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CZIjŚĆ IJIŁZpOWA
Prezydent c. k. sądu krajowego wyższe­

go w Krakowie zamianował kancelistę przy 
sądzie powiatowym w Ropczycach Juliana 
T r e t e r a i wysłużonego sierżanta 60 bata­
lionu obrony krajowej Tadeusza D u n i k o w ­
s k i e g o  kancelistami przy o. k. sądzie ob­
wodowym w Nowym-Sączu.

CZĘ&Ć IIEURZĘDOWA
Lwótv, 2 lipca.

Dyplomaoya europejska zajętą jest 
w tej chwili redagowaniem odpowie­

dzi na ostatnią notę rządu rum uńskie­
go, przesłaną mocarstwom w sprawie 
uchwał konferencyi londyńskiej. Co do 
treści odpowiedzi, to jedno zdaje się 
być pewnem, że nie zmieni ona spra­
wy ani pod względem dyplomatycz­
nym, ani prawnopolitycznym i że stro­
ny podpisane na pomienionym trakta­
cie dadzą stanowczą odprawę żądaniu 
rządu rumuńskiego, aby kwestye za­
łatwione na konferencyi poddać po­
nownej rewizyi. Jak wiadomo, wspo­
mniana nota zawiera między innemi 
jedno oświadczenie, które poniekąd u- 
ważane być może za rodzaj ustępstwa 
ze strony Rumunii. Oświadczenie to jest 
mianowicie tej treści, że Rumunia goto­
wą byłaby zgodzić się na współudział 
Austryi-W ęgier w komisyi mięszanej, 
powołanej do dozorowania przestrzeni 
Dunaju,począwszy od Bramy Żelaznej aż 
do Braiły, jeżeli Monarchia nasza wy­
stępować tu będzie jedynie w roli man- 
dataryusza Europy. Otoż według prze­
konania dyplomacyi i ten punkt noty 
nie może służyć za podstawę do dal­
szej dyskusyi- Z protokołów konferen­
cyi londyńskiej wiadomo, że między 
punktami, które pełnomocnik austry- 
aeki hr. Karolyi rozwinął jako pro­
gramowe w tej sprawie, najważniej­
szym był ten, że Monarchia austry- 
acko-węgierska, z tytułu własnych, ści­
śle ją obchodzących interesów handlo­
wych i nawigacyjnych, niemniej z ty­

lu swojego stanowiska jako mocar­
stwo dunajowe musi mieć udział 
w komisyi mięszanej, i nie mogłaby 
wcale zgodzić się na to, by zająć w 
niej miejsce nie na mocy przysługujące­
go jej prawa, ale tylko z tytułu mandatu 
udzielonego jej przez obce mocarstwa. 
Reprezentanci państw zagranicznych 
uznali powyższe oświadczenie za zu­
pełnie słuszne i powzięli też w tym 
duchu uchwałę.

Nota rum uńska przypisując Au­
stryi dążenie do zdobycia daleko się­
gających prerogatyw, twierdzi, że gdy­
by interesa pewnego mocarstwa mo­
gły mu dawać prawo do szczególnych 
przywilejów, to w takim razie Anglia 
miałaby zupełnie legalną podstawę, 
aby się domagać uprzywilejowanego 
stanowiska w gałackiej komisyi mię­
dzynarodowej, gdyż mocarstwo to ma 
w swoich rękach przeważną część in­
teresów handlowych i nawigacyjnych 
u ujść Dunaju. Otóż ten ustęp noty 
spotkał się z ostrą krytyką na nieko­
rzyść Rumunii, która przytaczając po­
dobny argument, ukuła broń przeciw 
sobie samej. Przedewszystkiem pod­
nieść raz jeszcze należy, że w całej 
sprawie nie idzie bynajmniej o przy­
wileje. Austrya bowiem domaga się 
należnych jej praw, nie zaś jakich­
kolwiek prerogatyw. Nota rum uńska 
przyznała sama, że interesa handlowe 
Monarchii nad niższym brzegiem Duna­
ju  są bardzo znaczne, a powołując się 
na Anglię, dopowiedziała tern samem, 
że interesa tych rozmiarów, wytwarza­
ją  już same przez się prawa, nie da­
jące się zaprzeczyć. Bo cóż innego jak 
nie interesa handlowe i nawigacyjne 
dają prawo temu mocarstwu oddalo­
nemu o tysiące kilometrów od ujścia 
Dunaju, do zasiadania w międzynaro­
dowej komisyi dunajskiej, która ma 
rozstrzygać o wszystkich w ogóle 
kwestyaeh odnoszących się do żeglugi 
u ujść Duu,»ju? Czyż Franeya i • JTlo­
chy nie należą do tej komisyi tylko 
z tego samego tytułu ? Czyż *przeto 
Austrya, dla której Dunaj stanowi bez­
pośrednią komunikacyę handlową, nie 
posiada o wiele znaczniejszego tytułu 
prawnego do zasiadania w komisyi 
mięszanej, której poruczono dozorowa­
nie przestrzeni między Bramą Żelazną 
i B raiłą? Rola, jaką odgrywają An­

glia, Franeya i Włochy w komisyi 
międzynarodowej, jest bez wątpienia 
najcenniejszym argumentem dla uspra­
wiedliwienia roli przyznanej naszej Mo­
narchii traktatem  londyńskim. Tytuł 
zresztą, na mocy którego Austrya o- 
trzymała miejsce i głos decydujący w 
rzeczonej komisyi, był na konferencyi 
przedmiotem obszernej dyskusyi, a 
przeto mocarstwa nie mają dzisiaj ża­
dnego powodu jeszcze raz się nad nim 
zastanawiać, tern mniej zaś modyfiko­
wać go dlatego tylko, że Rumunia u- 
patruje w nim naruszenie swoich praw 
wątpliwych.

SPRAWY ZAGRAIICZHE
(Bil Ilberta).

Projekt, noszący powyższe miano, nie 
jest w Anglii nowością i wywołał już mnó­
stwo sporów, tak w prasie, jakoteż w dy­
skusyi publicznej na zgromadzeniach sto­
warzyszeń publicznych. Projekt czyli bil l i ­
beria, jestto prawo, które rząd angielski 
chce przedstawić parlamentowi do uchwały, 
a które poddać ma w przyszłości wszystkich 
Europejczyków w Indyach pod jurysdykcyę 
sądów i sędziów krajowych czyli indyjskich. 
W przeszłym jeszcze roku, równocześnie z 
ogłoszeniem tego zamiaru przez rząd kolo­
nialny w Indyach, rozpoczęła się tam agi- 
tacya w dwóch odwrotnych i sprzecznych 
kierunkaeh. Anglicy i inni zamieszkali w 
Indyach Europejczycy, zwoływali walne zgro­
madzenia, uchwalali protesta i rezolucye i 
wysyłali je ministerstwu kolonij do Londynu 
z przedstawieni..-!- . zamiar taki rządu 
wyda w ręce samowuii krajowców indyjskich 
wszystkich cudzoziemców i chrześcian. Obóz 
narodowy zaś, notable indyjscy, prasa in­
dyjska i w ogóle ludność miast, oświeceń- 
sza nieco, słowem wszy itkie żywioły naro­
dowe, zaczęły pod hasłem „Indye dla Indyj“ 
wołać o coraz większe ustępstwa, o coraz 
szerszą autonomię i w końcu o przyznanie 
praw politycznych i zjednoczenie Indyj. Z 
prowincyj, z olbrzymich obszarów posiadło-

Z W YSTAW ? SZTUK PIĘKNYCH
w  R z y m i e

I.
Zagnany kapryśnemi kolejami losu na 

rozkoszny Italski półwysep, dwukrotnie w 
ostatnich tych czasach odwiedzić mogłem 
Wieczne Mir sto, a w niem po raz pierwszy 
otwartą w tym roku międzynarodową sztuk 
pięknych wystawę. Przesyłając czytelnikom 
Gazety Lwowskiej króciuchne moje o niej no­
tatki, w porze już nieco spóźnionej, u schył­
ku Wystawy, lękam s ię , aby nie wystąpiły 
one w roli musztardy po obiedzie. Niech są­
dzi i wyrokuje o tern czytelnik łaskawy, ba- 
eząc jednak, że Szwajcarowie jadać zwykli 
z musztardą ser swój, którym my znowu — 
obyczajem nie wiem już jakim — zwykliśmy 
dziś kończyć obiady nasze. Niech się też nie 
lę k a , aby musztarda ta zbyt ostrą i przykrą 
była. Nie zamierzam bowiem zgoła występo­
wać tu z całym szeregiem obcych nazw, dzieł 
dłuta i pędzla, obarczać uwagi i pamięci czy­
tających choćby pobieżną wzmianką o 22000 
artystach, którzy wzięli udział w Rzymskiej 
Wystawie. W niewielkiej liczbie listów, ja ­
kie temu przedmiotowi poświęcam, pragnął­
bym naprzód zaznaczyć prawdziwie świetne 
stanowisko, jakie zajęli tam utworami swe- 
mi rodacy nasi , a następnie o wielkiej re­
szcie tyle tylko powiedzieć, o ile to słusznie 
interesować może światły ogół polskiej pu­
bliczności.

Przedewszystkiem zaś wspomnieć mu­
szę o okolicznościach, wśród których poczę­
ła się niniejsza Rzymska Międzynarodowa 
W ystaw a, a które, zdaniem m ojem , stano­

wią ciekawą kartę w dziejach nowożytnej 
sztuki.

Przyjętym już niejako było obyczajem 
we Włoszech, odbywać narodową wystawę 

!;Sztut pięknych kolejno, w jednem z wię­
kszych, głośniejszych miast zjednoczonego 

.od niedawna półwyspu. Neapolitańska wy­
stawa była już z kolei trzecią. Wyrok mini- 
steryalny, poparty licznemi nagrodami t. zw. 
z a s ł u g i ,  utrwalał niejako ten system, któ­
ry, zdawało się, potrwać miał tak długo, jak 
dużo wymagałby czasu kolejny obieg wszy­
stkich przednich grodów Italii. Toż mówio­
no już o W enecyi, F lorencyi, Bolonii, Tu­
rynie, Palermo. Aliści nagle nowa powstaje 
idea , zapala umysły wielu artystów Rzymu, 
Neapolu, Lombardyi, Piemontu, a stworzona, 
zdaniem ich ku odrodzeniu wielkich sztuki 
Italskiej trądycyj, ożywieniu nowych jej, 
obecnych kierunków : idea otworzenia stałej 
sztuk pięknych wystawy w nowej stolicy kró­
lestwa , w mieście wiecznem , w starym a 
wielkim Rzymie. Rzym stać się ma odtąd 
jasnym mózgiem kraju, jak stał się od nie­
dawna siedliskiem dworu, rządu, parlamen­
tu , Rzym pełen starych i nowych cudów, 
Rzym, do którego na wyścigi biegną artyści 
ze wszech stron świata , a w którym liczni 
cudzoziemcy składają sporą część swych pie­
niężnych za lobów. W Rzymie tedy otworzyć 
się ma wielki rynek czy kantor na artysty­
czny towar włoski i zagraniczny społem , a 
produkt włoski w konkurrencyi i porówna­
niu z ińnemi, podnieść się tylko i udoskona­
lić może, ukazując, że Italia czuje się i dziś 
jeszcze zdolną zajaśnieć jako królowa piękna. 
Zresztą — zdaniem zawsze ojców i opieku­
nów nowej idei — wszelkie artystyczne zalety, 
cechy dawnych włoskich krajów, rozlicznych 
miast i prowincyj, cżemużby się teraz zlać 
nie miały w jedną potęgę nową, całą i zje­
dnoczoną włoską a noW oczesną ? Patrzcie na

F rau cy ę: z wyżyny swojej stolicy dyktuje 
ona w dziedzinie sztuki zakon swój światu. 
Czemużbyśmy naśladować tego nie mieli ?

Tak myśleć,i przemawiać poczęli liczni 
włoscy arty śc i; tak też, w myśl ich, orzekł 
z wyrazem nieopisanej radości, której zapa­
łów ostudzić nie mógł lejący podówczas stru­
gami deszcz obfity, trzeci kongres arty­
styczny w Neapolu. „Niech żyje zjednoczona 
sztuka włoska!" —- wołano z uniesieniem — 
„niech żyje Rzym i wieczysta w nim wysta­
wa sz tuk i!“ A rozpięte tysiące parasoli, 
deszczochronów, powiewały i unosiły się w 
burzliwem powietrzu jako sztandary tryumfu 
nowej idei. Nie wielki tylko szereg artystów, 
po większej części z Toskańczyków złożony, 
nie dzielił zapałów tych i radości. W ygła­
szał on zdanie wręcz powyższemu przeciwne, 
lecz z razu zakrzyczanym został. Zwolna 
rozwaga, namysł, artystyczny instynkt, cier­
pliwszy mu przygotował posłuch, i oto znowu, 
co powiedziano z tej strony : Polityka i sztu­
ki piękne nie zwykły zawsze chodzić w pa­
rze, różne są naturą od siebie, a w rzeczach 
piękna nie godzi się i nie można zrywać na­
gle z poważną wieków tradycyą. Kto gwałci 
naturę sz tuk i, ten ją o zboczenie przypra­
wia. Zmuszając ją gwałtownie biedź ku Rzy­
mowi , mogłoby się snadnie sprawić to, 
iż zachwieje się życie artystyczne, rozlane 
dziś jeszcze w wielu rozlicznych ogniskach 
i powstanie ztąd jedność wymuszona, zwię­
dła , niezdrowa. W tym wypadku, zjednocze­
nie nie stanowi siły. Zanim się odwołamy 
do przykładu Paryża, należałoby rozstrzy­
gnąć pytanie, czy wielkie skoncentrowanie 
paryskie przyniosło korzyść jaką sztuce fran­
cuskiej. Istniałyż tam zresztą kiedy szkoły 
prowincyonalne z tak wydatną różnicą kie­
runku, ducha, charakteru, jak we W łoszech! 
Od czasów Ludwika św. z Ile-de-France, j a ­
śniał tam i przewodniczył jeden ogólnie styl

w sztuce, bądź gotycki, bądź renaissance, 
bądź iarocco w malarstwie, w rzeźbiarstwie, w 
architekturze. W Niemczech szkoły pojedyń- 
cze przechowały się do dziś d n ia , ale któż 

. tam myśli o tem na seryo, aby jednoczyć je 
gwałtownie w Berlinie czy w Wiedniu, któż 
nie czuje, że sprowadziłoby to osłabienie nie­
mieckiej sztuki ?

Sztuka potrzebuje do życia pewnej su­
my warunków moralnych i materyalnyeb, 
których niepodobna wytworzyć sztucznie, ni 
przypadkowo. Widok pól, morza, miasta, ruin, 
słońce, klimat, przyrodzone a różne własności 
mieszkańców odrębnych prowincyj, pociąga­
jące ich bardziej to ku fantazyi, to ku roz­
wadze i obserwacyi, ku ideałom lub ku rze­
czywistości, tysiąc zresztą innych rzeczy, 
wszystko to się składa w znacznej części na 
wyrobienie pojedyńczych kierunków i chara­
kterów sztuki.

Inaczej maluje i pojmuje pędzel swój 
Toskańczyk, rysownik często twardy lecz 
skupiony, skromny wobec natury, dziedzic 
starej maniery florenckiej, nie dlatego tylko
że chce naśladować M a s s a c i a  naprzykład- 
lecz że pracuje w tym samym kraju, p a tr^  
wciąż na też wzgórz", wody, zieleń5 , na też 
typy ludu ; inaczej znowu Lombaimzyk, mie­
szkający w bogatym Meuy. łanie, a schlebia­
jący zmiennej i kepjrśncj modzie; inaczej 
znowu południowiec o r  óniejącym, jaskrawym 
kolorycie i często zbytecznej fan tazyi, itd. 
Co się tyczy zbytu , h an d lu , we Włoszech 
inaczej jest nieco, niż we Francyi lub gdzie­
indziej. Tam cudzoziemiec nie spieszy wyłą­
cznie do R zym u, jak do Paryża we F ran ­
cyi , lecz odwiedziwszy miasto wieczne, jego 
święte i pogańskie pomniki, rad też w inne 
strony półwyspu spieszy, stosownie do sma­
ku i zdrowia. Wreszcie, co do tradycyj rzym­
skich, są one niechybnie wielkie, szczytne, 
niezmierne, ale w gruncie i w praktyce nie



ści indyjskich posypały się adresy z uzna­
niem dla obecnego wicekróla Indyj, który 
popierał wzmiankowany projekt. W skutek 
agitacyi obu stron, rozbudzone zostały n a ­
miętności ludu indyjskiego. Wyznawcy Bu- 
dhy, mahometanie i innych wyznań przed­
stawiciele, chociaż wiedzieli o istnieniu w 
Anglii frakcyi, która domaga się równou­
prawnienia w rzędach dla Indyan, ale mimo 
tego nie ochłonęli w swej' nienawiści do 
Anglików. Dziś, głębiej patrzący Anglicy 
przekonali się, że upadek powagi angiel­
skiej w Indyach nie od kilku lat i miesięcy 
się datuje, ale żejestjon naturalnym skutkiem 
samej eywilizacyi angielskiej, zaszczepionej 
na gruncie barbarzyńskim.

Przeciwnicy projektu Ilberta zwołali w 
ostatnich dniach czerwca w Londynie walne 
zgromadzenie ludowe do St. James Hall, 
któremu przewodniczył sir A. J. Arbuthuot. 
Najwymowniejszych argumentów przeciw bi­
lowi Ilberta! używ ali: byli członkowie rzą­
dów kolonialnych w Indyach i w ogóle ci, 
którzy znają dokładnie stosunki ludności 
indyjskiej do rządu angielskiego. Arbuthuot 
zagaił posiedzenie przemową, w której pod­
niósł, że wszyscy Anglicy którzy znają Indye 
jednomyślnie zaprotestują przeciw projektowi 
gdyż są przekonani o szkodliwości takiego 
prawa. Bil t*n, mówił dalej przewodniczący, 
jest sprzeczny z gruntu z polityką wielkich 
mężów stanu Anglii, którzy zbudowali ce­
sarstwo indyjskie. Utrzymanie polityki o- 
becnie rozpoczętej, musi wpłynąć szkodliwie 
na interesa samej ludności indyjskiej i spro­
wadzi groźne niebezpieczeństwa dla Anglii

P. Mane z Madrasu oświadczył, że w 
w tej sprawie nie idzie wcale o interesa 
pewnego stronnictwa. Indye muszą być u- 
ważane za drogocenne dziedzictwo przez 
każdy gabinet angielski, czy on się składa 
z żywiołów konserwatywnych, czy liberal­
nych, i dziedzictwo to musi być utrzymane 
bez uszczerbku. Większość ludu indyjskiego 
mniemał mówca, nie chce słyszeć o pro­
jekcie Ilberta i sami krajowcy przenoszą 
sędziów angielskich nad swoich narodowych. 
Zresztą każdy Anglik ma prawo żądać, aże­
by go wzywano przed sąd angielski, złożony 
z jego współobywateli. Tego prawa chce 
Anglików pozbawić lord Ripon (wicekról 
Indyj), ten sam lord, któryby z pewnością 
żądał, ażeby sprawę jego wniesiono przed 
Izbę lordów, w razie, gdyby miał być po­
stawiony w stan oskarżenia, ale angielskich 
obywateli w Indyach chce zdać na samo­
wolę sędziów indyjskich.

P. Karr wniósł rezolucyę, która wy­
raża potępienie dla bilu Ilberta i wzywa 
rząd do uchylenia tego projektu. Rezolucyę 
tę przyjęło zgromadzenie jednogłośnie a za­
razem wybrano komisyę, która się ma za­
jąć wykonaniem dalszych kroków w tej 
sprawie.

(Groźba cholery).
Smutne wieści nadchodzą z Egiptu. 

Wiadomość o cholerze, która wybuchnąć 
miała u ujść Nilu, z początku zaprzeczana 
i podawana w wątpliwość jest niestety pra­
wdziwą. Epidemia sroży się w miejscowości

wiele wywierają wpływu na sztukę nowocze­
sną. Malarstwo dzisiejsze np. lubuje się albo 
w kolorycie pojętym na swój sposób, albo w 
pewnem poczuciu realizm u, którego złamać 
nie mogą ni Michał Anioł, ni boski Rafael. 
Wenecya na trzy lub cztery wieki przedtem, 
zdradzała już smak i duch artystyczny osta­
tnich dwóch dziesiątków lat XIX stulecia. Kie­
dy w 1573 r. P a w e ł  V e r o n e s e  powoła­
ny był przed trybunał św. Officium i oska­
rżony o pewne niezwykłe dodatki w przed­
stawieniu Ostatniej Wieczerzy, odrzekł nai­
wnie i szczerze : „My malarze korzystamy ze 
swobody przyznawanej poetom i szaleńcom 
(» matti) . “ ' A niedawno jeszcze H e n r y k  
R e g n a u l t  powtarzał we Francy i : „Notre 
loi a nous, ce n'est pas le bon sens, mais l a 
f a n t a i s i e . “ Toż samo o sztukach innych 
powiedzieć należy. Rzeźbiarstwo staje jakby 
zmięszane wobec niedoścignionych piękności 
starych; architektura nieezuła na wielkości 
rzymskie trzech olbrzymich epok. Sztuka 
nowożytna chce być przedewszystkiem nowo­
żytną i wzbrania się wyrzec natury swojej, 
drobnej może, lecz własnej, nie chce zostać 
akademicką, sztuczną, naśladowniczą.

Tak znowu myśleli i przemawiali owi 
inn i artyści, przegłosowani w Neapolu 1877 
roku ; a powzięta tam uchw ała, obalająca 
owe kolejne i Jhoężne jakby wystawy na 
korzyść jednej stałej w Rzymie, została z 
kolei przegłosowana i obalona na nowym 
kongresie artystycznym w Turynie 134 gło­
sami przeciw 15. Napróżno sierdzili się sro­
dze Neapolitańczycy i niektórzy Rzymianie, 
grożąc wyjściem z sali posiedzeń; zgroma­
dzenie orzekło przywrócenie dawnego syste­
mu i wystaw peryodycznych w rozlicznych 
włoskich miastach. Tymczasem wzniesiony 
był już i ukończony niemal piękny pałac wy­
stawy przy Via Naeionale w Rzymie, zapro­
szeni do udziału zagraniczni a rty śc i, wre­
szcie, d. 21 stycznia b. r. otwarta pierwsza

zaledwie o parę dni drogi oddalonej od brze­
gów Europy, a o kilka godzin od gościńca 
morskiego wiodącego do Indyj, w kraju po­
łączonym niemal codziennemi stosunkami z 
Zachodem i Wschodem. Złe rozszerza się 
coraz bardziej, a telegraf donosi o znacznej 
śmiertelności. Łatwo zrozumieć, jak okropne 
wrażenie wywołały w samym Egipcie te 
smutne wieści. Na giełdzie w Aleksandryi 
panuje panika niesłychana. Konsulowie za­
graniczni w tern mieście zgromadzili się i 
postanowili prosić rząd khedywa o uorgani- 
zowanie służby nadzorczej, komisyę zaś sa­
nitarną o pilność i baczenie. Nakazano siedm- 
nastodniową kwaratannę dla statków przy­
bywających z Damiety. Miasto to izolowano 
kordonem wojskowym, a komunikacya ze 
środkiem kraju kolejami żelaznemi została 
przerwaną zupełnie. Środki ostrożności nie 
ograniczyły się na /samym tylko Egipcie. 
Państwa położone nad morzem Sródziemnem 
zabezpieczają się od wtargnięcia do nich 
strasznej plagi. Okręta, przybywające z E- 
giptu, odbywać będą musiały czterdziesto- 
ośmio-godzinną kwaratannę w portach otto- 
mańskich, pięciodniową w greckich a dzie­
sięciodniową w włoskich. I nie ma nic dzi­
wnego; z Delty egipskiej cholera zagraża 
całej Europie, przykład jednych zatem — na­
śladują drudzy. Rząd francuski zapytał rząd 
khedywa, jakie środki przedsięwzięto w celu 
przerwania postępu epidemii, poczem zarzą­
dy portowe południowej Francyi, ogłoszą ró­
wnież kwaratannę dla statków przybywają­
cych z Egiptu.

Komisya sanitarna, konstatując ukaza­
nie się cholery w Damiecie, nie wyjaśniła, 
czy choroba wzięła początek na miejscu, 
czy też przywiezioną została z daleka. Opi­
nia publiczna oświadcza się, że została im­
portowaną. Kiedy cholera wybucha na je ­
dnym z punktów dotykających indyjskiego 
gościńca, można śmiało twierdzić, że przy­
bywa ze swojej ojczyzny. Od dość dawna 
wiadomo, że sroży się na archipelagu ma- 
lajskim; niedawno zaś zbliżyła się bardziej. 
W dniu 12 maja delegat angielski przy ko- 
misyi sanitarnej w Aleksandryi zawiadomił 
swoich kolegów, że epidemia wybuchła w 
głównym porcie Indostanu. Korespondent 
Temps z Konstantynopola naprzód, następ­
nie redakcya tegoż dziennika w artykule 
wstępnym, zwróciły uwagę na niebezpieczeń­
stwo i niedbalstwo agentów czuwających nad 
zdrowiem publicznem. Potem co zakomuni­
kował delegowany angielski w komitecie sa­
nitarnym aleksandryjskim, rada międzynaro­
dowa zasiadająca nieustannie w Konstanty­
nopolu rozkazała, aby przybywające statki i 
osoby poddane zostały surowej kwaratannie 
na wyspie Abu-Sald na morzu Czerwonem. 
Rozumnie to rozporządzenie spełnionem nie 
zostało z powodu opozycyi delegowanego an­
gielskiego przy radzie miejskiej aleksandryj­
skiej, który zażądał odesłania takowego do 
komisyi, twierdząc, iż interesa handlowe są 
równie ważne jak interes zdrowia publicz­
nego i że pierwsze z powodu drugich cier­
pieć nie powinny. Ze wspomnianej powyżej 
korespondencyi dowiadujemy się, że bez­
czynność znacznej liczby komisarzy prze­
szkodziła, iż rada aleksandryjska nie przed-

międzynarodowa wystawa. W trzy dni po­
tem nowy a niezmiernie burzliwy powstaje 
kongres, zakończony uchwałą jako tako go­
dzącą dwie sprzeczne opinie i rezolucye. 
Uchwała ta stanowi , iż co 4 lata ma się 
odbywać w Rzymie międzynarodowa wysta­
wa sztuk pięknych , a w przestankach, t. j. 
w ciągu owych lat czterech, otwierać się bę­
dą wystawy narodowe w przednich grodach 
Ita lii, poczynając od Wenecyi Tym sposo­
bem spór głośny artystów ukończony został, 
a obecna wystawa, przygotowywana wprzód 
na korzyść nowej idei, poczytaną została ja ­
ko pierwszy akt wykonania tranzakcyjnej 
uchwały.

In  medio virtus, orzeka stare przysło­
wie. Toż sądzę, iż zastosowane do niniejsze­
go przedmiotu , całkowite urzeczywistnienie 
znajdzie. Wystawy narodowe, urządzane w 
pojedyńczych miastach włoskich i tradycyj­
nych ogniskaeh sztuki, utrzymają i rozwiną 
partykularne ich zalety i wartość; zbiór zaś 
międzynarodowy utworów sztuki odbywany 
w Rzymie, kędy bardziej niż gdziekolwiek na 
świecie przedstawia się możność porównania 
arcydzieł przeszłości z płodami nowszych cza­
sów, przyczyni się niemało ku rozwojowi my­
śli artystycznej i smaku w publiczności i sa- 
mychże artystach.

Pałac Wystawy, a raczej grupa niejako 
pałaeów, bo trzy ich jest obecnie, dwa dre­
wniane, tymczasowe, skazane na śmierć z 
końcem tego miesiąca , a jeden murowany i 
stały, piękny, przedstawiający się wspaniale, 
dziełem jest architekta P i a c e n t i n i e g o .  
Zbudowany w stylu greckim, z portykiem o 
korynckich kolumnach, przypominającym łu- 
ki tryumfalne w P aryżu , Monachium i gdzie­
indziej, nie odznacza się oryginalnością, ale 
zlewa się wdzięcznie w harmonijną całość i 
przewyższa smakiem o wiele, inne nowocze­
sne gmachy wzniesione w Rzymie, jak mi-

sięwzięła środków ostrożności wobec wielce 
podejrzanych pielgrzymów muzułmańskich z 
Jawy i Indyi. W niej to także wyczytujemy, 
że międzynarodowa rada w Konstantynopo­
lu oburzała się na to niedbalstwo, wskazała 
bowiem pielgrzymów jako podejrzanych i 
zwróciła uwagę wielkiego wezyra na nie­
bezpieczeństwo położenia. Krok ten jednak­
że był bezskutecznym a epidemia jest rezul­
tatem obojętności angielskiej. Wprawdzie 
handel angielski nie stracił, ale za to cho­
lera rozgościła się w Egipcie, a Europa ma 
prawo również się lękać smutnych następstw 
egoizmu brytyjskiego.

(Rozmowa z Izinaiłem - baszą.)
Korespondent paryski Timesa zdaje spra­

wę z rozmowy, którą prowadził z ex-khedy- 
wem Izmailem-baszą. Ekskhedyw oświadczył, 
że nie żałuje wcale, iż musiał się zrzec tro ­
nu, bo przewidywał wybornie wszystko co 
się stać miało i co się dziś stało. Egipt — 
powiedział Izmail-basza — jest obecnie fa­
ktycznie anektowany przez Anglię, pomimo, 
że ta powinna była dbać przedewszystkiem
0 wytworzenie rządu narodowego, gdyż ten 
tylko — łatwiej od Anglii — mógł zapro­
wadzić w Egipcie potrzebne reformy. W cza­
sie wojny rossyjsko - tureckiej, dwa wielkie 
mocarstwa nakłaniały khedywa, aby ogłosił 
niepodległość Egiptu, on jednak odmówił, 
wiedział bowiem, że po ogłoszeniu niepodle­
głości kraj stanie się zależnym od kilku mo­
carstw europejskich naraz. Dziś Anglia zmu­
szoną jest prowadzić dalej swoją własną po­
litykę, condominium bowiem jest i będzie fa- 
talnem dla Egiptu. Co do obecnego khedy­
wa, natura to słaba i wahająca się. Gotów 
jest zawsze konspirować. Bojąc się sam otwar­
cie natrzeć lub uderzyć na wroga, woli łą ­
czyć się i jednoczyć z nieprzyjaciółmi swo­
ich panów Kiedy Tewiik - basza sam nie 
konspiruje, szczęśliwym jest gdy wie, że in­
ni na jego miejscu konspirują. Gdyby go An­
glicy pozbawili władzy, zachodziłoby pytanie 
czy nie lepiej byłoby powierzyć rządy cudzo­
ziemcowi. Bogactwa kraju są olbrzymie. Po 
utrwaleniu bezpieczeństwa i porządku we­
wnętrznego, Egipcyanie zgodzą się na no­
wy stan rzeczy, aby tylko nosił na sobie 
charakter autonomiczny i nie pociągnął za 
sobą upokorzeń jakie przechodzić musi kraj 
podbity. Mówiąc wreszcie o sprawie kanału 
suezkiego, oświadczył Izmaił-basza, że kon- 
cesya udzielona towarzystwu suezkiemu jest 
korzystniejszą dla Egiptu niż dla Francyi
1 Anglii. Kanał nie jest dotąd ani francuskim 
ani angielskim, ale egipskim. Kto bedziQ 
panem Egiptu będzie także i panem kana­
łu. Anglia nie trzyma się rozsądnej polityki, 
podnosząc dyskusyę w tej kwestyi. Dopokąd 
żyje p. Lesseps należy zachować dlań wzglę­
dy pełne kurtoazyi, bo wraz ze śmiercią 
Lessepsa, dzieło jego straci charakter naro­
dowy franeuski. Kanał stanie się tern — czein 
jest w istocie — to jes t egipskim, i nie bę­
dzie potrzeba sprzeciwiać się żądaniu obe­
cnego towarzystwa, pragnącego istniejący ka­
nał rozszerzyć.

nisteryum finansów, pałac poczty itp. Lepiej 
stokroć korzystać z wzorów dawnych gre­
ckich czy rzymskich, niż zdobywając się nie­
zdarnie na oryginalność, zbudować jakąś dzi­
waczną mięszaninę, coś nakształt pamiętne­
go gmachu na Trocadero w Paryżu , o sze­
rokiej , niskiej a tłustej kopule, niby bujna 
kapusty głowa, obok dwóch wysoko wystrze­
lonych , cieniuehnych szparagów, wież czy 
minaretów, z których niesmaczny konterfekt 
rozniosły po świecie tysiące obrazków, pugi­
laresów i chustek do nosa....

Rzymski Pałac Wystawy, o ile wdzię­
cznie się przedstawia na zewnątrz , o tyle 
wewnętrznie obszerny jest i zbudowany wy­
godnie. Do ostatka wszakże, bo aż do dni 
obecnych, braknie mu jeszcze wielu ozdób i 
całkowitego wykończenia. Dwie części owe 
drewniane, tymczasowe, poświęcone są wy­
stawie r e t r o s p e k t y w n e j ,  mieszczącej 
pewną, dość skąpą ilość dzieł wykonanych 
począwszy od Canovy i później aż do 1870 
roku i niektórym okazom nowożytnego ma­
larstwa. Część stała gmachu mieści w so­
bie, na dole, piękną rotundę, zielonemu o- 
zdobioną krzewami, i sal jedenaście prze­
znaczonych działowi rzeźby; na górze zaś, 
cztery szerokie galerye i sal piętnaście od­
danych artystycznemu przemysłowi i wielką 
resztę, t. j. sal 19 zapełnionych dziełami 
malarstwa olejnego, akwarelami, pastelami, 
rysunkami, wreszcie płodami budownictwa, 
które przeważnie w jednej wielkiej sali się 
mieszczą. Jest tu też olbrzymia oszklona sa­
la, świecąca pustkami, ozdobiona tylko wiel­
kim posągiem Wiktora Emanuela, mniej niż 
miernej wartości i gipsowemi odlewami ze 
starych posągów, które z uśmiechem peł­
nym smutku spozierają na otaczające je pu­
stkowie, lub zmuszone są słuchać popisów 
muzyki, grywającej tu codziennie po parę 
godzin.

W spom niałem  już, iż jest parę tysięcy

K R O U I E A
=■ Najj. Pan raczył najłaskawiej udzielić 

z Swej prywatnej szkatuły gminom Brzeziec i 
Nowa wieś, w powiecie rudeckim, zapomogi w 
kwocie 100 zł. na budo wg szkoły.

— Mianowania w armii. Major puł­
ku pieszego nr. 57 Filip Niklas, mianowany 
komendantem batalionu strzeleckiego nr. 18.

Starszy zawiadowca budowli wojskowych 
Józef Walach, przy dyrekcyi inżynieryi w Kra­
kowie, na własną prośbę przeniesiony w stan 
spoczynku, oti'zymał przy tej sposobności wyraz 
Najwyższego uznania czterdziestoletniej wiernei 
służby.

=  JE. pan Namiestnik hr. Alfred 
Potecki powrócił dzisiaj rano z Wiednia do 
Lwowa.

-  Bank krajowy otwarty został
dziś o g. 10 rano. W obecności JW. p. Mar­
szałka krajowego, człomków Wydziału krajowe­
go, Prezesa Rady nadzorczej i członków dyre­
kcyi, komisarza rządowego (radcy dworu p. K a- 
r a s i ń s k i e g o )  i notaryusza. Wypłacono Dy­
rekcyi z Kasy krajowej milion zł. jako kapitał 
zakładowy.

Magistrat miasta Lwowa wydał obwie­
szczenie, iż na podstawie odnośnych uchwał Rady 
miejskiej w obrębie gminy miasta Lwowa także 
w III i w IV kwartale 1883 r. pobierane będą 
dodatki do bezpośrednich podatków państwowych 
a to w następującej wysokości: 1. trzy procent 
dodatku do podatku gruntowego; 2. trzy pro­
cent dodatku do podatku domowo-czynszowego 
od wszystkich w obrębie miasta Lwowa poło­
żonych realności, z wyjątkiem tych, które w ca­
łości lub częściowo, stale lub czasowo od po­
datku domomo-czynszowego są uwolnione. 8. 
trzy procent dodatku do podatku zarobkowego, 
nakoniec 4. dziesięć procent dodatku do podatku 
dochodowego, licząc te dodatki pod -3 i 4 od 
całej należytości państwowej t. j. podatków z 
dodatkami państwoweini a to w ogólności, przeto 
i od podatku dochodowego, wymierzonego od 
realności uwolnionych czasowo, w całości lub 
tylko częściowo, od podatku domowo-czynszo­
wego. Do poboru powyższych dodatków gmin- 
lych, które ifłją  być rozłożone według rozmai­
tej stopy procentowej, potrzebne jest według 
postanowienia §. 92 statutu miejskiego, przy­
zwolenie Wydziału krajowego, a według po­
stanowienia §. 93 tego statutu wolno każdemu 
członkowi gminy wnieść w tym względzie w 
ciągu dni ośmiu uwagi, które przy podawaniu 
o zatwierdzenie Wydziałowi krajowemu zostaną 
przedłożone.

— Kapelo wojskowe w mie* ącu lip< 
przygrywać będą, na placach publicznych w na­
stępującym porządku: każdego poniedziałku na 
górze Zamkowej, każdego wtorku przed pałacem 
Inwalidów, każdej środy na placu św. Ducha 
przed odwachem głównym, każdego czwartku 
przed pałacem pana Namiestnika, a każdego 
piątku w ogrodzie Miejskim. Produkcye, !.l're 
za każdym razem składać się mają z ośmiu 
utworów, rozpoczynać się będą do 15 lipca o 
godzinie w pół do 7, po tym dniu zaś do końca 
miesiąca o godzinie 6. Wyjątek stanowią po-

przeszło artystów, którzy wzięli udział w 
wystawie. Z tych 215 tylko cudzoziemców, 
a 19 Polaków, cyfra, jak na wystawę mię­
dzynarodową, zbyt mała.

Obrazów wszystkich wymienia katalog 
1427, a w tej liczbie olejnych 1208. Dział 
rzeźby mieści 559 posągów, popiersi, grup 
i płaskorzeźb, lioząc w to marmury, bronzy, 
gipsy. Architektura przedstawia się tylko w 
40 modelach i planach. Świetnie wygladaw 
okazach swoich przemysł artystyczny/ me­
ble rzeźbione, szkła sztuczne, bronzowe świe­
czniki, cacka, wyroby z marmurów, mozaiki, 
kosztowności z korali i kamieni drogich 
olśniewają bogactwem i smakiem formy, wy- 
twornością i ścisłością wyrobu.

Co do dzieł prawdziwej sztuki pięknej, 
powiem w ogóle, obecna wystawa Rzymska 
nie wywołuje wielkiego, zdumiewającego 
wrażenia. Istnych arcydzieł zbyt mało, m ier­
ności, a i mniej jeszcze, zbyt wiele!... Nie 
braknie okazów talentu, zdolności; braknie 
niestety dowodów głębszych poczuć, pojęć, 
wznioślejszych myśli i natchnień. Miałem 
możność oglądania powszechnej wystawy pa­
ryskiej w 1878 r. i kilku z kolei rocznych 
tamże salonów. Sprawiedliwość przyznać ka­
że, iż okazy sztuk pięknych w Rzymie nie 
są bardziej ubogie i niskie, niż były w sto­
licy francuskiej. Może nawet więcej tu du­
cha i duszy... ale mniej, znacznie mniej, 
niżby się obok wielkich szkół Rzymu, Flo- 
rencyi, Wenecyi, Neapolu, Sienny i po dzie­
dzicach mistrzów takich, można było spo­
dziewać.

Zakończę ogólne uwagi tem pociesza- 
jącem dla nas stwierdzeniem, iż Polacy naj- 
zaszczytniejsze tu miejsce zajęli i od nich 
też list następny rozpocznę.

De . S.
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pisy kapeli pułku pieszego nr. 9 w dniach 6, 
12. 18, 24 i 30 iipea, które za każdym razem 
rozpoczynać się będą o godzinie wpół do 6.

— W zakładzie ociem niałych pu­
bliczny popis całoroczny odbędzie się pojutrze, 
w środę, o godzinie 10 rano. Dyrekcya zakła­
du zaprasza nań uprzejmie publiczność, która 
przekonać się będzie mogła o postępach tych 
kalek w naukach, muzyce i robotach ręcznych, 
tak chłopców jak nie mniej dziewcząt, a przy­
pomnieć tu możemy, iż roboty wychowanie na­
szego zakładu na zeszłorocznym międzynarodo­
wym zjeździe nauczycieli zakładów dla ocie­
mniałych, połączonym z wystawą robót tych 
kalek, powszechne i jednomyślne zdobyły sobie 
uznanie w takim stopniu, jak żadnego innego 
w tym rodzaju zakładu w Europie; odpowiednio 
też zostały odznaczone.

* Rabunek. Dziś nad ranem zrabowano 
przejeżdżającego przez Lwów robotnika w ogro­
dzie głównego dworca kolei Karola Ludwika, 
gdzie oczekiwał odejścia pociągu. Zrabowano 
mu mianowicie 21 zł. i kilkanaście centów w 
monecie zdawkowej. Na krzyk napadniętego nad­
biegła straż policyjna i ujęła sprawcę rabunku 
w osobie robotnika z zachodniej Gralicyi, przy 
którym zrabowaną kwotę znaleziono.

* Zapiski policyjne. Złożono w poli- 
cyi ośm arkuszy nót (część z „Karola Czernego11 
100 Uebmgsstućke“) i książeczkę p. Jachimo- 
wicza, na którą pobierał w handlu Adolfa Mań­
kowskiego towary; woreczek z kwotą 24 ct. ;

^  portmonetkę z kwotą 40 ct. i kartą zastawni­
czą zakładu kredyt, i zastaw, nr. 30.681 na 
zastawiony za 3 zł. damski płaszcz; czapkę z 
czarnego fałszywego baranka i pudełko z 7 pa­
rami nicianych rękawiczek. — Znanemu zło­
dziejowi Józefowi Ząbkowi odebrano budzik 
skradziony niewiadomemu właścicielowi.— Nie­
wiadomy z miejsca obecnego pobytu dr. Toffe 
Janidów może odebrać sobie w c. k. dyrekcyi 
policyi zgubioną we Lwowie złotą klamrę z 
dyamencikami.

f  Zmarli w ostatnich dniach: w Lon­
dynie jeden z najstarszych generałów armii an­
gielskiej, sir W. Knellys, weteran z czasów 
wojen Napoleona I., przeżywszy lat 87; w Lo- 
zanie dyrektor generalny szwajcarskich dróg 
żelaznych, inżynier francuzki Cheronnet, w Al­
gierze mr. Vignard, jeden z najznakomitszych 
znawców literatury arabskiej; w Londynie zna­
ny matematyk angielski William Spottiswood, 
licząc lat 58; w Kichmondzie generał angielski 
sir Edward Sabinę, uczestnik wypraw polar­
nych Ross’a i Terry’ego w latach 1818 i 1819, 
zasłużony badacz magnetyzmu ziemnego, prze­
żywszy lat 95; w Krakowie były właściciel dóbr 
ziemskich, członek Rady i Wydziału powiato­
wego krakowskiego, oraz komitetu administra­
cyjnego szpitali krajowych Adam Nałęcz Tański, 
obywatel powszeahnie poważany z powodu gor­
liwości swej w pracy na polu dobra publi­
cznego. Zmarły, podczas pamiętnego pobytu 
Najj. Pana w kraju naszym, dowodził banderyą 
Krakusów na błoniu pod Krakowem.

—  Turniej szachowy „międzynarodo­
wy “ w Londynie został już rozegrany. Pierw­
szą nagrodę w sumie 300 funtów szterl. przy­
znano Cukertortowi, który miał 22 wygranych; 
drugą, 175 funtów szt., Steinitzowi, który miał 
19 wygranych; trzecią, 150 funtów szterlingów, 
Blackburne’owi (16V2 wygranych); czwartą, 
125 funt. szt., Czygorynowi (16 wygranych); 
piątą, szóstą i siódmą nagrodę w łącznej kwo­
cie 225 f. szt., w równej mierze podzielono 
pomiędzy Mackenziógo, Masona i Winawera, 
którzy mieli po 151/2 wygranyoh; a wreszcie 
speeyalną nagrodę barona Kolischa w kwocie 
25 f. szt. przyznano Rosenthalowi.

—  Szwajcarską wystawę krajową w 
Zurychu zwiedzili w dniach 20 i 21 czerwca 
członkowie Zgromadzenia, Rady i najw. trybu­
nału związkowego, i widocznie odnieśli z niej 
jak najlepsze wrażenie, jak bowiem zgodnie do­
noszą wszyscy sprawozdawcy, wystawa zurych- 
ska jest istotnie wspaniałym obrazem wielo­
stronnej działalności pracowitego i skrzętnego 
ludu szwajcarskiego. Po zwiedzeniu wystawy 
przez wspomnionych dostojników odbył się świe­
tny bankiet, na zakończenie którego spalono 
ognie sztuczne na wybrzeżu jeziora

—  Główna wygrana przy 29 ciągnie­
niu losów budzińskich w r. 1882, w kwocie
20.000 zł., która padła na los nr. 22.533, we­
dług ogłoszenia budzińskiej głównej kasy miej­
skiej dotąd nie została podjęta przez szczęśli­
wego wybrańca fortuny.

— Z ofiar katastrofy w Sunderland,
mianowicie z dzieci ciężko rannych, które mu­
siano przewieźć do szpitala, zdołano ocalić je­
dno tylko, dziewczynkę 5-letnią, a to zapomocą 
elektryczności. Biedne to dziecko, kiedy je przy­
wieziono na klinikę, znajdowało się skutkiem 
braku tchu w gwałtownych konwulsyach, a 
wszelkie usiłowania, ażeby sztucznie wywołać 
czynność organów oddechowych, były bezskute- 
cznemi. Już się pokazywać zaczęły oznaki ago­
nii, gdy jeden z lekarzy sprowadzić kazał ma­
szynę elektryczną i w krótkim czasie pod wpły­
wem prądu elektrycznego serce i płuca zaczęły 
'unkeyonować — dziecko zostało uratowane.

— Trzęsienia ziem i i gwaŁowne bu-
:  ̂ nawiedziły w ostatnich dniach rozmaite oko- 
hce Anglii. Najsilniejsze było trzęsienie w Korn-

! walii, gdzie w mieszkaniach przesunęły się na­
wet ciężkie sprzęty.

— Pożar we czwartek nad ranem zni­
szczył ujeżdżalnię i magazyny siana w kosza­
rach artyleryi w Lincu. Ogień, którego przy­
czyny nie zbadano jeszcze, był nadzwyczaj gwał­
towny, dzięki jednak wysileniom straży pożarnej 
i załogi został zlokalizowany.

- -  Czyn obłąkanego. Z Szegedynu do­
noszą: W niedzielę zdarzył się tu okropny wy­
padek. Człowiek nazwiskiem Marton Nedres 
wylazł na rusztowanie budowanej właśnie wieży 
ratuszowej i strzelać zaczął z rewolweru do ro­
botników, z których dwóch skaleczył. Ponieważ 
nie można się było zbliżyć do szaleńca, poli- 
cyanci musieli użyć broni palnej i postrzelili 
go w nogę. Nedres w końcu strzelił do siebie 
cztery razy z rewolweru i upadł nieżywy. Stan 
jednego z rannych robotników budzi obawę.

— Dorożkarze londyńscy obchodzili 
w tych dniach dwunastą rocznicę założenia swo­
jego stowarzyszenia świetnym bankietem, na któ­
rym przewodniczył generał lord Wolseley. Po­
między licznymi gośćmi znajdowali się człon­
kowie cbu Izb parlamentu oraz inni dostojnicy. 
Złożono przy tej sposobności na fundusz zapo­
mogowy stowarzyszenia 12.000 zł. Liczba do­
rożkarzy w Londynie wynosi obecnie 13.000, 
a rodziny ich składają się z 70.000 głów.

— Przym us szkolny wykonywany jest 
w Szwajoaryi z bezwzględną surowością. Nie 
wolno tam nawet dzieci uczyć w domu, wszyst­
kie muszą uczęszczać do szkoły. Pewien oby­
watel bawarski, który niedawno osiadł w Solu- 
rze, otrzymał od władz miejscowych polecenie, 
ażeby dwie swoje córeczki bezzwłocznie posyłać 
zaczął do szkoły. Nie pomogły remonstracye i 
dowodzenia, że dzieci te pobierają naukę w do­
mu od dobrej nauczycielki i że co roku będą 
składały egzamin publiczny i musiał w końcu 
usłuchać ustaw kraju, w którym zamieszkał.

— Jlormonizm ciągle jeszcze znajduje 
prozelitów w Europie. Z portu liwerpoolekiego 
przed kilku dniami odpłynął do Nowego Jorku 
parowiec Nevada z 617 członkami tej sekty 
na pokładzie, a towarzyszyło im 22 „starszych 
braci", którzy dotychczas jako misyonarze sekty 
czynni byli w Europie. Z „nawróconych11 po­
chodziło 171 z Anglii, Szkocyi i Irlandyi, a 
500 z Norwegii i Szwecji. Drużyna ta udała 
się wprost do stolicy mormońskiej „świętego11 
miasta Utah, nad jeziorem Słonem.

— Chclera na Wschodzie. Depesza 
N. fr, Presse z Tryestu donosi, że według do­
niesień z Aleksandryi, które doszły do tego 
miasta, panuje tam wielkie przerażenie z po­
wodu srożenia się cholery w Daroiecie i Man- 
surah. Na pokładach parowców naprzód już 
pozamawiano wszystkie miejsca. Do miejscowo­
ści, dotkniętych zarazą, wysłano świeże oddziały 
wojska dla wzmocnienia kordonu sanitarnego. 
Komitet francuzki w Aleksandryi wezwał to­
warzystwo żeglugi Messagerie maritime w Mar­
sylii, ażeby urządziło nadzwyczajne kursa pa­
rowców. Zgodnie jednak zapewniają wszysikie 
doniesienia, iż w Aleksandryi dotąd nie było 
ani jednego wypadku cholery. — Główne ogni­
sko zarazy, Damietta, położone jest w dolnym 
Egipcie nad jedną z odnóg Nilu, w odległości 
zaledwie 6 kilometrów od morza, w okolicy bar­
dzo niezdrowej. Rozmaite zaraźliwe choroby są 
też tam na porządku dziennym. Damietta liczy
37.000 mieszkańców, w tej liczbie niewielu 
tylko Europejczyków. Ludność trudni się głó­
wnie handlem solonemi rybami. Miasto Man- 
surah, gdzie także się sroży cholera, położone 
jest nad tą samą odnogą Nilową, lecz o 50 ki­
lometrów w głąb lądu i połączone jest z Da- 
miettą koleją żelazną. Zdaje się, że straszna 
choroba zawleczona tam została przez uciekają­
cych z Damietty. Mansurah, połączone koleją 
nadto z Kairem i Suezem, jest ogniskiem han­
dlu w tej części Egiptu i na 20.000 mieszkań­
ców liczy znacznie więcej Europejczyków niż 
Damietta.

(s) Popis szkoły Śpiewu Maryi Praun 
odbył się w sobotę o godzinie piątej po połu­
dniu w przepełnionej po brzegi sali ratuszo­
wej. Program bardzo urozmaicony i umiejętnie 
ułożony, wykonsny był starannie, a miejscami 
bez zarzutu. Licznie zgromadzona publiczność 
— w pośród której nie brakło prawdziwych 
znawców — z zajęciem i prawdziwą przyjem­
nością przysłuchiwała się kilka godzin trwa­
jącemu Koncertowi młodych śpiewaczek. Całość 
popisu przedstawiała się nader ponętnie. W 
wykonaniu znać było rękę wybornej kiero­
wniczki, która poznała każdy naateryał z jakim 
miała do czynienia i każdy umiejętnie i wła­
ściwie wyeksploatowała. Kilka głosów zainte­
resowało nas szczególniej, a między niemi głosy 
panien: Praun, A. Mayerbourg, Izak, Erdt,
tudzież J.  Koezyndyk i Borysikiewicz. Śpiewały 
one z taką czystością i smakiem, że słuchając 
je zapominaliśmy, iż znajdujemy się na popisie 
uczennic; zdawało się nam raczej, że przysłu­
chujemy się koncertowi wytrawnych artystek. 
Zwrócić musimy uwagę, że jedyny mężczyzna 
który się popisywał, p. Praun, posiada piękny
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głos tenorowy. Huczne oklaski i usilne doma­
ganie się powtórzenia niektóryh ustępów, świad­
czyły wymownie o szczerem zadowoleniu pu­
bliczności, bo rzeczywiście popis szkoły p. 
Praun, pięknie świadczy o muzykalności i ta­
lencie nauczycielki, zwłaszcza, że i chóry bar­
dzo dobrze wyuczone, szły równo i czysto. 
Na szczególne zaś wyróżnienie zasługiwał pię­
kny chóralny utwór Brahms’a, oddany z naj- 
delikatniejszem pojęciem myśli i życzeń kom­
pozytora.

KRONIKA SĄDOWA
(Zwichnięte learyery.)

Kraków, 27 czerwca.
(Oryginalne sprawozd. Gaz. Lwowskiej.)

(.L) Dalsi świadkowie, Raymnnd K a- 
m i ń s k i ,  syn właściciela hotelu na Kle- 
parzu i Teofil K a r c z y ń s k i ,  krawiec, mie­
szkający obecnie w Przemyślu, zeznali, że 
Czarnomski zajechał do tego hotelu d. 22 
listopada r. z. po godzinie 8 z rana, i spał 
tam do godziny 11 przed południem, poczem 
wyprowadził się z hotelu, zabrawszy ze so­
bą pakiet, w którym był zwinięty jedwabny 
płaszcz damski.

P. Tomasz W a r c z e w s k i ,  praktykant 
w policyi. zeznał, że szabelka, którą zamor­
dowano Słowika, była niegdyś własnością je ­
go dzieci, które nią się bawiły. Szabelka ta 
zginęła w sposób dotąd niewytłómaczony; w 
sąsiedztwie mieszkania świadka przebywał 
Wasilewski.

P. August M i e d n i a k ,  właściciel gar- 
kuchni przy ulicy Siennej , obok Małego 
Rynku, zeznał, że d. 4 grudnia, po południu 
przyszedł Wasilewski z Czarnomskim do gar- 
kuchni po godzinie 5. Czarnomski nakłaniał 
Wasilewskiego do picia wódki, ale Wasilew­
ski wypraszał się, w skutek czego odezwał 
się Czarnomski: „Jeżeli nie wypijesz dzie­
sięć sznapsów, to nie pójdę z tobą na we­
sele". Wasilewski był w długim surducie, 
zapiętym z góry na dół, Czarnomski zaś miał 
krótki surdut, całkiem rozpięty, tak, że nie­
podobna przypuścić, aby mógł w nim ukryć 
szabelkę wcale długą, Czarnomski był we­
soły i w dobrym humorze, Wasilewski zaś 
był niespokojny; ani razu nie usiadł, lecz 
chodził ciągle po izbie zaglądał, cią­
gle do okna, i robił wrażenie człowie­
ka , czekającego na coś lub na kogoś. 
O godzinie 6 wieczorem zapłacił Czarnom­
ski całą należytość i obaj wyszii z garku- 
cbni. Świadek znał Słowika; był to człowiek 
starszy, poważny; przychodził do garkuchni 
prawie codziennie ; ostatnim razem był w n ie­
dzielę d. 3 grudnia.

Jan  S c h m e i d e l ,  dawniej czeladnik 
w garbarni Lipińskiego, a obecnie dyurni- 
sta przy katastrze, zeznał, że d. 4 grudnia 
w południe widział Czarnomskiego w przed­
pokoju prezydenta Weigla; Czarnomski otrzy­
mał 3 z ł, a świadek 5 zł. zapomogi. Popo­
łudniu tego samego dnia spotkał świadek 
Wasilewskiego na plantach, koło kasy oszczę­
dności; czekał on na Czarnomskiego, który 
po chwili w y b i e g ł  z zabudowania, w któ- 
rem mieściła się kasa oszczędności (obe­
cnie przeniesiono ją  do osobnego gmachu 
okazałego, przy ulicy Szpitalnej), widocznie 
zmięszany.

C z a r n o m s k i  przeczy temu, tw ier­
dząc, że szedł z Małego Rynku na planty 
a ponieważ przed samą kasą oszczędności 
(dawniejszą) skręca się ulica ku plantom, 
przeto mniemał Schmeidel całkiem mylnie, 
że on wyszedł z kasy.

Ks. Bonifacy J a s t r z ę b s k i ,  kapelan 
u św. Józefa, mieszkający niedaleko kasy 
oszczędności, zeznał, że d. 4 grudnia r. z. o 
godzinie 7 wieczorem, zapukał do jego mie­
szkania Czarnomski, który obecnie zmienił 
się o tyle, że w owym dniu miał całkiem 
czarne wąsy, dziś zaś ma wąsy jasne. „Cze­
go chcesz? zapytałem. — Proszę przyjąć 
mnie na nocleg, jestem emigrantem". —„Wy­
noś się ztąd hultaju, jak najprędzej!“ —  Na 
takie dictum, cofnął się wprawdzie Czarnom­
ski, ale mimo to, w sposób natarczywy do­
magał się ponownie przyjęcia na nocleg.

C z a r n o m s k i  utrzymuje stanowczo, 
że nigdy nie był u ks Jastrzębskiego i że 
zachodzi tu widocznie pomyłka co do osoby.

P. Karol J a r o s z ,  liczy obecnie 24 
rok życia i jest artystą dramatycznym przy 
trupie prowincyonalnej Nowakowskiego w Lu­
blinie. Zeznał pod przysięgą, że w r. z. i 
rok przedtem bawił w Galicyi, mając wła­
sną trupę teatralną, składającą się z 6 osób. 
Czarnomskiego poznał w Kołomyi w r. 1880; 
bawił on wówczas przy Chrzanowskim, z 
którym świadek urządził w Kołomyi jeden 
wieczorek, składający się z deklamacji, przed­
stawień magicznych i obrazów z żywyeh o- 
sób. W tym obrazie „wystąpił11 Czarnomski. 
Bliższych stosunków nigdy z nim nie m ia ł; 
wówczas nazywał się Czarnomski , Szyma­
nowskim albo Królikowskim. W sierpniu r. 
z. bawił świadek z swoją trupą w Nowym 
Targu. Pewnego dnia z rana przyszedł do

niego Czarnomski, i odwołując się na zna­
jomość z Kołomyi, prosił o przyjęcie do to­
warzystwa. Świadek przyjął go w charakte­
rze maszynisty i rekwizytora; ta ostatnia 
czynność polegała na zbieraniu po domach 
prywatnych k rzeseł, foteli i rozmaitych in­
nych rekwizytów, potrzebnych do przedsta­
wień teatralnych. Z Nowego Targu — po­
wiada dalej świadek — wyjechaliśmy do 
Żywca, ztamtąd do Chrzanowa, a nareszcie 
do Krzeszowic. Z nami jeździł ciągle Czar­
nomski ; gażę wypłacałem mu regularnie, a 
nawet został mi winnym 2 złr., wziął bo­
wiem a conto należytości. Gdyśmy przyje­
chali do Krzeszowic, miał Czarnomski zająć 
się ustawieniem sceny; zabrał on się isto­
tnie do tej czynności, ale pewnego wieczora 
dowiaduję się, że budowa została zastano- 
wioną ; Czarnomski ulotnił się. Nazajutrz po 
tej ucieczce, żona moja chciała nakręcić swój 
zegarek zło ty ; idzie do kufra — zegarka nie 
ma. Natychmiast donieśliśmy o tern policyi 
w Krakowie, która w ykryła, że jakiś jego­
mość , mieniący się „Lewandowskim, dyre­
ktor teatru prowincjonalnego" zastawił ten 
zegarek u Słow ika, stróża kasy oszczędno­
ści za 30 złr. Działo się to wszystko w po­
łowie września r. z. Do tej chwili nie wia­
domo m i, jakim sposobem Czarnomski do­
stał się do zamkniętego pokoju i jakim spo­
sobem wyciągnął zegarek z kufra. Służył u 
mnie wszystkiego trzy tygodnie.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Twierdzi Czar­
nomski , że uciekł od p a n a , bo nie miał z 
czego żyć, a zegarek zabrał z zemsty, po­
nieważ nie otrzymywał gaży; twierdzi także, 
że był użytecznym aktorem i występował 
w rozmaitych rolach.

P. J a r o s z .  To wszystko nieprawda.
C z a r n o m s k i .  A w roli generała 

Tatrowa, w Gwieżdeie Syberyi, kto występo­
wał?

P. J a r o s z .  To była oryginalna scena. 
„A rtysta-1 Matusz zrobił sobie żart i po­
wierzył tę rolę Czarnomskiemu, ale gdy się 
rozpoczęło przedstawienie i nadeszła chwila, 
w której na scenie ma się pojawić generał 
Tatrow, patrzymy — Czarnomski spity jak 
bela! Chciałem go natychmiast oddalić, ale 
za wstawieniem się kolegów, zatrzymałem 
g o ; był to więc pierwszy i ostatni występ 
Czarnomskiego.

C z a r  n o m s k i  oburzony insultuje 
świadka i Wytyka mu rozmaite jakieś „man- 
kamenta",1' między innemi, że jest ścigany 
listami gończemi i t. p.

P r z e w o d n i c z ą c y  karci Czarnom­
skiego, a pokazując laskę, która leży mię­
dzy licami sądowemi, pyta świadka, czy nie 
wiadomo, do kogo należała ta laska?

P. J a r o s z :  Istotnie,poznaje ją; laska 
ta należała do aktora mego Różańskiego, 
który po ucieczce Czarnomskiego uskarżał 
się, że zginęła mu gdzieś laska.

Odkrycie to było wcale ważne; do tej 
bowiem chwili nie było rzeczą jasną, do 
kogo należała ta laska, którą p. Wiatrowicz, 
detaksator kasy oszczędności, znalazł w swo- 
jem mieszkaniu po wydaleniu się indywi­
duum, które nazwało się Lewandowskim, a 
które przynosiło mu do oszacowania zegarek 
p. Jaroszowej.

Jan M a r e k ,  pomocnik magazyniera w 
kasie oszczędności podał zajmujące szcze­
góły: Słowik był człowiekiem bardzo uczci­
wym, trzeźwym i sumiennym; dawniej słu­
żył po znakomitych domach i jeździł dużo 
po świecie; to też opowiadał ciekawe przy­
gody z życia swego i tern wabił słuchaczów. 
Jednym z takich słuchaczów codziennym był 
świadek; mieszkał bowiem tuż obok izdebki 
Słowika i wieczorem przychodził do niego 
na fajeczkę. Słowik był bardzo odważny i 
silny, mimo podeszłego w ieku; odbył całą 
kampanię węgierską; był także bardzo po­
bożnym. Pieniędzy nigdy nie miał, albowiem 
wszystko co miał, stawiał na loteryę; m ie­
sięcznie pobierał z kasy 25 zł. a urzędowa­
nie jego trwało zawsze w nocy od godziny 
10 do 6 godziny rano; miał on czuwać nad 
tern, aby w nocy nie włamał się kto do 
kasy. W dniu, w którym go zamordowano, 
mógł mieć Słowik, co najwięcej 5 zł. ca­
łego majątku, miał bowiem zwyczaj, że na 
pierwszego płacił długi z poprzedniego 
miesiąca, a długi t,e były zazwyczaj tak 
znaczne, że pochłaniały całą płacę. W r. z. 
wygrał na loteryi 150 zł., ale też zwrócił z 
procentem tę sumę w krótkim czasie.

We wrześniu r. z. zgłosił się do Sło­
wika jakiś jegomość, który nazwał się Le­
wandowskim, dyrektorem teatru, z prośbą, 
aby przyjął w zastaw złoty zegarek, za kwo­
tę 30 złr. Była to niedziela; zakład zasta­
wniczy był zamknięty. Słowik, nie wiedząc, 
co ma zrobić z tym fantem — powiada dalej 
p. Marek — przyszedł do mnie; poradziłem 
mu, ażeby tego jegomościa wysłał do naszego 
taksatora, p. Wiatrowicza, i ażeby tenże na­
pisał , jaka jest wartość tego zegarka. Po 
chwili powrócił ten jegomość z kartką od p. 
Wiatrowicza, który napisał, że zegarek wart 
najwięcej 20 złr. Słowik przyszedł tedy zno­
wu do mnie po radę; „wiesz co — mówił — 
ten pan, to coś lepszego; biedaczysko musi 
być w wielkich kłopotach; żydzi go licytują;

, Gazeta Lwowska" z dnia 2 lipea .1881!



ot, dam mu 30 złr; mówi on, że za 14 dni 
zwróci mi te kwotę, a gdybym nawet stracił 
10 złr., to pal licho..." Poradziłem tedy Sło­
wikowi, ażeby przynajmniej kazał sobie wy­
stawić rewers i wraz z nim wyszedłem z 
mojego pokoju, aby obaczyć tego pana Był 
on bardzo podobny do Czarnomskiego, ale 
teraz nie mogę stanowczo powiedzieć, czy 
Czarnomski i ów jegomość, są jedną i tą 
samą osobą; podobieństwo jest wielkie. By­
łem przy tem, jak ów jegomość pisał rewers, 
źe „zastawia u Słowika zegarek złoty za 30 
złr. i obowiązujesię wykupić go za 14 doi 
Słowik miał wówczas jeszcze 120 złr. z 
kwoty 150 złr. wygranej na lo tery i, i ów 
jegomość, który podpisał się na rewersie; 
„Józef Lewandowski, dyrektor teatru" mu­
siał widzieć, że w pularesie miał Słowik 
znaczniejszą kwotę. Po upływie 14 d n i , ów 
jegomość nie zgłosił się po zegarek. Słowik 
zamiast narzekać, powiedział tylko: „O tbie­
daczysko, pewnie nie ma, żydy go m altre­
tują", i zastawił zegarek w zakładzie zasta­
wniczym za 20 złr; stracił więc 10 złr. 
Dnia 4 grudnia r. z. widziałem Słowika po 
raz ostatni o godzinie 7 wieczorem; siedział 
na tapczanie i modlił się... Później wycho­
dziłem kilka razy na dwór i dziwiło mnie, 
że Słowika nie ma na posterunku, przypu­
szczałem, że się zawieruszył w mieście, cho­
ciaż takiego wypadku nigdy nie było, albo 
może zasłabł i odwieziono go do szpitala. 
Czekałem na niego do godziny 2 w nocy, 
ale nadaremnie; położyłem się więc spać a 
nazajutrz zacząłem robić poszukiwania, które 
doprowadziły do tego, że o 9 z rana. w o- 
becności komisyi policyjnej, znaleźliśmy jego 
zwłoki w izdehce, którą zajmował od 8 lat 
Leżał koło tapezana, twarzą do ziemi. Zło­
czyńcy zabrali duży kożuch, własność kasy, 
czapkę baranią, kuferek z rzeczami, srebrny 
zegarek i pudełko, w którem był ów rewers 
wystawiony przez Lewandowskiego. Klucz 
od izdebki, którą zamknęli, zabrali ze sobą.

C z a r n o m s k i  przeczy stanowczo, 
jakoby o s o b i ś c i e  zastawiał zegarek Jaro- 
szowej u Słowika; zastawił go jego znajomy 
i kolega, Józef Zawadzki, którego znaleść 
nie można.

Jan R o t l e n d e r ,  kontrolor tramwa­
jowy, zna Wasilewskiego i zeznał, że z nim 
i Czarnomskitn napił się wódki d. 4 grudu;a 
około godziny 3 z południa. Wasilewski 
miał wówczas mocno poczernione wąsy.

P. Wojciech W i a t r o w i c z , detaksa- 
tor kasy oszczędności, z c a ł ą  s t a n o w ­
c z o ś c i ą  o ś w i a d c z a ,  że oskarżony Czar­
nomski jest tą samą osobą, która we wrze­
śniu r. z. w niedzielę z rana, przyniosła do 
jego domu zegarek Jaroszowej do otaksowa­
nia. Czarnomski nazwał się wówczas Le­
wandowskim. Świadek otaksował zegarek na 
20 złr. i napisał do Słowika: „Możesz dać
20 z ł.’’ Odchodząc, zostawił Czarnomski u 
świadka laskę — tę samą, która tu leży na 
stole (a którą Jarosz poznał jako własność 
aktora Różańskiego).

C z a r n o m s k i  twierdzi, że to wszystko 
nieprawda

P. Marceli P o p i e l  e c k  i ,  urzędnik 
kasy oszczędności zeznał, że d. 4 grudnia 
szedł do biura o g o d z i n i e  6 a n a j d a l e j
0 k w a d r a n s  n a  7 w i e c z o r e m  i w  sie- 
niaeh, które zawsze były oświetlone, pano­
wała wówczas zupełna ciemność, ktoś bo 
wiem zgasił lam pę a co gorsza, gasząc ją, 
zostawił na drodze drabinkę, tak, że prze­
chodzący tamtędy urzędnicy mogli się po­
rozbijać Z tego powodu narobił świadek ha­
łasu i wystrofowuł służącego, do którego na­
leżało czuwać nad oświetleniem budynku. 
Wchodząc do sieni, zdawało się świadkowi, 
że ktoś, z wielkim pospiechem, wskoczył do 
kloak, ale na ten szczegół, nie zwracał 
świadek wówczas uwagi.

Po przesłuchaniu kilku świadków, mniej­
szej wagi, jak n p. żony Wasilewskiego, 
która zeznała, że nigdy nie miała wielkiego 
zaufania do swojego męża „którego uważała 
za socyalistę" wysłuchał trybunał zeznania 
jednego z najważniejszych świadków, p. Jó­
zefa T r o c k i e g o .  Świadek jest rodem z 
Augustowa, liczy 44 lat, jest żonaty, ojcem 
kilkorga dzieci, dotychczas nieposzlakowany
1 jest dzierżawcą dóbr Gdy p. przewodni­
czący zamierzał odebrać przysięgę od świadka, 
sprzeciwił się temu obrońca dr. K a s t o r y ,  
utrzymując, że Trocki był rówuież poszlako- 
wany o zamordowanie Słowika. Twierdzenie 
to odparł stanowczo p prokurator; p Trocki 
był przyaresztowany z powodów nie mających 
zgoła żadnej styczności ze sprawą obecną a 
aresztowanie to nastąpiło w skutek fałszy­
wych zeznań Czarnomskiego i Wasilewskie­
go; gdy sprawa została wyjaśnioną, wszelkie 
dalsze dochodzenia przeciw Trockiemu zo­
stały zaniechane.

Po złożeniu przysięgi zeznał tedy 
T r o c k i :  W skutek ustaw majowych mu­
siałem emigrować z Kościan, gdzie rządy 
parafialne objął ksiądz z ramienia rządu; 
sprzedawszy mały mająteczek i otrzymawszy 
listy polecające od ks. Stablews kiego do ks. 
hr. Potulickiego w Krakowie, przyjechałem 
tutaj w r. 1876. Przedtem gospodarowałem 
W majątkach pp. Wł. Niegolewskiego, Czar­

neckiego, Grudzińskiego i t. d. w Poznań- 
skiem i wszędzie byłem dobrze widzany 
Przyjechawszy do Krakowa, udałem się do 
ks. hr. Potulickiego, u którego służył Wasi­
lewski za lokaja. Tym sposobem poznałem 
g o ; opowiadał mi między innymi, że jest z 
Kongresówki, że „cierpiał za sprawę naro­
dową", że uciekł z Syberyi, a po drodze 

zamordował żandarma"; oczywiście, udawa 
łem tylko, że wierzę w te brednie, bo nie 
chodziło mi o Wasilewskiego, lecz o pro- 
tekcyę ks. hr. PotulicUego. Ale opowiadając 
te brednie, poruszył Wasilewski sprawy, 
które zwróciły moją uwagę, i które zniewo­
liły mnie do skarcenia Wasilewskiego. Oto 
pewnego razu powiedział mi, „że gdyby 
mógł zebrać kilku zuchów, urządziłby wy­
prawę przeciw p. Pinkasowi, a w jednej 
chwili znalazłby się w posiadaniu stu tysięcy 
zł “ Zgromiłem go za to i od tej chwili, 
przez kilka lat wcale go nie widziałem

Po sprzedaniu mająteczku w Poznań- 
skiem chciałem wziąć dzierżawę w Galicyi. 
Wyczytawszy w inseratach, że wieś Stojo- 
wice jest do wydzierżawienia, udałem się 
do jej właściciela p dr. Józefa Kopfa. Już 
w pierwszej chwili zachodziły pewne jjtru 
dności; wieś tę dzierżawił pewien jegomość, 
który nie płacił czynszu dzierżawnego, ale 
też nie chciał także ustąpić z dzierżawy, 
lecz zamierzał rozpocząć długi proces. L su­
nąłem tę trudność tym sposobem, iż dałem 
owemu dzierżawcy tytułem odstępnego 1000 
zł. Spisując kontrakt dzierżawny z p. dr. 
Kopferu, spostrzegłem, że brakuje w nim 
ważnej stypuiacyi, a mianowicie, co się sta­
nie ze mną na wypadek, gdyby właściciel 
sprzedał tę wies; ale p. dr Kopf uspokoił 
mnie, utrzymując, że krzywdy z pewnością 
mi nie wyrządzi. Tytułem kaucyi złożyłem w 
ręce dr. J. Kopfa 1800 zł.; czynsz dzierża­
wny wynosił rocznie 1800 zł., a w meliora- 
cye gruntów zaniedbanych włożyłem w pierw­
szym zaraz roku około 6000 zł., tak, że u- 
Lopiłem cały mój kapitał w nadziei odzy­
skania go w następnych latach. Tymczasem 
sprzedaje dr. J. Kopf Stojowice pewnemu 
izraelicie, który natychmiast wyrzucił mnie 
z dzierżawy. Działo się to 18 października 
r. z. W największą słotę wyrzucono mnie z 
żoną i dziećmi pod gołe niebo, rozpędzono 
żywy inwetarz; błąkał się on po polach i 
tylko dzięki szlachetnym sąsiadom został u- 
ratowany od głodowej śmierci, (Świadek za­
czyna płakać). W największej rozpaczy przy­
jechałem do Krakowa; chodziłem jak obłą­
kany po mieście, w jednej bowiem chwili 
stałem się żebrakiem. Chodząc po ulicach 
jak zbłąkana owca, spotkałem W asilewskiego, 
o którym już dawno zapomniałem i opowie­
działem mu swoje kłopoty. Następnie uda­
łem się do dr. J. Kopfa z prośbą, ażeby 
był łaskaw zwrócić mi przynajmniej kaucyę, 
ale p. Kopf wyśmiał mnie po prostu i wy­
rzucił za drzwi. Udałem się więc do jego 
ojca do Zakliczyna, ale tu spotkał mnie je ­
szcze większy zawód; starszy bowiem p. 
Kopf radził mi ironicznie udać się do no­
wego właściciela, p. Loewingera, o zwrot 
kaueyi, a zakończył groźbą, że niebezpie­
cznie jest procesować się z Kopiami. Uda­
wałem się również do p. Loewingera, który 
wskazał mi drzwi, dodając, że nic go nie 
obchodzi kaucya moja złożona w ręce dr. 
Kopfa. W końcu udałem się do p. Henryka 
Kopfa, brata p. Józefa, który poradził mi 
wziąć clwóch świadków i jeszcze raz udać 
się ido p. dr. Kopfa z prośbą o zwrot kau­
cyi. Stosownie do tej rady pojechałem do 
Krakowa, ale nowa trudność; zkąd wziąć 
dwóch świadków, skoro nie znam nikogo w 
Krakowie ?

Kłopocząc się tą kwestyą, spotykam na 
ulicy Wasilewskiego w towarzystwie jakie­
goś nieznanego mi człowieka; przedstawił 
mi go Wasilewski jako p. Czarnomskiego 
„inżyniera z Petersburga", który do nieda­
wna obracał się po salonach, a teraz wyko­
lejony, jest w nędzy. Z litości zafundowa­
łem im śniadanie i opowiedziałem moje nie­
szczęście, prosząc zarazem, ażeby zechcieli 
mi towarzyszyć do p. J. Kopfa w charakte­
rze świadków. Przystali na tę propozycyę, 
Czarnomski mianowicie pod tym warunkiem, 
że przedstawię go dr. Kopfowi jako swego 
brata. Przystałem na to i w trójkę poszli­
śmy do dr. J. Kopfa. Czarnomski, co prawda, 
wymownie i gorąco przemawiał za mną, ale 
p Kopf oświadczył, że należy z tą sprawą 
udać się do jego pełnomocnika, dr. Jaku­
bowskiego. Chciałem tedy z świadkami iść 
do dr. Jakubowskiego, aie na to odzywa się 
Czarnomski: „Hebesiel... ty chcesz się z ni­
mi procesować? Chemii daj mu powąchać 
pod nos, a nie baw się w procesy". Na to 
odparł Wasilewski Czarnomskiemu: „Głupiś 
z swoją chemią: tu chemia nic nie pomoże, 
tylko zakłóć go...“ Kiedy więc Czarnomski 
kłócił się z Wasilewskim na temat, co le­
psze „czy chemia (trucizna), czy nóż", od­
parłem im gniewnie: „Dajcie spokój tym 
głupstwom ; ja  nie jestem człowiekiem mści­
wym ; niech go kto inny ukarze za moją 
krzywdę; ja  sądownie dochodzić będę spra­
wy, ale gdybym przegrał sprawię kije...."

Mówiłem to wszystko w aajwiększem

rozdrażnieniu; odchodziłem prawie od przy­
tomności w skutek ciężkiej irytacji, moi zaś 
towarzysze prowadzili dalej rozprawę w gu­
ście powyższym. Wasilewski mówił; „Po­
patrz, w jakiej my nędzy, a taki Baruch sie­
dzi na milionach; gdyby tak zebrać do ku­
py z pięciu zuchów..." „Co pleciesz czło­
wiecze? odparłem ze zgrozą — „co się 
tobie roi po‘głowie? Wszakże wiesz, że tam 
jest służba, i na cóż przydałyby się tobie 
owe miliony, gdyby cię schwytano na mor­
derstwie?" Na to rzekł W asilewski: „Wszyst­
ko głupstwo i służba furda jedno pchnię­
cie, i ani ziewnie!" A Czarnomski odparł 
na to: „Daj pokój twoim pchnięciom, ja 
mógłbym daleko łatwiej uśpić ich wszyst­
kich". W dalszym ciągu rozmowy twierdził 
Czarnomski, że na razie trudni się chemią i ma 
niezawodne środki uśmiercające, poczem tak 
odezwał się do mnie: „No, daj 10 złr. na 
zakupienie tej chemii", Wasilewski zaś prze­
rwał natychmiast w ten sposób : „ W olisz
mnie dać tylko 6 złr. na zakupno nożów z
guzikami." Cała ta rozmowa toczyła się d. 
23 listopada r. z. po wyjściu od dr. Kopfa. 
Oczywiście nie dałem ańi centa na cele po­
wyższe lecz zaprowadziłem moich świadków do 
sklepu na wódkę; tu na pożegnaniu powiedział 
jeszcze Czarnomski: „No, dajesz, czy nie 
dajesz 10 złr. na chemię ? Jeżeli nie dasz,
jadę dziś do Hamburga, i bądź zdrów..."
Nazajutrz, dnia 24 listopada, tak kończy 
świadek, spotkałem Czarnomskiego zabłoco­
nego; Wasilewski opowiadał mi, że wrócili 
z nocnej wycieczki, przyczem dodał, że w 
drodze spotkał ich żandarm; „szczęście je ­
go" — powiedział Wasilewski — »że nas 
nie zatrzymał!"

Obaj oskarżeni opugnują powyższe ze­
znania, wielce ich kompromitujące, ale świa­
dek obstaje przy nich stanowczo.

W dalszym ciągu mozolnego zestawie­
nia materyału dowodowego, przesłuchał try­
bunał cala grupę świadków z Krakowa, Tar­
nowa i Nowego Sącza, na okoliczności, ty­
czące się ucieczki Czarnomskiego i Wasi­
lewskiego z Krakowa po dokonauem mor­
derstwie, w d. 4 grudnia r. z. Zeznania 
tych świadków popierają w najgłówniejszych 
momentach znane już zeznania oskarżonego 
Czarnomskiego, nie brak jeduak było w cią­
gu tych depozyeyj kilku wysoce komicz­
nych epizodów, pobudzających do szczerego 
śmiechu

Jeden z faktorów z Tarnowa, wezwany 
przez p. przewodniczącego do g ł o ś n e g o  
składania zeznań, odparł: „Ja nie mogę mó­
wić głośno". — .A to dlaczego? — „Boj a  
cierpię na.... (Tu szepnął do ucha p. prze­
wodniczącemu — ale tak głośno, że wszy­
scy słyszeli — wyraz, który w komedyjce 
Fredry syna, p. u. Piosnka ^ujasnka apli­
kuje przerażony wujaszek Dodowski, pani 
Pi perkowskiej). „

GOSPODARSTWO I H ANDEL
Szkoła dublańska.

Uczniowie krajowej wyższej Szkoły rol­
niczej w Dublanaeh w liczbie 21 odbyli pod 
przewodnictwem profesorów dr Aua, Kahane- 
go i Pańkowskiego i docenta inżyniera K ar- 
puszki w dniach od 7 do 14 b, m. doroczna 
swoją naukową wycieczkę.

Wycieczka ta obejmowała dobra tar­
nowskie księcia Eustachego Sanguszki, go­
spodarstwo dzierżawcy Klikowej, pana 
Władysława Kaczkowskiego, Okocim, pana 
Jana Gbtza i Gnojnik własność Panów Ho- 
molacsów.

Przyznać trzeba, że gospodarstwa wy­
mienione były dobrane bardzo szczęśliwie. 
Dobra hrabstwa tarnowskiego dla różnorod­
ności gleby, w znacznej części niebardzo u- 
rodzajnej, iub z trudnością tyiko uprawiać 
się dającej, dla dobrze zorganizowanej i wie­
lostronnej hodowli bydła, która stała się 
główną dźwignią podniesienia gospodarstwa 
całego, dla znakomitego chowu koni, dla ra- 
cyonalnie w jednym folwarku zaprowadzo­
nego przemiennego gospodarstwa stawowego, 
dla znacznych wreszcie melioracyj (regula- 
cya rzeki Żabnicy, drenowanie, nawodnia­
nie) dostarczyły tak profesorom jak uczniom 
bardzo obfitego i wdzięcznego materyału do 
obserwacyi.

W Klikowej mieli uczniowie szkoły du- 
blańskiej sposobność oglądania pięknie bar­
dzo prowadzonej obory zarodowej bydła shor- 
thorn, bydła, które jest ideałem hodowców 
bydła opasowego, a którego wychów u nas 
w kraju tak jest trudny.

Okocim, którego sława w całym kraju 
tak jest głośna, pod względem gospodarstwa 
rolnego jest obecnie w stanie przejściowym, 
w stanie więc, który bardzo się dobrze na­
daje do tego, aby uczniom praktycznie przed­
stawić, jak przy organizowaniu gospodarstwa 
postępować należy. Zakład fabryczny i wszyst­
ko zresztą, co obok niego w Okocimie się

mieści, służyć może młodzieży wszelkiego 
zawodu, jako jaśniejący przykład gorliwej, 
uczciwej i szczerze obywatelskiej pracy.

Gospodarstwo panów Homoiacsów, ojca 
i syna, w Gnojniku, nie mniej jest zajmujące. 
Jedno z najstarszych intenzywnych gospo­
darstw w kraju, jedno z najpierwszycb, które 
na racjonalnej uprawie pasz ugruntowane 
zostało, znakemitemi rezultatami hodowla- 
nemi poszczycić się może. Obora, która z mo­
rawskich kuhlendrów wyszedłszy, bydłem 
berneńskiem powiększona została, a obec­
nie simentalerami jest uszlachetnioną, zado- 
wolnić może najwybredniejszego nawet ho­
dowcę, a krzyżowanie owiec cienkowełnistycb, 
kielczańskiemi opasowemi, którego rezultaty 
są wyborne, okazuje jawnie, że właściciele 
majątku tego dokładnie zrozumieli, iż zwię­
kszająca się ustawicznie w skutee polepsze­
nia gruntów, ilość paszy, dozwala zwracać 
się do hodowli lepiej się opłacającej.

Uczestnicy tej wycieczki, oprócz ko­
rzyści naukowych wynieśli z niej nader miłe 
wspomnienie serdecznego przyjęcia, jakiego 
doznali u właścicieli Okoeiina i Gnojnika, a 
nieobecnego właściciela hrabstwa tarnow­
skiego wyręczali w tym względzie ze wszech 
miar godnie oficyaliści administracyi tam­
tejszej.

W końcu nadmienić należy, że tarnow­
skie okręgowe Towarzystwo gospodarskie u- 
rządziło wieczorem na cześć profesorów i 
uczniów szkoły dublańskiej przyjęcie w o- 
grodzie miejskim, na którem oprócz wice­
prezesa Towarzystwa hr. Potulickiego, byli 
obecni: burmistrz miasta Tarnowa, prezes 
Sądu obwodowego i poseł miasta Tarnowa 
P- Ryszard Zawadzki, poseł z mniejszych 
posiadłości okręgu tarnowskiego ks. dr. Ko- 
pyciński, prezes rady powiatowej dr. Karol 
Kaczkowski, starosta ks. Poniński, dyrektor 
gimnazjum Trzaskowski i gospodarze czasowi 
uczestników wycieczki, pełnomoenik i inni 
oficyaliści z dóbr hrabstwa tarnowskiego.

Przed tą ucztą zwiedzono gremialnie 
szkołę ogrodniczą, która ofiarnością kilku 
osób z niczego stworzona wprawiła zwiedza­
jących w zdumienie swojem wzorowem urzą­
dzeniem.

* Międzynarodowy targ zbożowy 
we Lwowie. Komitet c. k. Towarzystwa go­
spodarskiego galic. postanowił podobnie jak 
lat poprzednich urządzić Yty międzynarodowy 
targ zbożowy we Lwowie w miesiącu września
b. r. Powołana przez komitet Towarzystwa 
gosp. galic. komisya, mająca się zająć urządze­
niem targu, złożona z delegatów wszystkich 
krajowych Instytucyj handlowych,)' rolniczych i 
finansowych, zbierze się na posiedzenie dnia 2 
lipca b. r.

VIII posiedzenie (nadzwyczajne) 
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej, w 
sprawie zmiany ordynacji wyborczej, odbędzie 
się we wtorek dnia 3 lipea 1883, o godzinie 
pół do siódmej wieczór.

OSTATIIA POCZTA
Naj j .  P a u  u d a ł  s i ę  w c z o r a j  na 

czas dłuższy do S t y r y i  i K r a i n y .  Z tego 
powodu pisze Wiener Abendpost: „Ludność 
tych okolic, które Najdostojniejszy Monarcha 
zaszczyci Swoją obecnością, czyni ogromne 
przygotowania, aby przyjąć godnie ukocha­
nego Władcę. Idzie tutaj albowiem o zado­
kumentowanie przed całym światem, że w s z y- 
stkie ludy obszernego państwa bez względu 
na narodowość czują się jedną wielką rodzi­
ną w gorącej miłości do swojego Dostojnego 
Monarchy, którego serce ojcowskie uderza 
jednakowo dla wszystkich; jedną rodzina w 
wiernem przywiązaniu do Domu Panujaeego, 
który z dawien dawna był najpiękniejszem
i najszalaehetniejszem wcieleniem idei pań­
stwowej".

Według ogłoszonego programu Najj. 
Pan zabawi od i do 5 włącznie nieprzerwa­
nie w Gracu, dnia 6 z rana uda się do Kó- 
floch, zwiedzi Lieboeh, Deutschlandsberg, 
iJollenegg i wieczorem powróci do Gracn.’ 
Dnia 7 i 8 zatrzyma się w Gracu, d. 9 u- 
ąuści stolicę styryjską i uda się w dalszą 
podróż po kraju. Dnia 11 b. m. przybędzie 
do Lubiany.

Prezydent ministrów hr. T a a f f e ,  któ­
ry odprowadził Najj. Pana do Gracu, p o- 
wraca jutro, we wtorek, jak donosi Pol. Gor., 
do  W i e d n i a .

Na j j .  P a n  — pisze Prcsse — przyj­
mował 30 czerwca na d ł u ż s z e m  p o s ł u ­
c h a n i u  N a m i e s t n i k a  G a l i c y i  hr .  Al ­
f r e d a  P o t o c k i e g o ,  który tego dnia wie­
czorem udał się z powrotem do Galicyi. 
„Gdy p. Namiestnik przybył do Wiednia — 
pisze tenże dziennik — doniosło kilka wie­
deńskich organów zgodnie z dziennikami pol- 
skiemi, że hr. Potocki ze względu na nad­
wątlone zdrowie ma zamiar ustąpić z wyso-
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kiego swojego urzędu. P. Namiestnik, korzy­
stając z pobytu w Wiedniu, zasięgnął rady 
lekarskiej i otrzymał ze wszech miar uspa­
kajające zapewnienia. Lekarze orzekli wpra­
wdzie, że p. Namiestnik potrzebowałby dłuż­
szego wypoczynku, oświadczyli przytem je ­
dnak, iż stan jego zdrowia jest w ogóle za­
dawalający. W skutek tego hr. Potocki od­
stąpił na razie od pierwotnego zamiaru i 
postanowił nadal poświęcić państwu i krajo­
wi, w ten sam sposób, jak dotychczas, swo­
je usługi. Mamy nadzieję, kończy Pressc — 
że p. Namiestnik wzmocniony powróci z ur­
lopu na swoją posadę i będzie sprawował i 
nadal urząd swój z dotychczasową spręży­
stością".

W m i n i s t e r s t w i e  s p r a w  w e w n ę ­
t r z n y c h  odbyło się przedwczoraj nadzwy­
czajne posiedzenie, przy udziale członków 
najwyższej rady sanitarnej i innych kompe­
tentnych organów', a na którem naradzano 
się nad ś r o d k a m i  d l a  p o w s t r z y m a n i a  
n a d c i ą g a j ą c e j  z E g i p t u  c h o l e r y .

Nie jest jeszcze znany do tej chwili 
dokładny rezultat przedwczorajszych w y­
b o r ó w  z o k r ę g ó w  m i e j s k i c h  w C z e ­
c h a c h ;  dotychczasowe jednak doniesienia 
telegraficzne są w ogóle p o m y ś l n e  d l a  
s t r o n n i c t w a  n a r o d o w e g o .  Między in­
nymi przeszedł kandydat czeski na przedmie- , 
ściu praskiem w Josephstadzie, gdzie przy 
poprzednich wyborach odnosił zawsze zwy- | 
cięstwo kandydat liberalny. Przegrana tutaj 
jest dla partyi liberalnej tern dotkliwszą, że 
z dawien dawna uważała ona przedmieście 
to za grunt swój własny i nie przypuszczała 
nawet, aby mogła być ztąd kiedykolwiek 
wypartą. Zdaje się, że jutro już będziemy 
mogli podać dokładny obraz wyborów so­
botnich.

Studenci uniwersytetu czeskiego i cze­
skiej akademii technicznej, wystosowali, jak 
donosi Pol. Cor. a d r e s  do r e k t o r a  
M a a s s e n a ,  w którym dziękują mu za 
prawdziwie męską obronę praw ich narodo­
wości w Sejmie delno-austyackim. „Jesteśmy 
przejęci —  mówi dalej adres — głębokim 
szacunkiem dla męża. który pomimo zako­
rzenionych głęboko przesądów i niechęci jego 
kolegów do naszej narodowości, nie wahał 
się podnieść głosu swego w obronie naszej 
sprawy.

Tam, gdzie wszyscy propagowali nie­
sprawiedliwość, Wasza Magnificeneya sam 
jeden broniłeś prawa i sprawiedliwości, tam 
gdzie wszyscy pragnęli zagarnięcia całej 
władzy, sam jeden głosiłeś poszanowanie 
dla ustawy".

Berliner Tageblałt podaje następujący 
telegram z Rzymu o o s t a t n i e j  n o c i e  p a ­
p i e s k i e j ,  w y s ł a n e j  do B e r l i n a :  „No­
ta roztrząsa nietylko najnowszy, w pruskiej 
Izbie poselskiej przyjęty projekt do prawa 
kościelno politycznego, ale oznacza zarazem 
główne p u n k ta , które być winny podstawą 
przyszłej ugody, ażeby wyrównane były szczer­
by i niedostatki projektu, jaki wygotował rząd 
na własną rękę po za plecami Watykanu. 
Jacobini, wyraziwszy zapewnienie, że Kurya 
uznaje życzliwy charakter nowego prawa, 
wyrusza z propozycyami Watykanu. Góruje 
w nich myśl ta, że Kurya zgodzi się na A n- 
se.igepfliclit, jeżeli Prusy równocześnie uznają 
jako b e z k a r n e  w s z e k i e  s p e ł n i a n i e  
o b o w i ą z k ó w  d u c h o w n y c h ,  a w y p u -  
p u s z c z ą z  pod s wo j e j  o p i e k i  w y k s z t a ł ­
c a n i e  d u c h o w i e ń s t w a .  Nota wspomina 
dalej o tern, że rząd pruski uchybił formom 
dyplomatycznym, skoro pomijając milczeniem 
notę z dnia 19 m aja, przedłożył Izbie sej­
mowej projekt, nie uwiadomiwszy poprzednio 
ofieyalnie Kuryi o jego tre śc i, tak iż tylko 
ubocznie nuncyusz przy dworze bawarskim 
przesłał projekt ten do Rzymu. Mimo takich 
uw ag , grzeczny i uprzedzający jest ton noty 
Jacobiniego, „na dowód — jak wyrażono 
w tern piśmie — że Watykan, pomijając o- 
statnie uchybienie dyplomatyczne i dziś je ­
szcze gotów do dalszych układów"

P r u s k a  I z b a  p a n  ów na przedwczo- 
rajszem posiedzeniu odrzuciła 70 głosami 
przeciw 65 przyjęte przez Izbę niższą przed 
łożenie o wybudowaniu reńsko-emskiego ka­
nału.

N i e m i e c k a  r a d a  z w i ą z k o w a  od­
roczyła się do jesieni.

francuska I z b a  d e p u t o w a n y c h  
o d r z u c i ł a  na sobotniem posiedzeniu 
p r o j e k t  skrajnej lewicy u s t a w y  m u n i ­
c y p a l n e j ,  według której każda gmina 
miała być zupełnie niezależną od władzy 
centralnej. Przeciwko ustawie głosowało
386 posłów, za projektem tylko 53. Kilku
deputowanych żądało podjęcia interpelacji 
w spraw ie T o n k i n u, lecz term in  dla tej 
interpelacyi ma być ustanowiony na dzisiej- 
Rzem posiedzeniu.

W senacie interpelował B e r a n g e r  z 
powodu zniesienia przez rząd funkcyj k a ­

pelanów s z p i  t a  ln y  ch , zwracał przytem
uwagę, że rozporządzenie to jest niebez­
pieczną koncesyą dla rady miejskiej Paryża, 
a pozbawia ubogich ostatniej pociechy reli­
gijnej. Minister W a l d e k - R o u s s e a u  od­
powiedział, iż rząd postępuje legalnie, gdy 
nie zmusza władzy raunicypialnej do wsta­
wiania na powyższe cel kredytu w preli­
minarz. Zapewniał zresztą, iż rząd zrobi 
wszystko, co się okaże potrzebnem, ażeby 
zapewnić ubogim chorym pociechę religijną. 
Senator Beranger niezadowolony z odpowie­
dzi ministra, wnosił porządek dzienny wy­
rażający, iż usunięcie kapelanów jest po­
gwałceniem wolności sumienia. Na wniosek 
ministra, senat przyjął 136 głosami przeciw 
120 prosty porządek dzienny.

Na posiedzeniu rady ministeryalnej, 
zdawał sprawę m inister handlu ze wszech­
stronnych środków ostrożności, zarządzonych 
przeciw zaniesieniu cholery do Francy! Po­
dobne środki jak na wybrzeżach morza Śród­
ziemnego, zarządzono także w Tunisie i Al­
gierze.

Minister Challemel-Lacour miał przy­
być z ostatnim czerwca do Paryża a naza­
jutrz objąć napowrót funkcye swego urzędu.

S k r a j n a  l e w i c a  I z b y  d e p u t o w a ­
n y c h  postanowiła na posiedzeniu członków 
stronnictwa w sobotę postawić z okazyi n a ­
rodowej uroczystości z 14 lipca wniosek o 
amnestyę i tak go sformułować, ażeby ewen­
tualną amnestyą była także objęta Ludwika 
Michel wiaz z towarzyszami.

Organa republikańskie nie wszystkie są 
zadowolone z uchwały ministrów, według 
której prezydent Grevy sam ma odpowie­
dzieć na list papieski. Żądają one nie pojedna­
wczej, ale stanowczej i wiodącej do zerwania 
odpowiedzi. Dopuszczają się przytem niesto­
sownych wycieczek przeciw Kuryi i prezy­
dentowi republiki.

lemps zaprzecza pogłoskom o zerwaniu 
rokowań prowadzących się pomiędzy p. T ri­
con a Li-H ung-Szang, mniema jednak, na 
zasadzie swoich własnych informacyj — 
które jak wiadomo, mają zwykle półurzędo 
wy charakter — że rokowania te są utru­
dnione, Chiny bowiem upierają się, aby pod­
stawą porozumienia co do Tonkinu było po 
przednie uznanie praw zwierzehniczycb Chin 
nad Anamem. Nadto tenże dziennik donosi, 
jakoby rząd chiński czynił zarzut p. Tricou, 
iż nadał inisyi pokojowej, którą polecono 
mu spełnić wobec dworu pekińskiego, cha 
rakter prowokacyjny, niedający się usprawie­
dliwić stosunkam i, jakie zachodzą pomiędzy 
obu rządami."

Jak wiadomo, angielska Izba lordów 
odrzuciła w trzeciem czytaniu projekt do 
prawa upoważniający zawieranie małżeństw z 
siostrami zmarłych żon. Pięć głosów tylko 
stanowiło większość. Wszyscy biskupi głoso­
wali przeciw projektowi; ich to głosami za­
tem projekt został pogrzebany. Daily News 
donosi, że z tego powodu organizują się w 
całej Anglii meetingi, które żądać będą, aby 
biskupi pozbawieni zostali prawa do godności 
parów.

Czytamy w Standardzie, że książę Wallii 
i książę Edymburski otrzymali od cesarza 
Wilhelma zaproszenie na jesienne manewra 
armii niemieckiej.

Według Standardu Papież odmówił przy­
jęcia Don-Oarlosa na audyencyi publicznej.

Ze B k u t a r i  telegrafują do Pol, Gorr., 
że r o k o w a n i a  z a w i ą z a n e  przez Hafiza 
baszę z p r z e w ó d c a m i  k a t o l i c k i c h  
p l e m i o n  a l b a ń s k i c h  jeszcze nie są u- 
końezone, nie ulega jednak wątpliwości, że 
doprowadzą do pomyślnego wyniku. Hafiz 
basza zajmuje ciągle jeszcze wyżyny w K a- 
s t r o t t i  i H o t  ti.

Sekeya centralna komisyj parlamen­
tarnych belgijskich przyjęła czterema głosa­
mi przeciw trzem, projekt reformy wybor­
czej przez rząd przedstawiony, a o którym 
pisaliśmy szczegółowo. Odrzuciła zaś — tak­
że czterma głosami przeciw trzem — pro­
jekt rządowy podniesienia podatku na spiry­
tusy. W Brukselli obiegały w tych dniach 
pogłoski o przygotowującej się na dziś wiel­
kiej manifestacji, mającej na celu założenie 
protestu przeciw projektowi podatkowemu.

Obawa cholery budzi w całej Europie 
niemały niepokój. W Madrycie Rada Zdro­
wia publicznego prosiła w tych dniach mi- 
nisteryum spraw zagranicznych, aby wymo­
gło na rządzie angielskim wykonanie — 
szczególniej w Egipcie — postanowień u- 
chwalonych i wydanych przez konferencję 
sanitarną w Konstantynopolu.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Grac, 1 lipca. N a j j j a ś n .  P a n  

p r z y b y ł  t u t a j  z orszakiem. Wszyst­
kie stacye przez które przejeżdżał po­
ciąg wiozący Najj. Pana, były najuro- 
czyściej przystrojone. Wszędzie spie­
szyły na powitanie władze, reprezen- 
tacye miejskie, duchowieństwo, stowa­
rzyszenia, młodzież szkolna i muzyki. 
Za zbliżaniem się pociągu młodzież 
śpiewała hymn ludowy. Przedewszyst- 
kiem uroczyste było przyjęcie na sta- 
eyi w Miirz Zuschlag, gdzie oczekiwał 
na Monarchę namiestnik Kiibeck z 
głównodowodzącym i innymi dostojni­
kami. Na przemówienie burmistrza od­
powiedział Najj. Pan w słowach bar­
dzo łaskawych i przeszedł przed fron­
tem kompanii honorowej, weteranów 
i strzelców. W Bruck na przemówie­
nie burmistrza odpowiedział Monarcha 
niemniej łaskawie. Ze stacyi Grotwein 
Najj. Pan udał się wraz ze świtą po­
wozem do klasztoru Cystersów, gdzie 
przyjął pontyflkalne błogosławieństwo, 
obejrzał pomnik księcia Ernesta Że­
laznego, udzielał następnie przyjęcia 
w wielkiej sali i raczył wpisać Najd. 
Swe Imię do księgi pamiątkowej kla­
sztoru.

Na wspaniale przystrojonym dwor­
cu kolejowym w Gracu, zgromadzili się 
naczelnicy władz świeckich, wojsko­
wych i duchowieństwo. Oczekiwał tu 
także don Alfons Hiszpański. Na prze­
mówienie burmistrza odpowiedział Najj. 
Pan w te słowa: „Na serdeczne po­
zdrowienie odpowiadam zapewnieniem, 
że z radością spieszyłem dla wzięcia 
udziału w patryotycznej uroczystości 
krajowej i chciałbym chętnie jak naj­
dłużej zabawić w Mojem wiernem mie­
ście stołecznem Gracu. Z żywem za­
jęciem przekonywać się będę o ro­
zwoju miasta i dobrobycie jego mie­
szkańców, a szczególniejsze zadowole­
nie sprawi Mi myśl, że wierne przy­
wiązanie miasta tak samo nie ulega 
zmianie, jak Moja dla niego piecza, i 
łaska cesarska”. Następnie Najj. Pan 
zaszczycił przemówieniem biskupów, 
poczem przeszedł przed frontem kom­
panii honorowej, i przyjął bukiet od 
dam zgromadzonych i wśród pełnych 
zapału okrzyków niezliczonych tłu­
mów, zalegających wszystkie place i 
ulice, udał się z dworca kolejowego 
do świetnie przystrojonego miasta. 
Przed zamkiem zgromadziła się gene- 
ralicya i cały korpus oficerów. Kom­
pania honorowa zajęła wskazane jej 
stanowisko. Najj. Pan przemówił do 
kilku generałów i oficerów sztabo­
wych, poczem rozkazał przedefilować 
kompanii honorowej. O godzinie 6tej 
dany był obiad galowy, poczem Mo­
narcha odbył cercie. O godzinie 8 od­
był się capstrzyk z latarniami i w to­
warzystwie milicyi obywatelskiej. Nie 
da się opisać entuzyazm niezliczonych 
tłumów, jaki objawił się w chwili, 
gdy Najj. Pan ukazał się na balkonie, 
dziękując ludności za pełne zapału i 
patryotyzmu oznaki przywiązania. Za­
pał dosięgną! punktu kulminacyjne­
go, gdy muzyka zaintonowała „Mein 
Oesterreieh." O godzinie 9 stowarzy­
szenie chóru męskiego urządziło se­
renadę w ogrodzie zamkowym. Do 
późnej godziny tłumy publiczności 
wydawały głośne okrzyki na cześć 
Najj. Pana.

Monachium, 1 lipca. Z polece­
nia królewskiego otworzył dzisiaj ks. 
Luitpold bawarski m i ę d z y n a r o d o ­
w ą  w y s t a w ę  s z t u k  p i ę k n y c h ,  a 
to w obecności książąt krwi, ciała dy­
plomatycznego, ministrów, dostojni­
ków i zaproszonych gości.

Petersburg, 1 lipca. Nowo u- 
tworzony u r z ą d  n a c z e l n i k a  s t o ­
l i c y  poruezono generał-porucznikowi 
G r a s s e r o  wi.

Przełożonym gmin, a miedzy tymi 
88 wójtom z Królestwa Polskiego, któ­
rzy byli obecni na uroczystości koro­
nacyjnej, r o z d a n o  z ł o t e  i s r e ­
b r n e  m e d a l e  z a s ł u g i .

Bukareszt, 1 lipca . K o m u n ik at,
jaki został umieszczony w dzienniku 
urzędowym,— z powodu, że prasa za­
graniczna zbyt wiele przywiązuje zna­
czenia do mowy senatora Gradisteano, 
wypowiedzianej na bankiecie w Jas- 
saeh,— podnosi, że Gradisteano nie od­
grywał na tym bankiecie roli urzędo­
wej i tak mówi dalej: „Jeżeli każdy 
obywatel miłujący swój kraj musi u- 
bolewać nad nierozważnem przemó­
wieniem, które mogłoby naruszyć do­
bre stosunki z sąsiedniemi mocarstwa­
mi, to rząd zniewolony jest stanowczo, 
bezwzględnie i urzędownie skarcić te­
go rodzaju manifestacye i tendencye, 
zkądkolwiekby one pochodziły." (Na 
bankiecie w Jassach senator Gradiste­
ano zwracając się do króla, odezwał 
się w te słowa: „W koronie Twojej 
Najj. Panie brak jeszcze kilku cennych 
pereł: Banatu, Siedmiogrodu i Buko­
winy— da Bóg nie na długo."— Przy- 
pisek Redakcyi).

A le k sa n d ry a , 1 lipa. W Damie- 
cie umarło na cholerę s to  d z i e w i ę ć  
o s ó b ;  w Port-Said zaszedł tylko j e ­
d e n  w y p a d e k  c h o l e r y .  Natomiast 
cholera wybuchła w Samanhud, gdzie 
zmarło cztery osoby

Wiedeń , 2 lipca. (Tel. pry w.) 
N . F . P ressc  donosi z Paryża: Legi- 
tymistyczne dzienniki podają wiado­
mość, że h r . C h a m b o r d  n a g l e  
c i ę ż k o  z a c h o r o w a ł .  W nocy obie­
gały pogłoski, że h r . C h a m b o r d  
ż y c i e  z a k o ń c z y ł .

Kilcliberg, (Szwajcarya) 2 lipca. 
{Tel. pr.) A r c y b i s k u p  F e l i ń s k i  
w c z o r a j  p r z y b y ł  z Rzymu do 
zamku w R a p  p e r  s w y  11,| gdzie go 
przyjął hr. Plater. Duchowieństwo zło­
żyło mu cześć swoją.

Petersburg, (pocztą do granicy) 
2 lipca. (Tel. pr.) Krajewski s p r z e ­
d a ł  Gołos towarzystwu paryzkiemu, 
które zamierza wyzyskać dział insera- 
tów; na czele towarzystwa stoi p r o ­
f e s o r  Z i o n, wydawca dziennika Gau- 
lois, serdeczny p r z y j a c i e l  K a t k o -  
w a. W edług ustawy Gołos nie mógł­
by wychodzić bez cenzury prewencyj­
nej; jednakże Katkow dał poręczenie 
co do kierunku politycznego nowego 
Gołęsu.

W ied e ń , 2 lipca N. Fr. Pr. za­
pisuje p o g ł o s k ę  o ś m i e r c i  hr .  
C h a m b o r d  e.

Paryż, 2 lipca. Telegram frohs- 
dorfski do Union donosi, że hr. Cham­
bord z a s ł a b ł  ś m i e r t e l u i e .

I s c h l, 2 lipca. Przybył tutaj k s i ą ­
ż ę  B u ł g a r s k i .

Paryż, 2 lipca. Według depeszy 
rzymskiej przesłanej do Union wysłaną 
już została do Rzymu n o t a  Ferryego 
z o d p o w i e d z i ą  prezydenta G r ć v e -  
go  n a  o s t a t n i e  p o u f n e  p i s m o  p a ­
p i e ż  a. Nota ma być zredagowaną w 
duchu pojednawczym. Union dodaje od 
siebie, że W atykan został zawiado­
miony poufnie, że zatrzymane pensye 
proboszczów zostaną wypłacone z oko­
liczności zapowiedzianej na 14 b. m. 
amnestyi.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W iedeń , 30 czerwca 1883, godzina 1

min. 45. L osy kredytowe — ■—, Węg. akcye 
kredyt. 295 75, Akcye anglo-austr. 109'— , Akcye 
banku Union 115.25, Akcye kolei Karola Lu­
dwika 301 "50, Akcye kolei północnej 280*25, 
Akcye kolei południowej 154 90 Akcye kolei 
Alfold .^170—, Akcye. kolei Elżbiety 326 20, 
Akcye kolei Lwowsko - Czerniowieckiej 169'— , 
Akcye kolei węg. północno-wschodniej 158‘50, 
Wiedeńskie losy 125 25, Akcye kolei Rudolfa 
-■— , Akcye kolei Albrechta —.—, Węgierskie 

obligacje państw, w złocie 99 25, Galicyjskie 
obligacye indemnizacyjne 98'75, Losy regulacyi
Cisy 109 80, Losy tureckie. 24 50, Węgierska



renta 89 42, Akcye banku związkowego 105*40, 
Akcye banku obrotowego — *—, Akcye kolei wę- 
giersko-galieyjskiej —*—, Akcye kolei państwo­
we— *—, Rubel papierowy 1*17. Wigierskie 
losy 114*90, Marka niemiecka — . —, Usposo­
bienie słabsze.

W ie d e ń , 30 czerwca 1883, godzina 4 
min. 40. Akcye kredytowe —*— , Anglo-Austr. 
— .—, Akcye banku Union —*—, Kolej Karola 
Lud. — — , Południowa Renta papierowa
— *— , Galicyjskie listy zastawne —*—, Gali 
cyjskie obligacye indemnizacyjne , Galicyj­
ski bank rustykalny 100*50, Losy z roku 1860 
—' —, Napoleondor * . Rubel pap. — *—,
Usposobienie —.

W ied e ń , 2 lipca 1883, godzina 10 
min. 40. Akeye kredytowe 296*80, Anglo-Austr 
108 50, Unionb&nk 114*50 Kolej Karola Lud w. 
296*— , Południowa 154*90, Renta papierowa 
—*—, Galicyjskie iisty zastawne . —, Gali­
cyjskie obligacye indemnizacyne —*—, Galicyj­
ski bank rustykalny —*—, Losy z roku 1850 
— *—, Napoleondor 9 50— . Rubel papierowy 
1.163/.. Usposobienie słabe.

Telegramy zbożowe z d. 30 czerwca. 
Wi e d e ń :  Pszenica za 100 kilogram. 10*50 do 
11*— zł., żyto — do —*— zł., jęczmień 
—•—do —*— zł., kukurudza —*— do —*— 
zł., owies —*— do —*— zł., okowita per 
10.000 liter procent 34*— do34*25 zł. Bu d a -  
P e s z t :  Pszenica 100 kilogr. (najesień) 10.44, 
do 10*46 zł., rzepak (sierpień—wrzesień — * — 
do 14 46 zł. B e r l i n :  Pszenica żółta (m a j-  
czerwiec) 183 — m , żyto — * -  m ., spiritus 
56*75, olej rzepakowy 65*—■ m. S z c z e c i n :  
Pszenica —*—, rzepik — *—. P a r y ż :  mąki 
159 kilogr. 56*— fr., olej rzepakowy 103*25 fr., 
spiritus —' — fr. W i o c ł a w :  Pszenica —*— 
żyto — * —, owies — —, spiritus —*—, kuku­
rudza — *—. K o l o n i a :  Pszenica—*—
Odpowiedzialny redaktor: A dam  K rech o w ieck i

P rzyjechali do Lirowa
dnia 2 lipca 1883.
Hotel <Seorgc’a.

Pp K. br. Dzieduszycki z Martynowa. 
T. hr. Kaszowski z Wołynia. S. Sarnecki z 
Turynki. J. Agopsowicz z Kułaczkowic. M. 
Bogdanowicz z Kossowa J. Kellerman z Kań­
czugi. A. Milde z Wiednia. E. Pestenburg z 
Wołczkowa.

H otel Angielski
Pp. Chądzyński z Warszawy. W. Rylski 

z Uhrynowa. G. Kamiński z Dołhołuki. W. 
Starzyński z Jarhorowa. P. Jastrzębski z U- 
strzyk. J. Lekczyński ze Złoczowa.

Hotel Luropejskl 
Pp. H. Zabiełło z Warszawy. A. Zaleski 

z Rossyi. A. Płotnicki z Rossyi. U. Antonie­
wicz z Zadubrowic. H. Kohn z Wiednia. Z. 
Brnck z 'Wiednia.

Pociągi kolejowe.
Od X czerwca 1883 

podług zegaru lwowskiego 
Przychodzą tl© Lw ow a.

Ze Stanisławowa: na Stryj, rano o godz. 8 
min, 20 pociąg omnibusowy, wieczorem 
o godz. 8 min. 32 pociąg mięszany i o 
godz. 3 min. 14 po poł. pociąg lokalny 
Szczerzec-Lwów.

Z Czerniowiec: o godz. 10 min. 0 wieczór 
pociąg pospieszny ; o godz. 3 min. 35 
rano i o godz. 3 miu. 52 po południa 
poeiąg mięszany;

Z Podwołoczysk : na dworzec główny lwow­
ski, o godz. 10 min 30 wieczór pociąg 
pospieszny ; o godz. 3 min. 5 rano i o 
godz. 4 min. 16 po południu pociąg mię­
szany.

Odchodzą ze Lwowa.
Do Podw ołoczysk: z głównego dworca)

o godz. 6 rano pociąg pospieszny, o godz. 
12 min. 38 po południu i o godz 10 
min. 31 wieczór pociąg mięszany.

Do Stanisław ow a : na Stryj, rano o godz. 
7 min. 5 pociąg mięszany; wieczór o 
godz. 7 miu. 10 pociąg omnibusowy i o 
godz. 11 min. 20 przed połudn. pociąg 
lokalny Lwów-Szczerzec.

we Lw ow ie
poleca

Najlepszy

w beczka«h
po 167 kilogram,
po 100 *
po 50 »

M ^ t a n i e j ^

Dr. Adam Świrski
lekarz zakładu zdrojowo - kąpielowego 

w Iwoniczu
ordynuje w ciągu całego sezonu jak 

w latach poprzednich. 
M ieszkanie: „ s t a r y  p a ła c .* *
Spostrzeżenia nieteoroi»si«za«.

(Z obserwatoryum c. k. Uniwersytetu we Lwowie!, 
z dnia 2 lipca 1883 o godzinie 7 rano. 

Barometr 740.26mm. przy temp. 0°C. Psychro­
metr suchy + 1 9  7"C, Psychrometr wilgotny + 17 4"C 
Prężność pary 13.4mm. W ilgoć 7 9 Zachmurzeni" 
1. Wiatr SE1. Ozon 5

Temperatura powietrza +  15.8“R,
Barometr opada.

Stan barometru nad poziom mor/a 764 .66u*m 
Najwyższa temp. dnia wczorajszego 25.6'‘0. 

Najniższa temp. w nocy 16.4JC.
Ilość opadu mierzonego o 7h. O.Omm.
 £-------- ------- .w— ................... -  --- lllH W lW npyntflW

Spostrzeżenia m eteorologiczne.
(Z obserwatoryum e. k. Szkoły politechnicznej we 

Lwowie.)
f  ~  49°50’ X -  41 °41' w. -  340“ ,5 

Ola 3 lipca 
E. =  +  3“ 52,s„8. qo = . fit. 44m 24,b71

Zachód słońca 2 lipca 8h. 9m..5., wschód o 15 ■ 
57m„ 3

Słońce będzie najwięcej w lipou oddalone od 
ziemi dnia 3 lipca o 6h.

W lipcu nastąpi nów księżyca 4d 4h 39,in,
pierwsza kwadra I ld 2 1 h 2 5 ,m  4; pełnia 19d 17h 7,m0
ostatnia kwadra 26d 13h 49 ,m 5.
Księżyc będzie w punkcie przyziemnym tPerigeum)
25d 2 ,11 6 , w punkcie odzieinnyia
(Apogeum) 12^ 4,& 5.

Równanie czasu E. będzie przez cały lipiec 
dodatnie, wsutek czego zegary zwykłe wyprzedzać 
będą kompasy (zegary słoneczne) o ilość E. w pra­
wdziwe południe.

1 lipca 1883. 2Ł 9» 19Ł
Slan barometru w milimetr. 736,85 736.40 736,ls
Stan termometru suchego 

w st. Cels. +36.J5 +  20., + 1 9 , .
Stan termometru wilgotnego  

w st. Cels. + 1 7 . . + 1 6 , . +  15, T
Prężność pary w powietrzu 

w milimetr. 9 ,. l l .» H o
W ilgotność powietrza wzglę­

dna w °/0. 38 66 65

Stan nieba. 6 3 3

Kierunek wiatru. e n.
Moc wiatru. 2 2 —
Ilość i/padu w 24 g. mierz, do St 0m™.,
Najwyższa temperatura w ciągu dnia, odczytana 

0 9h* +  26 ,b
Najniższa temperatura w ciągu dnia, odczytana 

o 9h. +  9 l .

Cennik lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów dnia 30 czerwca 1883.

1 . A k c y e  za sztukę.
Kol. g . Kar. Lud. po 200 zł. m.k. g 
Kol. lwow.-czer.-jas. po200zł. w. a. “  
Banku hip. galic. po 200 zł. w. a. n*
Banku kred. gal. po 20Ó zł. w, a. g

3 .  L i s t .  z ł t s t .  za 100 zł.
Tow. kredyt, galie. 5 pr- w. a. 

ti „ 4 pr. w. a.
,  „ ,  5 p r . okresowe

Tow.kred. gal. 4. pr. w .a .los 4 1 7 . 1.' 
Banku hip. galie. 6 pr. w. a.

„ „ » 8 pr. w. a.
.. » ? 5 pr. w. a. wy­
losowane z 10 pr. premią . .

L isty dłużne g. Z. kr. wł. 6 pr. w. a.
,  „ „ „ * 5 P^ w- a.

3 .  L i s t y  d ł n ż n e  za 100 / i
Ogóln. roln. kred. Zakład dla Gal- 

i Buków. 8. pr, los. w 15 lat-

4 .  O b l i g i  za 100 zł.
Indemniz. galie. 5 pre. m. k.
Oblig. Komunalne gal. Zakł. kred.

włościańskiego 6  proe. w. a. . 
Pożyczki kr. z r. 1873 po 8 pr. w. a.

S .  L e fc y  miasta Krakowa
,  Stanisławowa

(i. M o n e t y ,
Dukat holenderski . . .
Dnkat cesarski . .
Napoleondor
Półim >eryał . . . .
Rubel rossyjski srebrny .

.  „ papierowy .
100 marek niemieckich . .
Srebro. . . . .
KnSoa - ‘hi*’ -

płacą żądają
walutą austr.

złr. et. złr. ct.

300 -  
168 -
302 — 
255

303 -  
171 —
306 —
260

99 40 
89 50 
99 40 
86 ;0  

101 70 
97 80

100 40
90 50 

ICO 40
88 — 

102 70
98 80

100 75
101 -

93

101 75
102 50 
95 —

98 25 99 25

i 
1***

98 -  
103 —

17 50 
22 -

19 50 
24 -

5 55 
5 *8 
9 45 
9 77 
1 55 

1 J 51/* 
58 20

5 65 
5 68 
9 55 
9 87 
1 65 

l  17 7 .  
59 -

_

giełdy wiedeńskiej
z dnia 26 czerwca 1883

1 . l l ł n g  państwa, płacą żądaj*.
.Jednolity dług państwa w banknot.

maj-listopad . 78 45 78 60
luty-sierp ień ................................... 78 3 )  78 55

Jednolity dług państwa w srebrze
styczeń-lipiec . . 79 10 79 25
kw ieeień-paździeruik ................ 79.JO 79 2*

I,osy z roku 1854 po 250 zł. m.k.4pr 120 — 120.50
„ „ 1860 po 500 zł.w.a. 5 pr. 135.40 135 70
„ „ 1860 po 100 zł 5 pr 140.— MO.5'1

„ 1864 po 100 zł. 167 75 1>"8.25
„ „ 1864 po 50 zł. 167.50 163 .—

Renty Com. po 43 lir austr. . 37,— 39.
Listy zastaw, domen, państw, no 12.0

złr. 5 pre....................................... 148.75 149 .—
Austr. Asyg. skarb, zwrotne 1883 5 pr — ■
Renta papierowa ó"/0 z r. 1881 . . 93 30 93 45
Austr. reuta zł. wolna od podatku 4 pr 99 30 99.45

3 .  O b l i g a c y e  indemn. 5 pr (za 100 zł. m. k.)

Czeeb .
Bukowiny .
Gaiicyi . . .
Niższej Austryi 
Siedmiogrodu 
Węgier

106.—
98 30 
98.65

105.—
99 50

107.—
98 f ) 
99. -  

106.— 
99.75

100 4u 100 90

»„ A k c j e .
Bank Anglo-aust. 200 zł. emit. zł. 120 110.— 110 50 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. 300.— 300 30 
Niższo-austr. tow. eskomt. po 50<: zł 860 — 8 0 —
Gal. banku hip. po 200 zł. . . .  — -----------
Gal. bank. d. ban. i p rz.a200zł. wpł. 40 pr.— .—
Gal. zakł. kred. ziemski 3 200 złr. . —. — -----
Bank dla krajów koronnych a 200 zł.

wpł. 50 pr. - . —
Banku austro-węgiersk. a 600 złr. 239.— *40 -- 
Kol. Albrechta a 200 zł. w srebrze . — .— — .—
Aust. Tow. żeglugi par. dun. po 500 zł. m. 592 .-- 595.— 
Kol. Cesarzowej Elżbiety po" 200 zł. te. 222 50 223 25 
Kol. Preszow-Tarn (w. «.) a 300 ■<} ... —

Ur.l.y iie tono m t- 2800 — 28 5

płacą żądają
Koi Kar. Ludw. pn *00 *<. tu. k. 300 -  £00 50 
Lw ow -i‘zrrn. kolej po 200 zł. wa w sr. 169 25 163 74 
Tow. koi. żel. państw, po 200 zł. m. k. 324 75 325 25 
Połud. kol. państw, po 200 złr. w. a, 153 75 154 — 
f. kol w eg. gal. a 200 zł. w srebrze 162.50 163.—

y .  L iM ty  z a s t a w u ®  losowane.

Dgóluy rolniczo-kiedytowy Zakład dla
Galieyi i Bukowiny w 15 1. 6 pr. — —.— 

Powsz. austr. zak. kr. ziem. 4‘/j pr. w
złocie w 50 1.......................................... 95.

» » » premiowe po 3°/0 97.
tła ). 7/(\k.kr ziem. Krak.los w 18 1. 6 pr. — 

w 20 1. 7pr. 101.
, :  ” :  w 361. 5 7 , pr

Gal Tow. kred. w. a po 4 proct.
» P° 5 P™ot-

„ „ po 5 proct u
3 ’ latach zwrotno .

Gal. bauku hip. po 6 proc. . . .
Gal. Zakł. kred. włość, po 6 proc.
Banku austro-węgiersk. pc 5 pr.
Węg. Tow. ziem. akc. po 5 7 . proc.

Zakł. kr. ziem i, po 57« proc.

89,
99

99.
101
101.
1«0

.50

75

,50
75

75
90
25
65

05 50 
9 8 -  

101. -  
102 25

,J0 50 
100 25

100 25 
102 30 
101.75 
100 90

101 — 102 40

«  O b l i g a c y e  s  prawem pierwszeństwa (za 100 zł.)

Kol. Albrechta a 300 zł. -4 pr. w. a, 95,40 95,70 
Tow. kol. żel. Preszów-Taruów (w. «z.)

a 300 zł., 5 proc. w srebrze 93.70 94 .—
Kol, pół. po 100 zł. m. k. 105.— 105.50

„ po .100 zł. w. 100 50 l f l . —
Koi. gai. Kar. Lud. emisya z i, 1881

po 4'/, pr. • 98.70 99,—
Kol. Lwow.-Gzsr.-Jass. III. etuis. a 300

złr 5 proc. tr srebrze / r. 1865 9 4 .7 5  95.25
z. r. 1867 98 75 99 25
i  r 1868 95.80 96 30
i, r. U 72  95 25 95 75

kol. a 800 «L 5 pr w. a. 94 -  94.50

«. L  O H J.
Inst kr dla han. i pr. po 100 zł. w .» 1 7 0 .— 170.50
Cl*--go pr- 40 - i .  m 38-50 89 .—

** ‘ f»r -  r“- * ,r"'”ł m k  108 1 0 9 -

płaeą żądają
i Keglevioha po 10 zł. m k . . 17.50 18 50
’ Losy miasta Krakowa po 20 zł. w. a. 17.75 18 —

Potyczka miasta Lubiany po 20 zł. 23.— 24.—
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a 3 8 .— 40.—
Palfiego po 40 zł. m. k. . . . .  37.— 37.50
Fundaoya szpitala Areyks. Rudolfa

po 10 zł. w. a. . 19.25 19 75
Salma po 40 zł. m. k. . 52.75 53 50
St. Genois po 40 zł. m. k. . . .  44.25 45.—
Pożycz, m. Stanisławowa (po 20 zł. w. a ) 23.50 23 50
Poż. Tryestu po 100 zł. m. k. 126.— 127.50

- „ p o  50. zł. w. a. 63.50 64 50
Waldsteina po 20 zł, m. k. 28.50 29.
Wiudisehgratza po 20 zł. m. k 37.25 38.25

7, W elk ile  (na 3 aaiesiącc)
kuesburg na 100 zł. w. p n — -
R*riin za 100 mark w. p. u. . — .—
Frankfurt za 100 maik w. p u — — . -
Eamburg za 100 mark w. p. n. —.— —.
Londyn za 10 ft. szt. , . i 19 90 120.10
Paryż za 100 fr. tr 45 — 47 50. -

Knre złota.
Dukat cesarski men. 5 67 5 69 —

„ pełnej wagi ć 69.— 5.71
Korona . —.— .— --------. -
20 frankówka . i).5 0 .— 9.50.50
Rossyjski imperyał 9 79.— 9,81
Talar związkowy — .—
Srebro . — —

Z lwowskie] Izby handlowej i przemysłowe;

Telegrafowany kurs wiedeński 
z dnia 30 czerwca 1883

Jednolity  d ług  państwa w banknotach 
,, „ s w srebrze .

Renta w złocie ,
5°/,, austr. renta marcowa .
Agcye banku wiedeńskiego 

„ n kredytowego . .
Londyn .
Srebro . . . .  . . . .
Napoleondor . . .......................
D ukat cesarski arn-tit.
tnij rior*

u . O l.

78 50
79 20
99 45
93 40

841 —

297 90
119 90

9 491/.
5 66—

58 50

m m  m  w  m i  i m j

Licytacye.
L. 17749. (4456 1 - 3 )

C. k. sąd powiatowy raiejs. del. Sek. 
II. we Lwowie zawiadamia niniąjszem, że 
na prośbę Towarzystwa galic kasy zaliczko­
wej we Lwowie, celertl zaspokojenia przy­
znanej Towarzystwu gal. kasy zaliczkowej 
we Lwowie, od Marcina i Maryonny Geru- 
sów kwoty 107 zh\ 62 ct. wraz z 15 pre. 
odsetkami od dnia 15 sierpnia 1876 liczyć 
się mająeemi, z kosztami sądowemi i egze- 
kucyi w kwotach 8 złr 67 c t , 8 złr. 6 ct., 
9 złr. 22 ct., 11 złr. 80 ct. w. a. i obecnie 
przyznanych kosztów w kwocie II złr. 32 
ct. przymusowa sprzedaż realności dłużnika 
Marcina Gerusa własnej, w Krzywczycach 
pod n. k. 11 położonej, w drodze publicznej 
licytacyi w dniu 12 lipca, 16 sierpnia i 13 
września 1883 każdym razem o godz. l i te j  
przed południem w tut. sądzie przedsięwzię­
tą zostanie.

Cena wywołania wynosi 620 złr.
Wadyum 62 złr.
Zaś dla wierzycieli hipotecznych, któ­

rzy po dniu 19 marca 1882 jako dniu wy­
stawienia wyciągu tabularnego do tabu li we­
szli, lub którymby uchwała obecna lub później­
sze w tym względzie zapaść mające, z ja- 
kichkolwiekbądź przyczyn doręczone być nie

mogły, ustanowiono kuratora ad w. dr. Ro­
manowskiego, z zastępstwem dr. Bodeka.

Resztę warunków licytacyjnych, tudzież 
wyciąg tabularny można przejrzeć w tut. re-
gistraturze.

Lwów, 9 grudnia 1882.

L. 8343. _  (4431 1—3)
Dnia 10 lipca i 14 sierpnia 1883 zaw­

sze o godzinie lOtej rano odbędzie się w 
tutejszym sądzie w sprawie c. k. u przy w. 
Zakładu kredytowego włościańskiego we Lwo­
wie przeciw Jerzemu i Maryi małżonkom 
Masurykom pto 100 złr. a względnie 13 
rat po 6 złr. a resztę kapitału 48 złr. 84 ct. 
urzymusowa licytacyjna sprzedaż realności 1 
k 134 wedle dom. Zagrody miejskie T. I. 
p. 93 n. 5 haer. ciało tabularne stanowiącej, 
dłużników własnej.

Na tych terminach realność ta za lub 
wyżej ceny szacunkowej wywołania 700 złr. 
sprzedaną będzie.

W razie niesprzedaiiia wyznacza się do 
ułożenia warunków lżejszych termin na, dzień 
21 sierpnia 1883 o godz 10 rano, na który 
się wierzycieli z tern wzywa, że niejawiący 
się za przystępujących do wniosków więk­
szości uważani będą.

0. k. sąd powiatowy.
Drohobycz, dnia 30 kwietnia 1883.

L. 6842. (_4422 1—3)
Dnia 9 lipca 1883 i dnia 13 sierpnia 

1883 zawsze o godzinie 10 rano odbędzie 
się w sprawie Zakładu kredytowego włościań­
skiego we Lwowie przeciw Michałowi Pan­
kiewicz pto 209 złr. 83 ct. przymusowa jaw­
na licytacyjna sprzedaż s/e części realności 
1 k. 45 subrep. 8 w Drohobyczu położonej, we­
dle dom Zsg. miejskiej. T. II. p. 99 n. 3 
haer. pag. j 00 n. 4 haer. ciało tabularne 
stanowiącej.

Na tych terminach sprzedaż nastąpi za 
lub wyżej ceny szacunkowej 600 złr.

Wadyum wynosi 60 złr.
Do ułożenia warunków lżejszych w razie 

niesprzedania na dwóch pierwszych termi­
nach wyznacza się termin na dzień 20 sier­
pnia 1883 na który się wierzycieli z tern 
wzywa, że nie jąwiący się za przystępują­
cych do wniosk. w większości stawających 
wierzycieli uważani będą.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
jest dr. adw Fruehtman w Drohobyczu.

O. k. sąd powiatowy.
Drohobycz, 16 kwietnia 1883.

L. 10356. (4080 1 - 8 )
G k. sąd krajowy w Krakowie podaje 

do publicznej wiadomości, że z powodu nie­
dopełnienia warunków licytacyjnych z dnia 
25 października 1878 1. 27872 przez Rafała

Jouasza Auisfelda i Józefa Landrocka jaho 
nabywców przez publiczną licytacyę połowy 
realności pod 1. 142 dz. V. w Krakowie, 
dawniej ś. p. Józefa Malika własnej, odbę­
dzie się w jednym terminie relicytacya po 
łowy tejże realności a to w tutejszym sądzie 
w dniu 11 września 1883 o godzinie 10 rano.

Cena wywołania wynosi 3060 złr. a 
wadyum 244 złr. 80 ct. w. a.

Resztę warunków licytacyjnych, tudzież
wykaz hipoteczny mogą być w tutejszo-są-
dowej registraturze przejrzane.

Kraków, 18 maja 1883.

L. 3525., _ (4282 1—3)
W Żywieckim sądzie powiatowym od­

będzie się w dniach 18 lipca, 22 sierpnia i 
26 września 1883 o godzinie 10 rano przy­
musowa sprzedaż realności pod lk. 101 po - 
łożonej Jana i Katarzyny Zoniów własnej, 
na zaspokojenie pretensyi Jakóba Zonia w 
kwotach 3Ó0 zł. i 40 zł.

Cena wywołania 549 zł. wadyum 55
złr.

Kuratorem niewiadómych wierzycieli 
adwokat Bogdani w Żywcu.

Wyciąg hipoteczny, protokół oszacowa­
nia i resztę warunków przejrzeć można w 
tutejszej registraturze.

Żywiec, dnia 7 czerwca 1883.
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Licytacye.
L. 2030. (4122 1—B)

0. k. sąd powiatowy w Leżajsku oznaj­
mia, że w sprawie Samuela Eosines przeciw 
leżącej masie Julianny Szych pto 152 złr. 
dnia20 lipca 1883 o godzinie 10 rano odbę­
dzie się przymusowa sprzedaż realności pod 
n k. 126 w Sarzynie położonej, na 80 złr. 
oszacowanej.

Zakład wynosi 8 złr.
Warunki licytacyjne i odnośne akta zło­

żone w sądzie do przejrzenia.
Leżajsk, 31 maja 1883.

L. 3056. (4081 1 - 3 )
Sąd obwodowy rozpisuje celem zaspo­

kojenia należącego się z aktu uotaryalnego 
z dnia 18 kwietnia 1878 1. R. 5193. Dr. 
Olszewskiemu od Karola Kwolewskiego re- 
sztującego kapitału 1500 złr. z pn. przymu­
sową publiczną licytacyę realności pod 1. 273 
w Nowym Sączu położonej, wykazem hipo­
tecznym 1. 522 objętej, Karola Kwolewskiego 
własnej, w jednym terminie dnia 8 sierpnia 
1883 o godzinie 9 rano w sądzie obwodo­
wym w Nowym Sączu odbyć się mającą 
pod następującemi warunkam i:

1. Przedmiotem licytacyi jest realność 
pod 1. 273 w Nowym Sączu położona, wy­
kazem hipotecznym 1. 522 objęta protokołem 
z dnia 24 sierpnia 1882 l 6700 oszacowana.

2. Cenę wywołania stanowi wartość 
szacunkowa w sumie 4776 złr. w. a. lecz 
na powyższym terminie będzie realność ta 
także poniżej ceny wywołania za jakąkolwiek 
cenę sprzedaną.

Wadyum wynosi 478 złr.
Wyciąg tabularny, opis i szacunek sprze­

dać się mającej realności znajduje się w tu­
tejszo-sądowej registraturze, gdzie przejrza­
ne lub odpisane być mogą.

O tem zawiadamia się interesantów, tu­
dzież z życia i miejsca pobytu niewiadome­
go Czesława Tomaszewicza, tudzież wierzy­
cieli, którymby uchwała licytacyę rozpisują­
ca i następne uchwały z jakiegokolwiek bądź 
powodu doręczone być nie mogły, lub któ- 
rzyby po dniu 7 lipca 1881 na hipotekę re­
alności 1. 273 w Nowym Sączu położonej 
weszli, do rąk kuratora adw. dr. Schornstei- 
na z substytucyą adw. dr. Janczury i przez 
edykta.

Nowy Sącz, 26 maja 1883.

L. 4663. (4117 1 - 3 )
Dnia 20 lipca, 27 sierppia i 24 wrześ­

nia 1883 o godzinie 10 rano odbędzie się w 
budynku sądowym przymusowa sprzedaż po­
siadłości pod wyk hip. 141 w Jaworzniu po­
łożonej, celem zaspokojenia należącej się Izra­
elowi Buchnerowi od spadkobierców Walen­
tego Wrony sumy 29 złr 40 ct. przynaj ­
mniej za cenę szacunkową wynoszącą 805 zł 

Wadyum wynosi 80 złr.
Resztę warunków licytacyjnych i akt 

oszacowania w registratm ze do przejrzenia.
C. k. sąd powiatowy.

Chrzanów, 10 kwietnia 1883

L 5446. (4388 1 - 3 )
C. k. sąd obwodowy w Kołomyi ogła­

sza, iż na dniu 13 lipca 1883 pod warun­
kami ogłoszonemi w edykcie z 22go lutego 
1883 1. 1617 , obecnie zmieniimemi tylko 
o tyle, iż wadyum wynosi 5 prc. ceny sza­
cunkowej i że przedmiot pozbyty będzie za 
jakolwiek cenę, odbędzie się o godzinie 10 
w biurze V. przymusowa publiczna sprzedaż 
realności pod 1. 293 i 58 w Kołomyi, dłuż­
ników, spadkobierców Borucha Hullesa włas­
nej, w celu ściąguięcia wierzytelności galic. 
Banku hipotecznego 1236 złr. 58 ct. 

Kołomyja, 7 czerwca 1881.

L. 2202. (4291 1— 3)
C. k. sąd powiatowy zawiadamia, że 

w drodze egzekucyi prawomocnego nakazu 
zapłaty z dnia 31 grudnia 1874 1. 5873,
celem zaspokojenia wierzytelności c. k. uprzyw. 
Zakładu kredytowego włościańskiego we 
Lwowie w kwocie 274 zł. 52 ct. w. a. 
z większej 800 zł. w. a. z przynale- 
żytościami rozpisaną zostaje licytacyjna 
sprzedaż posiadłości pod 1. 3 w Woli Du- 
chackiej powiecie Wielickim położonej, we­
dług ks. hip. gminy Wola Duehacka wyk. 
hip. 1. 3 poz. 1 haer. Katarzyny Sindowej 
własnej, a to w terminach dnia 16 lipca, 
17 sierpnia i 17 września 1883, w sądzie 
tut. każdym razem o godz. 10 przed połu­
dniem odbyć się mającą.

Cenę wywołania stanowi suma 700 zł. 
wadyum 70 zł. w. a

Resztę warunków licytacyjnych tudzież 
wyciąg hipoteczny przejrzeć można w re­
gistraturze sądowej albo przy licytacyi. 

Podgórze, dnia 2 czerwca 1888.

L. 4228. (4065 1—3)
Sąd miejsko delegowany Rzeszowski 

ogłasza, iż w dniacn 10 sierpnia i 18 
września 1888, o godzinie 10 przed połu­
dniem odbędzie się w gmachu sądowym 
przymusowa sprzedaż realności pod lk. 317 
w Świlczy położonej, wedle wyk. hip. 233

Gazeta Lwowska Nr. 148 z dnia

Zofii Machowskiej, własnej na rzecz Ignace­
go Modliszewskiego o 86 zł. w. a. z pn. za 
cenę szacunkową 537 zł. w. a. lub wyżej tej­
że. Wadyum wynosi 54 zł. Resztę warunków 
przejrzeć można w Registraturze tutejszej.

Rzeszów, 31 maja 1883

L. 2242. (4299 1—3)
Podaje się do publicznej wiadomości 

że dnia 13 lipca, 14 sierpnia i 13 września 
1883, zawsze o godzinie 9 przed poł. sprze­
daną zostanie realność pod 1. 404 w Radzie- 
ehowie położona, Jędrzeja Petermana własna 
na rzecz małoletnich spadkobierców śp. An­
toniego Jachiewicza celem zaspokojenia 100 
Zł. z pn. Cena wywołania 250 zł. Wadyum 
25 zł.

Resztę warunków licytacyjnych przej­
rzeć można w tusądowej registraturze.

C. k. sąd powiatowy 
Radziechów, 7 maja 1883.

L. 2957. (4139 2—3)
Brodzki c. k. sąd powiatowy ogłasza 

ua podstawie rekwizyeyi Złoczowskiego sądu 
obwodowego jako władzy konkursowej z 80 
grudnia 18-:2 1. 10066, że 16 lipca 1883 o 
10 rano odbędzie się w sądzie licytacya su­
my 106 rubli (a 1 zł. 24 ct.) w stanie bier­
nym realności 1. 568 Brody, na rzecz upa­
dłej firmy handlowej Chaji Katzenellenbogen 
&. Feigi Schleifer intabulowanej, która na 
tymże za jakąkolwiekbądź cenę sprzedaną 
zostanie.

O czem się wszystkich interesentów 
z tem zawiadamia, że dalsze warunki można 
w sądzie przejrzeć.

" Brody, 19 marca 1883.

L. 4808. (4119 2—3)
Podaje się do wiadomości, iż dnia 16 

lipca, 17 sierpnia i 17 września 1883 o go­
dzinie 9 rano odbędzie się w sądzie przy­
musowa sprzedaż realności 1. k. i 10 w Ja ­
worzniu Jana i Maryanny Czopikó w własnej, 
na zaspokojenie sumy 133 złr 92 ct. z pn. 
c. k. uprzyw. galic. Zakładowi kredytowemu 
ziemskiemu we Lwowie należnej.

Cena wywołania wynosi 600 złr.
Wadyum 60 złr. w- a.
Kuratorem dla niewiadomych wierzy­

cieli ustanowiony adw. dr. Grudziński w 
Chrzanowie.

Resztę warunków licytacyjnych i wy­
ciąg hipotoczny w registraturze do przej­
rzenia.

C. k. sąd powiatowy.
Chrzanów, dnia 20 kwietnia 1883.

L. 8752. (4362 2— 3)
C. k. sąd powiatowy w Tyśmienicy za­

wiadamia, że celem wydobycia pretensyi 
kasy zaliczkowej „W iara“ w Tyśmienicy w 
kwocie 60 zł. z pn. sprzedawać się będzie 
w drodze przymusowej licytacyi realność 
pod 1. k. 40 w Tyśmienicy położona, ciała 
tabularnego nie stanowiąca, do dłużnika Ma­
ksyma Różańskiego należąca, w trzech ter­
minach mianowicie: dnia 20 lipca, dnia 20 
sierpnia i dnia 21 września 1883, zawsze 
o godzinie 10 rano, w sali tutej. sądu z tem, 
że przy trzecim terminie realność ta też po­
niżej ceny szacunkowej kupioną być może.

Cena wywołania wynosi 260 zł w. a. 
zaś wadyum 26 zł. w. a.

Resztę warunków licytacyi także pro­
tokół egz grabieay i oszacowania można 
przejrzeć w tutej. registraturze.

Tyśmieniea, 20 lutego 1883.

L. 3743. ~  (4360 2— 3)
O. k. sąd powiat, w Tyśmienicy za­

wiadamia, że celem wydobycia pretensyi 
Abrahama Streita w kwocie 300 zł. w. a. 
z pn. sprzedawać się będzie w drodze przy­
musowej licytacyi realność pod 1. 171 w Prze- 
nicznikach położona, ciało tabularne two­
rząca, do dłużnika Milona Kokotanczuk nale­
żąca w trzech terminach mianowicie dnia: 
19 lipca, dnia 20 sierpnia i dnia 19 wrze­
śnia 1.883, zawsze o godz. 10 rano, w sali 
tut. sądu z tem, że przy trzecim terminie 
realność ta też poniżej ceny szacunkowej 
845 zł. w. a kupioną być może.

Cena wywołania wynosi 845 zł. w. a. 
Wadyum 84 zł 50 ct. w. a.

Resztę waróukow licytacyi, także pro­
tokół egz. opisania i oszacowania można 
przejrzeć w tut. registraturze.

Tyśmieniea, 11 czerwca 1883

L. 8742 (4361 2— S)
0. k. sąd powiatowy w Tyśuienicy za­

wiadamia, że celem wydobycia pretensji 
Perli Samuely w kwocie 58 zł. w. a. z pn. 
sprzedawać się będzie w drodze przymusowej 
licytacyi realność pod 1. 60 w Tyśmienicy 
położona, ciuła tabularnego niestanowiąca, 
do dłużnika Hawryły Ferenczuk należąca 
w trzech terminach mianowicie: dnia 20 
lipca, dnia 20 sierpnia i dnia 21 września 
1883, zawsze o godz. 10 rano w sali tut. 
sądu z tem, że przy trzecim terminie real­
ność ta też poniżej ceny szacunkowej 320 
zł. w. a. kupioną być może.

Cena wywołania wynosi 320 zł. zaś 
wadyum 32 zł. w. a.

% lipca 1883.

Resztę warunków licytacyi, także pro­
tokół egz. opisania i oszacowania można 
przejrzeć w tut. registraturze.

Tyśmieniea, 11 czerwca 1883.

L. 2981. (4001 2—3)
C. k. sąd powiatowy w Monasterzys- 

kach przeprowadzi celem wydobycia preten­
syi Chaima Herscha Falika w kwocie 220 zł. 
w. a. z pn. w dniu 23 sierpnia 1883 o go­
dzinie lOtej runo w zabudowaniu sądowem 
przymusową sprzedaż trzech parcel gruntu 
pod 1 k, 72 w Kowalówce położonych, dłuż­
nika Antoniego Kuźmińskiego własnych.

Akt zajęcia i oszacowania, tudzież wa­
runki są do przejrzenia w registraturze.

Monasterzyska, 1 czerwca 1883.

L. 1169. (4140 2—3)
Brodzki c. k. sąd powiatowy oznajmia, 

że celem zaspokojenia funduszu indemniza- 
cyjnego pto 2 złr. 77 ct. z pn. odbędzie 
się tutaj dnia 16 lipca i 20 sierpnia 1883 
o 10 godzinie rano przymusowa sprzedaż 
realności pod 1. kon 91. tab. 46, 47, w Bro­
dach położonej, na *37 złr. oszacowanej, 
która tylko „za“ lub „wyżej11 ceny szacun­
kowej sprzedaną zostanie.

Wadyum wynosi 24 złr.
Resztę warunków można przejrzeć w 

sądzie.
O czem się zawiadamia interesentów, 

tudzież z życia i miejsca pobytu niewiado­
mych wierzycieli Majera Brauna, Szaje Hirsch, 
niemniej też wszystkich tych, którzy po dniu 
26 listopada 1882 jako dniu wydania wy­
ciągu hipotecznego na realności sprzedać się 
mającej prawo hipoteki uzyskali, nareszcie 
wszystkich tych, któymby uchwała licytacyj­
na z jakiegobądźkolwiek powodu na czas do­
ręczoną być nie mogła, przez kuratora dr. 
Henryka Staszewskiego ustanowionego i ni- 
niejszem edyktem z uwagą: iż do ułożenia 
ułatwiających warunków licytacyjnych ter­
min sądowy na dzień 20 sierpnia 1883 o 4 
godzinie po południu wyznaczono.

Brody, dnia 7 lutego 1883.

L. 5989. (4137 2—3)
0. k. sąd obwodowy w Tarnopolu po­

daje do wiadomości, iż w celu ściągnięcia su­
my 100 złr. w. a. z pn. na rzecz Godła F i­
schera odbędzie się dnia 20 lipca, 24 sier­
pnia 1883 o godzinie 10 przed południem 
egzekucyjna sprzedaż realności w Tarnopolu 
podl. 122 położonej, wedle dom. 5 civ. pag. 252 
n. 10, 11, 12 haer. dłużnika Chaskla M. 
Terkla własnej.

Cena wywołania, poniżej której real­
ność ta na powyższych dwóch terminach 
sprzedaną nie będzie, wynosi 1073 zł. 16 ct.

Wadyum 107 złr. 31 ct.
Bliższe warunki przejrzeć można w re  

gistra turze sądu.
Dla wierzycieli, którzyby prawa zasta­

wu uzyskali iub którymby uchwała wzglę­
dem dozwolenia licytacyi z jakiegokolwiek 
powodu doręczoną być nie mogła, ustano­
wiono kuratorem ad actum p. adw. dr. Friih- 
linga, a zastępcą tegoż p adw. dr. Glogiera.

Tarnopol, dnia 15 maja 1883.

L. 1906. (4145 2 -  3)
W c. k. sądzie powiatowym w Żółkwi 

odbędzie się dnia 20 lipca, 17 sierpnia i 14 
września 1883 zawsze o godzinie 10 rano 
egzekucyjna licytacya realności włościańskiej 
objętej wykazem hip. 1. 31 w księgach grun­
towych gminy Lipina, Kuby Naczyka własnej, 
na rzecz c. k. uprzyw. gal. Zakładu kredy­
towego włościańskiego we Lwowie pto 109 
złr. 54 ct. w. a. z pn. na pierwszych dwóch 
terminach tylko wyżej lub za cenę wywoła­
nia, na trzeeim i niżej takowej.

Bliższe warunki i wyciąg hipoteczny 
przejrzeć można w registraturze.

Dla nieznanych wierzycieli, którzyby 
po dniu 24 czerwca 1882 prawo hipoteki u- 
zyskali, jako i tych, którymby uchwała licy­
tacyjna jak i późniejsze uchwały zjakiejkol- 
wiekbądź przyczyny doręczonemi być ni: 
mogły lub za późno doręczone zostały, usta­
nowiono kuratorem p. Antoniego Niementow- 
skiego notaryusza w Żółkwi.

Żółkiew, dnia 3 maja 1883.

L. 6960. (4184 2— 8)
0. k. sąd krajowy dla spraw cywilnych 

w Krakowie podaje do publicznej wiadomo­
ści, iż w drodze egzekucyi nakazu zapłaty 
c. k. sądu krajowego w Wiedniu z daty 25 
sierpnia 1882, 1. 58922, celem zaspokojenia 
pretensyi Banku hipotecznego w Wiedniu w 
kwocie 13040 zł. 59 ct. w. a. z pn. dozwo­
loną i rozpisaną zostaje egzekucyjna sprze­
daż dóbr Garliea murowana wedle ks. gł. 
tab. tom I. A pag. 117 poz. 1 i 3 haer. 
własności Maksymiliana Badera będących w 
trzech term inach to jest w dniu 7 sierpnia, 
18 września i 30 października 1883, każdym 
razem o godzinie 10 przed południem w c. 
k. sądzie krajowym w Krakowie. Cenę wy­
wołania stanowi wartość szacunkowa przy 
udzieleniu pożyczki przez c. k. uprz. Bank 
hipoteczny przyjęta w kwocie 37150 zł. 73 
ct. w. a. dobra te na pierwszych dwóch ter­
minach sprzedane będą tylko za powyższą

cenę lub wyżej, zaś na trzecim terminie na­
wet niżej ceny szacunkowej. Wadyum wyno­
si 3715 zł. Resztę warunków jak również 
akt oszacowania oraz wyciąg hipoteczny mo­
gą być w t s. registraturze przejrzane. Dla 
wierzycieli hipotecznych którzyby po dniu 22 
marca 1883 do hipoteki weszli, lub którym­
by uchwała licytacyę rozpisująca na czasie 
lub w ogóle doręczoną być nie mogła, usta­
nawia się kuratora ad actum adw. Dr. Do­
minika Markiewicza z substytucyą adw. 
Dr. Schoena,

Krabów, 25 maja 1883.

L. 4332. (4118 2—3)
Podaje się do wiadomości, że dnia 20 

lipca, 24 sierpnia 1883 o godz. 9 rano od­
będzie się w sądzie przymusowa sprzedaż re­
alności pod 1. k. 20 w Bolęcinio, Jana No­
waka własnej, na zaspokojenie sumy 80 złi. 
90 ct. z pu. c. k. uprzyw. galicyjskiemu Za­
kładowi kredytowemu włościańskiemu we 
Lwowie należnej.

Cena wywołania wynosi 350 złr.
Wadyum 35 złr.
Termin do ułożenia lżejszych warun­

ków wyznaczony na dzień 27 sierpnia 1883 
o godzinie 9 rano.

Kuratorem dla niewiadomych wierzy­
cieli ustanowiony adw. dr. Grudziński w 
Chrzanowie.

Resztę warunków licytacyjnych i wy­
ciąg hipoteczny w registraturze do przej­
rzenia.

C. k. sąd powiatowy.
Chrzanów, 17 kwietnia 1883.

L. 1449. (4266 — 3)
C. k. sąd powiatowy przeprowadzi w 

dniach 13 lipca, 17 sierpnia, i 14 września 
1883, każdym razem o godzinie 10 rano e- 
gzekucyjną sprzedaż realności Nr. 74 w Ja- 
ślanach Maryauny i Antoniego Ciemięgów 
własnej na zaspokojenie pretensyi Zakładu 
kredytowego włościańskiego we Lwowie w 
kwocie 15 ra t po 6 zł. i reszty kapitału 36 
zł. 23 ct. w. a.

Cena wywołania 150 zł., wadyum 15zł.
Na pierwszych dwóch terminach sprze­

daż nastąpi za lub wyżej ceny wywołania, 
na trzecim terminie także poniżej ceny wy­
wołania.

Protokół zastawniczego opisania i resz­
tę warunków przejrzeć można w sądzie.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
jest adw. Dr. Brandt w Mielcu.

Mielec, 18 kwietnia 1883.

L. 1441. (4308 3—3)
C. k. sąd powiatowy przeprowadzi w 

dniu 13 lipea, 17 sierpnia i 14 września 
1883, każdym razem o godz. 10 rano, pu­
bliczną sprzedaż realności 1. 10 w Przyko­
pie, wykazem hipotecznym 1. 13 księgi dla 
Przykopa objętej, własność Marcina Spyrz 
stanowiącej, na zaspokojenie pretensyi Za­
kładu kredyt, włościańskiego we Lwowie o 
12 rat po 3 złr. i reszty kapitału 31 złr. 
68 ct.

Cena wywołania 250 złr., wadyum 
25 złr. w. a.

Na pierwszych dwóch terminach sprze­
daż nastąpi za lub powyżej ceny szacunko­
wej, na trzecim terminie także poniżej ceny 
szacunkowej.

Wyciąg hipoteczny i resztę warunków 
licytacyjnych przejrzeć można w sądzie.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
jest adwokat dr. Brandt w Mielcu.1

Mielec, 15 kwietnia 1883*.

L. 2243. (4180 3 - 3 )
Podaje się do publicznej wiadomości, 

że w dniach 12 lipca, 14go sierpnia i 13g§ 
września 1883 zawsze o godzinie 10 przed 
południem odbędzie się w sądzie tutejszym 
publiczna licytacya ogrodu do realności pod
1. 17 w Staninie należącego, Jana Zwat- 
szki własnego, na rzecz Leizora Baraka ce­
lem zaspokojenia 187 złr. z pn. po odtrące­
niu zapłaconych 100 złr.

Cena wywoławcza 130 złr.
Wadyum 15 złr.
Resztę warunków licytacyjnych przej­

rzeć można w tusądowej registraturze.
O. k. sąd powiatowy, 

Radziechów, 13 maja 1883.

L. 656. (4307 3— 3)
C. k. sąd powiatowy w Mielcu celem 

wydobycia wierzytelności Zakładu kredyto­
wego włościańskiego we Lwowie od Jędrzeja 
Kappla dłużnych 13 rat po 24 złr. i reszty 
kapitału w kwocie 239 złr. 89 ct. sprzeda 
w dniach 16 lipca, 20 sierpnia i 17 wrześ­
nia 1883 każdym razem o godzinie 10 rano 
na trzecim terminie także niżej ceny wywo­
łania realność w Szónaugrze pod 1. 13 po­
łożoną, ciało hipoteczne stanowiącą.

Cena wywołania 700 złr.
Wadyum 70 złr.
Kuratorem niewiadomyeh wierzycieli 

jest adw. dr. Brandt w Mieicu.
Resztę warunków i wyciąg hipoteczny 

przejrzeć można w tusądowej registraturze.
Mielec, 21 marca 188-3.



Księgi gruntowe.
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C. k. wyższy Sąd krajowy we Lwowie podaje do wiadomości, że wskutek edyktu 

tutejszosądowego z dnia 31 grudnia 1882 do 1. 3i015 otwarto nowe księgi gruntowe.

I. Dla majętności tabularnych:
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Majętność tabularna

6

11
12
13
14

15
16
17
18

19
20
21

27
28
29
30
31
32

34
35

37

Liwcze
Rusin I.
Rusin II.
Waniów
Sulimów
Lubliniec stary
Lubliniec nowy 
Płazów
Wola dobrostańska
Kiernica
Brunnendorf
Kalinka
Kamienobród z kol. Weissenberg
Porzyce z kolonią Rottenhun_
Krowiea także hrowica sama 
i Krowiea lasowa zwana____

Kobyluica wołoska
Kulparków I. część A.
Kulparków I. część B. 
Kulparków II. część 

kówka zwana 
Sygniówka  _______

Persen-

Skniłówek
Zawisznia
Z u b k ó w ________________ ____
Poturzyca z Wulką poturzycką
Bondiucha poturzycką 
Siemianówka
Głuchowiec z Łubianką, Hutą 

szczerzecką i Huciskiem
Piaski
Zbudów
Tarnoszyn
Słoboda rungurska
Źadubrowce
Krasnostawce
Drahasynów
Koniaczów
Wapowce

położona

w gminie katastralnej

Liwcze

Rusin

Waniów
Sulimów
Lubieniec stary
Lubieniec nowy
Płazów
Wola dobrostańska

Kiernica

Kamienobród
Porzyce
Krowiea sama i Krowiea lasowa 

z miejscowością Bobla
Kobylnica wołoska

Kulparków I  część

Kulparków II. część

Sygniówka
Skniłówek
Zawisznia
Zubków
Poturzyca
Bondiucha poturzycką
Siemianówka

Głuchowiec

Piaski

Tarnoszyn
Słoboda i ungurska
Źadubrowce
Krasnostawce
Drahasynów
Koniaczów

41

42
T T

44
45

46
47
48
49
50
51

2
53

54

55

56

57

60
TT
62
68
64
65

*66
67
68

—
70
71
72
73

Reczpol
Kupna
Krasice
Międzybrodzie
Małpa ad Tuligłowy Dom. 14

pag- 43__________________
Susułow czyli Susolów ad Tuli­

głowy Dom. 14 pag. 109 
w ta bul i zapisana____________

Wapowce
Reczpol
Kupna

w okręgu c. k. 
Sądu powiat, w

Bełzie

Cieszanowie

Gródku

Janowie

Lubaczowie

m. d. Sek. II. 
we Lwowie

Sokalu

-O cZJ
Majętność tabularna

położona
pa b3 O Łh

3  p* w gminie katastralnej
w okręgu c. k. 
Sądu powiat, >w

74 Zadnieszówka Zadnieszówka
75 Dorolijówka Dorolijówka Skałacie
76 Mysłowa Mysłowa

77 Buemów Bucrńów
m del. w T ar­

nopolu
78 Hleszczawa Hleszczawa, Trem bo w li

79
Zabłotce

Zabłotce z miejscowością Woł- Brodach
80 W olkowatycze kowatycze
81 Krystynówka
82 (Jhoehoniow (Jhoehoniow Bursztynie
83 Kunaszów Kunaszów
84 Kaplińce Kaplińce
85 Medowa Medowa z My słówka Kozowej
86 Zmysłówka czyli Wymysłówką
87 Tryhubowa Kozowa.

CC00 Czechy
89 Czechy część Iskrowszczyzna Czechy

90
Czechy część Iskrowszczyzna 
czyli Wielechowszczyzna Olesku

91 Ożydów
Ożydów k Angielówką92 Anielówką

93 W ierzchowina
94 Pod kamień Podkamhń Rohatynie
95 llrabuźua Chrabuźua lub Hrabuźna

96 Kudobińce Kudobinie
97 Kudynowce dolne Kudynowce

Zborowie

98 Kudynowce górne
99 Bubszczany Bubszczany

100 Remizowce Remizowce z miejscowością 
Szpikłosy

___________________
101 Szpi kłosy ____ m. del. w Zło­
102 Ozeremchowiec czowie

103 Snowiez 1 Snowiez

Uhnowie
Peczeniżynie

Śniatynie

Jarosławiu

Krasice
M ię d z y b r o d z ie

Małpa

Susułów

m. d. w Prze­
myślu

Sanoku

Komarnie

Hruszów
Tynów (przyległość do dóbr 

Medenice) Dom. 92 pag. 68 
w tabuli zapisana____________

Wołcniow czyli Wołczmów 
Zurawków przyległość do dóbr 

Bereźnica królewska Dom. 113: 
pag. 79 _____________

Bereźnica Królewska
Rogużno
Sprynka
Władypol
Buczów
Bratkowce Dom. 8 pag. 71
Bratkowce część Dom. 26 p. 205
Połonie czyli Słobódka Dom. 8 

pag. 73
Chromohorb pod nazwą „Chro- 

mohorb część “
Chromohorb pod nazwą „Chro­

mo ho>-b część“ zwana Kłodni- 
czyzn

Grabowiec, przyległość do dóbr
Stryj

Seredne vel Seredna, ad Wojniłow
Przedmieście
Zurawińce
Ciężów
Uhorniki
Podłuże
Uzin
Dobrowlany
Markowce I. część
Markowce II. część
Markowce II I .  część
Rasztowee
Dubkowce
Ścianka
Mazurówka
Jabłonów

Hruszów

Tynów

Wołeniów

Zurawków

Bereźnica król.
Roguzno
Sprynka
Sadkowice
Starasól

Bratkowce

Chromohorb

Grabowiec

Seredne
Przedmieście
Zurawińce
Ciężów
Uhorniki
Podłuże
Uzin_______
Dobrowlany

Markowce

Rasztowee z Dubkowcami

Jabłonów

Medenicy

Żydaczowie

m. d. w Sam 
borze

Stare,jsoli

Stryju

Wojniłowie

Buezaczu

m. del. w Sta­
nisławowie

Tyśmieniea

Grzymałowie

Kopeczyńcacn

II. Dla mniejszych posiadłości w gminach 
katastralnych :

1. Liwcze,
2. Rusin,
3 Waniów,
4. Sulimów, podlegających c. k. są­

dowi powiatowemu w Bełzie.
5. Lubieniec stary
6. Lubieniec nowy,
7. Płazów,
8. Lipsko, podlegających c. k. sądowi 

powiatowemu w Cieszanowie.
9. Wola dobrostańska,
10. Kiernica z kolonią Brunndorf i 

miejscowośaię Mullersdórfl,
11. Kamienobród z kol nią Weissen­

berg, podlegających c. k sądowi powiato­
wemu w Gródku.

12. Porzyce lub Porzecze z kol mią 
Rottenhan, podlegająca c. k. sądowi powiato­
wemu w Janowie.

13. Kobylnica wołoska, podlegająca c 
k. sądowi powiatowemu w Lubaczowie.

14. Kulparków I. część,
15. Kulparków II. część,
16. Sygniówka,
17. Skniłówek, podlegających c. k. są­

dowi miej. dcl. Sek II. we Lwowie.
18. Zawisznia,
19. Zubków,
20 Poturzyca z miejscowością Wulka 

poturzycką,
21. Bendiueha poturzycką, podlegają­

cych c. k. sądowi powiatowemu w Sokalu.
22. Głuohowice,
23. Piaski,
24. Ostrów, podlegających c. k. sądowi

powiatowemu w Szczercn.
25. Słoboda rungurska, podlegająca c. 

k. sądowi powatowemu w Peczeniżynie.
26. Zadubrowie,
27. Krasnostawce,
28. Draha^ymów, podlegających c. k. 

sądomi powiatowemu w Śaiatynie.
29. Koniaczów, podlegająca c. k. sądowi 

powiatowemu w Jarosławiu.
30. Skład solny,
31. Ostrów,
32. Wapowce,
33. Reczpol,
34. Kupna,
35. Krasice, podlegających c. k. sądowi 

miej. del. w Przemyślu.
86. Rakowa,
37. Międzybrodzie, podlegających c. k. 

sądowi powiatowemu w Sanoku.
38. Małpa,
39 Susułów, podlegających c. k. są­

dowi powiatowemu w Komarnie.
40. Hruszów,
41. Tynów, podjegejących c. k. sądowi

w Medenicach.
42. Wołeniów (lub Wołczniów),
43. Źurawków,
44. Bereźnica królewska, podlegających 

c. k. sądowi powiatowemu w Żydaczowie.
45. Rogużno,
46. Spryńka, podlegających c. k. sądowi 

miej. del. w Samborze.

47 Starasól z dolnem i górnem przed­
mieściem i miejscowościami Zawadki Susy 
i Twary, podlegająca c. k. Sądowi powiato­
wemu w Star ej soli.

48 Bratkowce (z miejscowościami An- 
toniówka i Błonie,

49. Chromohorb,
50. Grabowiec, podlegających c. k. są­

dowi powiatowemu w Stryju.
51. Seredne, podlegająca c. k. sądowi 

powiatowemu w Wojniłowie.
52. Przedmieście,
53. Źurawińce, podlegających c. k. są­

dowi powiatowemu w Buczaczu
54. Ciężów.
55 Uhorniki,
56 Podłuże,
57. Uzin.
58. Dobrowlany, podlegających c k. 

sądowi miej. del. w Stanisławowie.
59. Markowce, podlegająca c. k. sądowi 

powiatowemu w Tyśmienicy.
60. Rasztowee z Dubkowcami i Ścianka, 

podlegających c. k. sądowi powiat, w Grzy­
małowie.

61. Jabłonów, podlegająca c k. sądowi 
powiatowemu w Kopeozyńcacb.

62. Zadni,szówka lub Zadnieszówka,
63. Dorolijówka,
64. M ysłowa, podlegających e. k. są­

dowi powiatowemu w Skałacie.
65. Hleszczowa, podlegaiąca c. k. są- 

j dowi powiatowemu w Trembowli.
66. Zabłotce z miejscowością Wołko- 

j watyc.ze, podlegająca e. k. sądowi powiato- 
j wemu w Brodach.

67. Chore,honiów,
68. Kunaszów, podlegających c. k. są- 

j dowi powiatowemu w Bursztynie.
69. Kaplińce,

| 70. Medowa z Wymysłówką, podlega-
j jącyeh c. k sądów i powiat, w Kozowej. 
i 71. Ożydów z Augelówką lub Angie- 
. lówką lub Anielówką, podlegająca c. k. są- 
j dowi powiatowemu w Olesku.

72. Podkamień, podlegająca c. k. są­
dowi powiatowemu w Rohatynie.

73. Chrahuźna lob Hrabuzna,
74. Kudobińce,
75. Kudynowce,
76. Bubszczany, podlegających c. k. 

s a d o w i  powiatowemu w Zborowie.
77. Remizowce z miejscowością Szpi-

kłosy,
78. Snowiez,
79. Sassów, podlegających c. k. sądowi 

miej. del. w Złoczowie.
i że wyznaczony pomienionym edyktem 

termin do zgłoszenia praw rzeczowych od­
noszących się do nieruchomości noweini 
księgami gruntowemi objętych, z dniem 1. 
marca 1883 upłynął.

Wzywa się zatem wszystkich, którzy 
przez istnienie lub hipoteczny stopień pierw­
szeństwa jakiego wpisu w rzeczonych księ­
gach na zasadzie §. 7 lit. b ustawy z dnia 
25. lipca 1871 Nr. 96 Dz. u. p. uskutecz­
nionego w prawach swych uważają się za 
pokrzywdzonych, ażeby swe zarzuty najdalej
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do dnia 1 grudnia 1883 a to, co do majęt­
ności tabularnych pod 1 1 — 103 wymienio­
nych do przynależnych trybunałów I instancyi 
zaś co do posiadłości pod II 1— 79 do do­
tyczących c. k. sądów powiatowych zgłosili, 
gdyż inaczej wpisy te nabędą sicutku wpisów 
hipotecznych.

Ostrzega się, iż termin powyższy nie 
może byó ani przedłużonym, ani też z powo­
du zaniedbania do pierwotnego stanu przy­
wróconym. Zarazem oznajmia się, iż niniejszy 
edykt II  nie dotyczy majętności tabularnej 
„Waręż miasto w edykcie Iszym z d. 31 
Grudnia 1882 do 1. 31015 poprzednio pod 
poz. 5 uwidocznionej ani też posiadłości 
mniejszych w gminie Waręż miasto w tymże 
samym edykcie I pod poz. 4 objętej, ponie­
waż tak dla posiadłości tabularnej, jak i po­
siadłości mniejszych w tejże gminie kata­
stralnej Waręż miasto edykt 1 właściwie do­
piero dnia 28 marca 1882 I. 7028 rozpisa­
nym został, a tern samem jeszcze czas do 
rozpisania edyktu II potrzebny dotąd jeszcze 
nie upłynął.

Lwów, dnia 29 maraa 1883.

L. 11228. (4404 2—8)
W edykcie sprostowawczym Iszym z 

dnia 11 maja 1883 1. 7853 umieszczonym w 
dzienu urzędów. „Gaz Lwow.“ z dnia 27 
czerwca 1883 Nr. 145, wydanym przez c. k. 
sąd krajowy wyższy w Krakowie celem u- 
stalenia nowej księgi gruntowej dla gmiuy 
katastralnej Słopnica królewska, w okręgu 
sądu powiatowego w Limanowej położonej, 
opuszczono do nazwy „Słopnica" dodać „Stop­
nica królewska" — co się niniejszern uzu­
pełnia.

Kraków, 26 czerwca 1883.

L. 11215. (4403 2 - 3 )
W edykcie sprostowawczym Iszym z 

dnia 18 kwietnia 1883 1. 0615 umieszczonym 
w dzień, urzęd. „Gaz. Lwow." Nr. 134. 139, 
144, wydanym przez c. k. sąd krajowy wyż­
szy w Krakowie, celem ustalenia nowo zało­
żonej księgi gruntowej dla gmiuy katastral­
nej Wadowice z miejscowością Mikołaj, za­
szła ta myłka, iż zamiast zawiadomić, że 
księgę gruntową wolno przeglądnąć w e. k. 
sądzie obwodowym w Wadowicach i że tam 
wolno wnosić zgłoszenia praw, zawiadomio­
no mylnie, że w e. k. sądzie powiatowym 
deleg. miejskim w Wadowicach wolno księ­
gę gruntową przeglądnąć i zgłaszać prawa, 
co się niniejszern prostuje.

Kraków, duia 26 czerwca 1883.

L. 146 '  (4429)
Dochodzenia miejscowe w sprawie za­

łożenia księgi gruntowej w gminie katastral­
nej Capowce rozpoczną się dnia 9 lipca 
1883, w gminie Koszyłowce dnia 16 lipca, 
w gminie Popowce dnia 29 lipca a w gm i­
nie Sadki dnia 25 lipca 1883.

Każdy kto ma interes prawny w zba­
daniu stosunków posiadania może przed kie­
rującym dochodzeniami się zgłosić i wszyst­
ko przytoczyć, co dla wyjaśnienia lub ochro­
ny swych praw za stosowme uzna.

Komisya hipoteczna przy Prezydyum
c. k. sądu obwodowego.

Tarnopol, dnia 27 czerwca 1883.

L. 41. (4430)
Komisya hipoteczna ogłasza, że do 

chodzenia miejscowe celem założenia księgi 
gruntowej dla gminy katastralnej Klecza 
dolna dnia 10 lipca 1883 rozpoczyna.

Bliższe szczegóły zawiera ogłoszenie w 
urzędach gminnych

Wadowice, dnia 24 czerwca 1883.

nia konkursowego do majątku handlarza 
trzody Franciszka Sleibera termin likwida­
cyjny odbędzie się zamiast w dniu 16 wrze­
śnia 1883 w dniu 14 września 1883, co się 
niniejszern prostuje.

C. k. sąd obwodowy.
Tarnów, dnia 31 maja 1883.

L. 941/pr. (4390)
C. k. komisya hipoteczna przy Prezy­

dyum c k. sądu obwodowego w Samborze 
zawiadamia, że arkusze posiadania wraz z 
aktami dotyczącenrii założenia nowej księgi 
gruntowej dla gminy katastralnej Bylice, po­
wiatu sądowego Samborskiego, złożone zosta­
ły w jej biurze w Samborze do powszech­
nego przejrzenia.

Zarzuty przeciw prawdziwości arkuszów 
posiadania wnoszone być mogą ustnie lub 
pisemnie wobec c. k. komisyi hipotecznej 
w Samborze do dnia 10 lipca 1883.

Sambor, 24 czerwca 1883.

j. 66 k s .'g r. (4463)
Komisya hipoteczna c. k. sądu powia- 

,owego w Wiśniczu zawiadamia, iż doeho- 
Izenia miejscowe celem założenia księgi 
gruntowej dla gminy katastralnej Wiśnicz 
niasto z dniem 10 lipca 1883 rozpoczyna.

Bliższe szczegóły zawierają ogłoszenia 
w urzędach gminnych.

Wiśnicz, dnia 1 lipca 1883.

Upadłości.
L. 7617. (4418)

SPROSTOWANIE.
Wyznaczony w edykcie z dnia 17 ma­

ja 1883 1. 6091 umieszczonym w nr. 116, 
117 i 118 G. L. a dotyczącym postępowa­

l i  5571. (4420 1—3)
W masie rozbiorowej Markusa Ort, 

kramarza w Busku, zostali mieszkający w 
Busku Abel Goldberg stałym zawiadowcą, 
zaś Izaak Margulies tegoż zastępcą ustano­
wieni.

O. k sąd obwodowy.
Złoczów, dnia 23 czerwca 1883.

L. 9118. (4380 2—3)
C. k. sąd obwodowy w Tarnowie po­

daje do wiadomości, iż wdrożonem zostało 
postępowanie konkursowe do majątku M oj­
żesza Samuela Feldmana kramarza towarów 
sukiennych w Tarnowie zamieszkałego, a to 
do całego tak ruchomego gdziekolwiek znaj­
dującego się, jakoteż do nieruchomego mają­
tku tych położonego w krajach, w których
ustawa konkursowa z dnia 25 grudnia 1868
D. P  P. z r. 1869 nr. 1 obowiązuje.

Komisarzem konkursowym zamianowa­
ny został p. Leopold Zarzycki, c. k. adjunkt 
sąd. w Tarnowie, tymczasowym zaś zawia­
dowcą masy p. adwokat dr. Febus Salomon
w Tarnowie.

Celem potwierdzenia ustanowionego 
przez sąd lub przedstawienia innego zawia­
dowcy masy konkursowej i jego zastępcy, 
tudzież obrania delegacyi wierzycieli wyzna­
cza się posłuchanie na dzień 10 lipca 1883 
o godzinie 4 po południu w biurze komisa­
rza konkursowego, na którem sta wić się mają j 
wierzyciele z dokumentami, roszczenia ich I 
wykazującemi.

Wszyscy do tej masy konkursowej ja- i 
ko wierzyciele jej roszczenia mający, cho- i 
ciażby nawet o takowe i spory wytoezone- 
mi były, powinni takowe do dnia 26 wrześ- ; 
nia 1883 stosownie do przepisów ustawy I 
konkursowej, unikając szkodliwych następstw j  
tamże zagrożonych, w sądzie zgłosić, i na ' 
posłuchaniu w dniu 23 października 1883 o ; 
godz. 37* po południu odbyć się mają- j 
cem, do likwidacyi i do uporządkowania 
podać. i

Termin ostatni służyć ma zarazem 
jako termin do zawarcia ugody w § 68 u. 
k. przewidzianej, na który w tym celu wszy­
scy wierzyciele uiniejszem zawezwanie otrzy-

Zgłoszonym i na ogólnem posłuchaniu 
stawającym wierzycielom służy prawo przez 
wolny obiór w miejsce zawiadowcy masy, je- , 
go zastępcy i członków delegacyi wierzycieli 
dotychczas urzędujących powołać stanowczo 
inne osoby, w których pokładają zaufanie.

Dalsze ogłoszenia w toku tego postę- ' 
powania konkursowego zamieszczane będą w 
dzienniku urzędowym „Gazety Lwowskiej".

W Tarnowie, dnia 26 czerwca 1883.

L 25571. (4354 3—3) !
C. k. sąd krajowy we Lwowie, i 

otwiera niniejszern konkurs na wszy- j 
stek ruchomy, jakoteż na wszystek nierucho- ' 
my, a w krajach, w których obowiązuje u- 1 
stawa konkursowa z dnia 25 grudnia 1868 
Nr. ]. D. p. p. położony majątek Józefa E i - 1 
lego, dzierżawcy dóbr Żubrze pode Lwowem.

Kierownictwo tego konkursu porucza 
się panu radcy sądu kraj. dr. Tehórznic- 
kiemu, jako komisarzowi konkursowemu, zaś 
tymczasowym zawiadowcą masy ustanawia 
się pana adw. dr. Bielińskiego, wzywając 
zarazem wierzycieli, aby po przedłożeniu d o - j 
kumentów, służących do wykazania ich pre- 
tensyj, poczynili swe wnioski co do zatwier­
dzenia tegoż, lub ustanowienia innego za­
wiadowcy masy i aby przedsięwzięli wybór 
wydziału wierzycieli, w którym to celu wy­
znacza się termin na dzień 9go lipca 1883 
godzinę 4tą po południu.

Ktokolwiek chce wystąpić z jakąbądź 
pretensyą do wspólnej masy rozbiorowej, ma 
takową zgłosić w tym sądzie krajowym, 
wedle przepisu ustawy konkursowej pod 
rygorem zagrożonych tamże s kodliwych 
skutków prawnych przed upływem 31 sier- ■ 
pma 1883 i podać ją na terminie na dzień 
25 września 1883 godzinę 4tą po południu, 
wyznaczonym do uznania płynności i ozna­
czenia prawa pierwszeństwa, chociażby nawet 
o nią spór już był wytoczony.

Wierzycielom, którzy zgłoszą się ze 
swemi preteusyami, przysłużą prawo wybrać 
na tym terminie w miejsce dotychczasowego 
zawiadowcy masy, zastępcy onego i człon­
ków wydziału wierzycieli — inne osoby, po­
siadające ich zaufanie.

Na terminie, wyznaczonym do wyka­
zania płynności zgłoszonych wierzytelności, 
ma być usiłowane przyprowadzenie do skut­
ku ugody w myśl §. 68 ust. konkursowej.

Dalsze ogłoszenia w toku rozprawy 
konkursowej umieszczane oędą w „Gazecie 
Lwowskiej".

Z c k. sądu krajowego.
Lwów, dnia 23 czerwca 1883.

L. 25482. (4853 3—3)
Ces. kr. sąd krajowy we Lwowie o- 

twiera niniejszern konkurs na wszystek ru­
chomy, jakoteż na wszystek nieruchomy, a w 
krajach, w których obowiązuje ustawa kon­
kursowa z dnia 25 grudnia 1868 Nr. 1 D. 
p. p. położony majątek F . Zagórskiego, kup­
ca we Lwowie, z zaprotokołowaną firmą

Kierownictwo tego konkursu porucza 
się panu radcy c. k. sądu krajowego dr. Łopu­
szańskiemu jako komisarzowi konkursowemu, 
zaś tymczasowym zawiadowcą masy ustana­
wia się p. adw. dr. Krzyżanowskiego, wzy­
wając zarazem wierzycieli, aby po przedłoże­
niu dokumentów, służących do wykazania ich 
pretensyj, poczynili swe wnioski co do zatwier­
dzenia tegoż, lub ustanowienia innego za­
wiadowcy masy i aby przedsięwzięli wybór 
wydziału wierzycieli, w którym celu wyzna­
cza się termin na dzień 3 lipca 1883 go­
dzinę 10 przed południem.

Ktokolwiek chce wystąpić z jakabądź 
pretensyą do wspólnej masy rozbiorowej, ma 
takową zgłosić w tym sądzie krajowym, we- 
die przepisu ustawy konkursowej pod rygo­
rem zagrożonych tamże szkodliwych skutków 
prawnych przed upływem 31 sierpnia 1883 
i podać ją na terminie na dzień 25 września 
1883 godzinę 10 przed południem, wyznaczo­
nym do uznania płynności i oznaczenia pra­
wa pierwszeństwa, chociażby nawet o nią 
spór już był wytoczony.

Wierzycielom, którzy zgłoszą się ze 
swemi pretensyami, przysłużą prawo wybrać 
na tym terminie w miejsce dotychczasowego 
zawiadowcy masy, zastępcy onego i członków 
wydziału wierzycieli inne osoby, posiadające 
ich zaufanie.

Na terminie, wyznaczonym do wykaza­
nia płynności zgłoszonych wierzytelności, ma 
być usiłowane przyprowadzenie do skutku 
ugody w myśl §. 68 ust. konkursowej.

Dalsze ogłoszenia w toku rozprawy 
konkursowej umieszczane będą w „Gazecie 
Lwowskiej".

Z c. k sądu krajowego.
Lwów, dnia 19 czerwca 1883.

tudzież świadectwa szkolne, szczególniej z 
lat ostatnich.

W podaniu przytoczyć należy, w jakiej 
gałęzi nauk lub sztuki i w którym z Zakła­
dów zagranicznych zamierza kandydat dalej 
pracować tudzież, w jaki sposób chciałby na­
bytą naukę spożytkować w przyszłości.

Podanie winno wreszcie zawierać do­
kładny adres, pod którym załatwienie ma 
dojść w swoim czasie kandydata.
Z Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i 
Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Kra- 

kowskiem.
We Lwowie, dnia 8 czerwca 1883.

Rozmaite obwieszczenia.
(4448 1—3) 

Adwokat we Lwowie Dr. Leon Madej­
ski przenosi się z dniem 15go września 1883 
do Brzeżan.

ti Wydziału Izby Adwokatów 
Lwów, dnia 16 czerwca 1883.

(unkursa.
L -  26321. (4294 3 - 3 )  j

Z fundacyi, utworzonej ze składek ca- ! 
łego kraju ku uczczeniu 25cio-letuiej roczni - i 
cy wstąpienia na tron naj miłości wiej nam 1 
panującego Cesarza i Króla F r a n c i s z k a  
J ó z e f a  I. będą do rozdania z początkiem i 
roku szkolnego 18&3|84 trzy stypendya, każ j 
de o rocznych 1.000 (tysiącu) złr. w. a.

Stypendya te przeznaczone są dla mło- j 
dzieńeów urodzonych w Królestwie Galicyi i 
Lodomeryi wraz z Wielkiem Księtwem Kra- ‘ 
kowskiem, którzy ukończywszy z celującym 
postępem studya w jednym z uniwersytetów, 5 
w szkole politechnicznej lub też w szkole 
sztuk pięknych w kraju, i odznaczywszy się | 
przytem moralnością i zacnością charakteru, 
pragnęliby bezpośrednio po ukończeniu nauk 
w kraju udać się do najcelniejszych Zakła­
dów naukowych po za granicami państwa 
austryackiego, dla wyszszego wyksztacenia 
się w obranym zawodzie specyalnym.

Narodowość kandydata, lub wyznanie 
religijne nie stanowią różnicy.

Stypendya wypłacane będą w dwóch 
równych ratach, z których pierwszą otrzyma j 
stypendysta przy wyjeździe za granicę, drugą i 
zaś z końcem pierwszego półrocza szkolne- j 
go, jeżeli wykaże w sposób niewątpliwy, iż 
bawiąc za granicą, zrobił celujące postępy 
w obranym zawodzie.

Stypendya z niniejszej fundacyi trwa­
ją prawidłowo tylko przez rok jeden, wolno 
jest wszelako stypendyście, który w pierw­
szym roku pobytu za granicą przez celujące 
postępy w naukach, okazał się goduym uży­
czonego sobie dobrodziejstwa, prosić o po­
zostawienie stypeudyum jeszcze na rok nastę­
pny, jeżeli wykaże w sposób wiarygodny, że 
studya którym się poświęcił, w ciągu jedne­
go roku nie mogły być wyczerpująco ukoń­
czone, lub, że do zupełnego wykształcenia 
się, drugi rok studyów koniecznie jest po­
trzebnym.

Prawo nadawania stypendyów z fun­
dacyi powyższej raczył przyjąć Najjaśniejszy 
P an ; Wydział krajawy zaś przedstawia na 
każde stypendyum trzech kandydatów.

Chcący się ubiegać o stypendya powyż- 
i sze, winni wnieść podania swoje do Wydzia- 

działu krajowego, a mianowicie: ci, którzy 
już są w posiadaniu stypendyów, a pragnę­
liby zatrzymać takowe jeszcze na rok przy­
szły, pod warunkami i na drodze wskazanej 
im w dekrecie stypendyjnym, ci zaś, którzy 

! dopiero poraź pierwszy o stypendyum się 
| ubiegają za pośrednictwem Zakładu w któ- 
1 rym nauki ukończyli.

Termin do wniesienia podań ustanawia 
się n a j d a l e j  do 2go sierpnia b. r.

Do podania należy dołączyć: metrykę
chrztu lub urodzenia, wystawione przez w łaś­
ciwe władze, świadectwo o stosunkach ma- 

[ jątkowych kandydata i rodziny jago, świa­
dectwo obyczajności, absolutoryum z odby­
tych nauk uniwersyteckich lub akademickich,

L. 1229. (4055 1—8)
C. k. sąd powiatowy w Chodorowie 

oznajmia nieobecnym Marguli z Tłumów 
Arnauer, Jany Thum, Chaje Siissmann za­
mężnej W eingarten, i Beile Siissmann 2go 
Roth, że przeciw masie spadkowej po Moj­
żeszu Thun a względnie oświadczonym spad­
kobiercom Matesowi Thun, Marguli z Thu- 
nów Arnauer, SosiezThunow Silberner, Jo­
nie Thun, Chaje Sisman Weingarten i Lei 
Sissman, do rąk matki i opiekunki Beile 
Sissmann, na rzecz c. k. prokuratoryi Skarbu 
imieniem Wysokiego skarbu dozwolonem zo­
stało tu sądową uchwałą z dnia 16 kwie­
tnia 1882 1. 2723 na podstawie wykazu za­
ległości ■. k. urzędu podatkowego w Bóbrce 
z duia 2 lutego 1880 na zaspokojenie zale­
głego z realności spadkowej pod 1. 194 
w Brzozdowcach położonego podatku domowo 
klasowego i domowo czynszowego w łącznej 
kwocie 77 zł. 727* ct. z pn. egzekucyjne za­
stawnicze opisanie z realności pod. 1. k. 194 
w Brzozdowcach położonej.

Gdy miejsce pobytu i zamieszkania 
Marguli z Thunów Arnauer, Jone Thun, 
Chaje Sissmann Weingarten, Lei Sissmann 
i Beile Sissmann niewiadome są, ustanawia 
się dla nich kuratorem c k. not. dra L u­
dwika Vrabetza i wspomnione uchwały kura­
torowi doręczone zostaną.

Wzywa się zatem Marguli z Thunów 
Arnauer, Jone Thuna, Chaje Sissmann Wein­
garten i Beilę Sissmann jako matkę i opie­
kunkę Lei Sissmann, aby ustanowionemu 
kuratorowi środki do ich obrony dostarczyli, 
lub innego zastępcy Sobie obrali, gdyż ina­
czej sami złe skutki sobie przypisać będą 
musieli.

C. k. sąd powiatowy 
Chodorów, 3 marca 1883.

L. 20067. (4051)
C. k. sąd krajowy jako handlowy we 

Lwowie ogłasza niniejszern, że w rejestrze 
handlowym dla Towarzystw zarobkowych 
i gospodarczych zapisano pod dniem 14go 
maja 1883 przy firmie: „Towarzystwo zali­
czkowe w Sokalu, Stowarzyszenie zarejestro­
wane z ograniczoną poręką", iż na mocy 
wyboru odbytego na walnem zgromadzeniu 
dnia 25go kwietuia 1883 weszli w skład 
Dyrekcyi tego towarzystwa: p. A. W. Grot 
jako kasyer, p. Władysław Tomanek jako 
tegoż zastępca i p. Dominik Skoczyńki jako 
drugi zastępca kontrolora.

Lwów, dnia 19go maja 1883.

L. 5169. (4475)
W obwieszczeniu Złoczowskiego c. k. 

sądu obwodowego jako handlowego z dnia 
31 marca 1883 1. 2204, umieszezonem w 
dzienniku urzędowym „Gazety Lwowskiej" 
z dnia 28 maja 1883 1. 119, dotyczącem za­
rejestrowania firmy „Towarzystwo eskontowe 
i kredytowe w Brodach stowarzyszenie zare­
jestrowane z ograniczoną poręką" wydruko­
wano mylnie w wierszu 28mym od góry 
„Leon" zamiast „Lewin" i w wierszu 32gim 
„Zeller" zamiast „Zoller", co niniejszern pro­
stuje się.

C. k. sąd obwodowy 
Złoczów, dnia 2-3 czerwca 1883.

L. 3967 (4059)
C. k. sąd obwodowy jako handlowe 

wekslowy w Przemyślu ogłasza, iż dnia 21 
marca 1883 wpisano w rejestrze hnndlo- 
wym dla firm pojedynczych zgaśnięcie firmj 
„A. Rabinowitz w Przemyślu".

Przemyśl, 28 marca 1883.

L. 7485. (4405)
C. k. sąd obwedowy w Tarnopolu jak 

sąd handlowy ogłasza, iż zapisano w rejes 
, handlowy dla firm spółkowyeh wykreśleń 
i firmy „Spadkobiercy Schapiry".

C. k. sąd obwodowy 
Tarnopol, dnia 19 czerwca 1883.
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L. 39081. (4414 2— 3)

Odnośnie do edyktu z dnia 22 bm.
1. 39001 podaje się do powszechnej wiado­
mości, że reskryptem wysokiego c. k. Mi­
nisterstwa nandlu z dnia 15 b. m. 1. 21399 
zarządzoną została dalsza reambulacya kolei 
transwersalnej na przestrzeni Żywiec, Nowy 
Sącz od km. 79'850 do km. 87‘005 i że z 
powodu tego wyłożone będą wykazy grun­
tów pod kolej zająć się mających, z doty- 
czącemi planami w urzędach gminnych i u 
przełożonych obszarów dworskich w Mszanie 
dolnej i Słomce powiatu Limanowskiego 
przez 14 dni do publicznego przejrzenia i że 
ogłoszone też będą w każdej gminie termina, 
w których komisya czynność swoją sprawować 
będzie.

Zarzuty przeciw zamierzonemu wywła­
szczeniu wniesione być mogą w przeciągu 
dni 14 w właściwem c. k. Starostwie lub 
też przy komisyi na miejscu.

Z c. k. Namiestnictwa 
Lwów, 25 czerwca 1883.

L. 18850. (4050 2—3)
C. k. sąd krajowy we Lwowie zawia­

damia nininiejszym edyktem Henryka hr. 
Steckiego, po za granicą Państwa austryac- 
kiego zamieszkałego, że dla niego w spra­
wie Anny Maryi Teresy Józefy 4 im. Mala- 
gamby z Czackich Micewskiej przeciw po­
tomkom tejże, Henrykowi hr. Steckiemu i 
innym o uznanie zastrzeżeń w stanie czyn­
nym dóbr Kunin cum att. zaintabulowanych 
za zgasłe, wykreślenie takowych i o u- 
znanie powódki za nieograniczoną wła­
ścicielkę tych dóbr, kuratorem adw. dr. 
Krzyżanowski, a zastępcą tegoż adw. dr. 
Dulęba we Lwowie ustanowiony został, 
. wzywamy go, aby temuż zastępcy środków 
dowodowych w powyższej sprawie dostar­
czył, lub innego pełnomocnika tutejszemu 
sądowi przedłożył, słowem stosownych do 
obrony środków użył, gdyż wynikające z za­
niedbania skutki sam sobie przypisać będzie 
musiał.

Lwów, dnia 2 czerwca 1883.

L. 23917. (4103 2—3)
C. k. sąd krajowy jako sąd handlowy 

we Lwowie oznajmia nieobecnemu Franci­
szkowi Szczepanowskiemu, ze przeciw niemu 
został dnia 9 czerwca 1883 do 1. 23917, na 
rzecz firmy Claython i Sćhuttleworth wyda­
nym nakaz zapłaty sumy wekslowy 97 funt. 
szterl. 14 szillingów i 3 pence z pn.

Gdy miejsce pobytu Franciszka Szcze- 
panowskiego nie jest wiadome, ustanowiono 
dla niego kuratorem adw. dra Blizińskiego 
a tegoż zastępcą adw. dra Małachowskiego 
i wspomniany nakaz zapłaty mianowanemu 
kuratorowi doręczonym zostaje.

Wzywa więc zatem Franciszka Szcze- 
panowskiego, aby ustanowionemu kuratorowi 
służące do swojej obrony środki dostarczył, 
lub innego zastępcę sobie obrał, gdyż ina­
czej ze zaniedbania wyniknąć mogące na­
stępstwa szkodliwe sam sobie przypisze. 

Lwów, dnia 9 czerwca 1883.

L. 6868. (4391 1— 3)
C. k. sąd obwodowy w Samborze wpro­

wadzając amortyzacyę względem wierzytel­
ności hipotecznej 581 złp. 22 groszy i 65 
złp. na rzecz masy Haeronsona i Wolfa 
Berkowicza na realności pod 1. k. 76|85 
dziel, lwowskiej w Samborze położonej w roku 
1808 dom. III  pag. 139 n. 1 on. wypisanej, 
i wzywa się edyktem tych którzy do tej 
wierzytelności hipotecznej pretensyę sobie 
roszczą, ażeby takową w przeciągu jednego 
roku do 10 lipca 1884 do tutejszego sądu 
tem pewniej zgłosili, albowiem po upływie 
tego czasokresu na żądanie proszącego., u- 
moreenie wpisu i tegoż wykreślenie dozwo- 
lonem będzie.

Gdy miejsce pobytu spadkobierców 
a względnie prawonabywców mas Haeron­
sona i Wolfa Berkowicza nie jest wiadome, 
ustanawia dlań kuratorem adw. dra Kohna 
a tegoż zastępcą adw. dra Steuerrnana 
w Samborze.

Sambor, 19 czerwca 1883.

L 5308. (4369 3—3)
O. k. sąd powiatowy w Stryju zawiadamia spad­
kobierców Michała Janusa, że w skutek pozwu 
Abrahama i Henci Fhrlichów o wykreślenie 
sumy 27 zł. 25 ct. w. a. z przynależytoś- 
ciami ze stanu biernego realności 1. 1.0 w 
Stryju wyznaczono termin do rozprawy na 
9 lipca 1883 o godzinie 9 rano, ustanawiając 
dla nich kuratorem adw. dra Popiela.

Ezeczą powyższych spadkobierców jest 
zatem porozumieć się z tym kuratorem przed 
terminem co do środków obrony.

Stryj, dnia 10 maja 1883.

L. 39001. (4375 3—3)
Odnośnie do edyktu z dnia 22 maja 1883

1. 33141 podaje się niniejszem do powsze­
chnej wiadomości, że reskryptem wys. c. k. 
Ministerstwa handlu z dnia 13 b. m. 1. 20722 
zarządzoną została reambulacya gal. kolei 
transwersalnej na przestrzeni Źywiec-Nowy 
Sącz od km. 126'818 do km 138-410 i że 
z tego powodu wyłożone będą wykazy grun­
tów pod tę przestrzeń kolei zająć się mają­
cych z dotyczącemi planami w urzędach 
gminnych, względnie u przełożonych obsza­
rów dworskich w Męcinie, Chomranicach, Klę­
czanach i Marcinkowicach przez 14 dni do 
publicznego przejrzenia i że ogłoszone także 
zostaną w tych gminach terminy, w których 
komisya swoją czynność sprawować będzie.

Zarzuty przeciw zamierzonemu wy­
właszczeniu, wniesione być winny w prze­
ciągu dni 14 we właściwem c. k. starostwie 
lub też przy komisyi na miejscu.

Spóźnione zarzuty nie będą uwzglę­
dnione.

Z o. k. Namiestnictwa 
Lwów, 22go czerwca 1883.

Kuratela
L. 3923. (4297 2 -3)

Pawła Miehalcznka z Sasolówki uzna­
no marnotrawcą, kuratorem ustanowiono Mi­
chała Miehalczuka z Sasolówki,

C. k. sąd powiatowy.
Czortków, 25 kwietnia 1883.

L 3336. (4300 2- 3)
Podaje się do wiadomości, że Walery 

Łukasiewicz, aptekarz ze Skolego, uznany 
został za marnotrawcę i że kuratorem jego 
ustanowiony został ks. Włodzimierz Marcin­
ków ze Skolego.

O. k. sąd powiatowy.
Skole, dnia 16 czerwca I8S3.

L. 1678. (4316 2—3)
Pawła Bambora z Podhajczyk uznano 

marnotrawcą; kuratorem tegoż mianowany 
Józef Kulik z Podhajczyk.

C. k. sąd powiatowy.
Budki, dnia 30 maja 1883.

L. 1679. (4317 2 - 3 )
Iwan Kuśnierz z Bieńkowej Wiszni 

uznany marnotrawcą, kuratorem tegoż mia­
nowany Iwan Hofowczak z Bieńkowej Wi­
szni.

C. k. sąd powiatowy 
Rudki, dnia 30 maja 1883.

L. 1703. (4318 2- 3)
Jaśko Kaczmaryk z Kościelnik uznany 

marnotrawcą; kuratorem dla tegoż ustano­
wiony Michał Święty z Kościelnik.

C. k. sąd powiatowy.
Rudki, dnia 30 maja 1883.

Doniesienia prywatne.

(4449 1 - 3 )  
Wydział Izby Adwokatów podaje do 

wiadomości, że adwokat urzędujący we Lwo­
wie dr Feliks Smialowski złożył z dniem 
13 czerwca 1883 urząd adwokata i że tegoż 
substytutem zamianował adwokata p. dra ■ 
Aleksandra Rogalskiego ze substytucyą ad- 1 
wokata p. dra Władysława Jahla.

Z Wydziału Izby Adwokatów 
Lwów, dnia 16 czerwca 1883.

Niżej podpisana, od wielu lat s w m o i s i  - 
n i e  k i e r u j ą c a *  s a k o ł ą  k r a j ą  G ł o -  
( I w i ń s k i e g o  w e  I . w o w i e ,  w której już 
tyle uczennic ku zupełnemu swemu zadowole­
niu naukę pobierało, ma zaszczyt uwiadomić 
szan. P. T. publiczność, iż wielokrotnie obja- 
wiająeemi się życzeniami spowodowaną, ma 
zamiar otwarcia czterotygodniowego

kursu nauki kroju w Czortkowie
przez s t i e r p i e u  b. r. Opłata za cały kurs 
15 złr. Przybory na życzenie osobno.

Ponieważ t y l k o  p r z y  d o s t a t e c z ­
n e j  l i c z b i e  z g ł o s z e ń  otwarcie km su 
uastąpieby mogło, uprasza przeto o rychłe 
listowne zawiadomienie, najpóźniej p o  d x i e ń  
1 5  l i p c a  h .  r .

P a u l in a  S te id l.
Adres: S z k o ł a G i o d z  ń s k i e g o , Ł w ó w  

R y n e k  4 3 .  (4352 2 2)

X X X X X X X 0 1 ? X X X X X X X
^ ie n f ta g  bert 3 Sufi 1883 gelattgett am [)te= 
(Cfigeit jJSferbemarlte 4 $fcrt>c ber $ r tu n
$it>ifiott 11 (SluSmufterer) im Si-gitations 
wege junt SBerfaufe. (4441)

X X X X X X X O X X X X X X X X
L  982. (4378 2— 3)

Ogłoszeme.
W zastosowaniu się do §. 30 ust. o 

repr. pow. Wydział Rady powiatowej Mie­
leckiej podaje do publicznej wiadomości, że 
zamknięcia rachunków za rok 1882 wyłożo­
ne są w kancelaryi Wydziału i przez dni 
14 przez opodatkowanych przeglądane być 
mogą.

Z Wydziału Bady powiatowej 
Mielec, dnia 25 czerwca 1883.

(4400)
B ank  krajowy

Królestwa Galieyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiein podaje do publicz­
nej wiadomości, iż do chwili odmiennego 
przez dziennik ogłoszenia udzielać będzie 
pożyczki terminowe na zastaw papierów pu­
blicznych przedstawiających bezpieczeństwo 
pnpilarue. Od tych pożyczek Bank krajowy 
pobierać będzie procent w stosunku 672 ro­
cznie

*
*£2©
•H

f a b r y k a  l i o r U ó w

L. J. Malewski
H w ó w ,  

ul. Dominikańska 1. 5.
poleea swą f a b r y k ą  k o r k ó w  do
beczek i butelek, w lepszej jakości od 
zagranicznych, jakoteż drzewo korkowe 

i koła do mielenia jagieł.
(9 6 - 1 2 )

założona w r. 1877.

WPerpMainbaril
ZIÓŁKA PRZnCZYSZCZAMCH

Pana CK*r' r ' 3 D.Par,żu
W sktad których wchodzą wyłącznie 

rośliny i kwiaty,
stanowią środek 
przeczyszczając» , 
najprzyjemniejszy 
i najtańszy. Oso­
by, bez rożnie; 
pici i wieku, mo­
gą go zażywać

bez oderwania się od zajęć. Użycie ich 
oswobodzą od zupupninnia i iiUęi, klore 
się od czasu do czasu skupiają w żołądku; 
utrzymują one stolec wolny podniecają 
fimkcye Irawienia i ( yrkular; ę krwi ula- 
Iwiajy. Własności ie sprawiaj;;, że użycie 
ich skutkuje pomyślnie przeciw • zawrotom  
g ło w y , mię/ratom , mdłościom, biciu serca, 
niestricuniościoin, zuiwardzcniom i  wsz el­
kim dolegliwościom, pochodzącym z za fk a ­
mienia kiszek lub żołądka.

We LWOWIE w aptekach: pp. K. Miko-
L A S C H A , N A H L IK A  I K R Z Y Ż A N O W S K IE G O  etC.

(3695 4-18)

Zupełnie świeży transport
ze zb ioru  m ajow ego 1882 r,

przez U  e  sprowadzone]

He r b a t  t
chińskiej

a mianowicie : °póła m
Nr. O. „ A s s a m  - J P e c c o  - l l a i K l a r l n

najprzedniejsza mieszanka aromatyez. z ł. ■>.— 
Nr. 1. Perła Chin, żółtokwiatowi- zł. 4.40
Nr. 2 JT w {n to ie*:»n  J P e c k a ,  btałokw. zł 4 —
Nr. 3 N u H d z y n ,   ----- mocna . • zł. «.2Q
Nr. 4 S l o a c l t o n g ,  m ai. narkot. • zł. 2.80
Nr- 5 C o ń g ń .  f&raihjoj dobra ■ 2 !—
Nr. 6. P r o s z e k  h e r b a c i a n y  • • z*- 1 5 0
Nr. 7. R f f M le w k i  '<■ nujJe"8zych herbat zł. 170
Nr. 8. najprzedniejsza w

oryginał, drewnianych skrzynkach . z ł. 4
Nr 9 S o u e h o n g  powyższa na wagę . zł. 3 —
Nr. 10. C z a r n a  k a r a w a n o w a  W ere-

szezenki, funt ros. - . . . . zł. .(,0
Nr. l i .  K w i a t o w a  k a r a w a n o w a ,

Wereszezenki funt ros....................... zł. 6.—
poleca i rozsełn handel8t Markiewicz

w e  L w o w i e  I ł y n e k  >-• 4 2 .
(7 25 -?)

, T l ■
I n n i i  w bardzo przyjemnej okolicy s/4 mili od 
■ ik  A U  Lwowa, gdzie szpilkowy las oraz staw 
do kąpania, są 2 pokoje i kuchnia na dole zaraz do 
wynajęcia. — Bliższe szczegóły w handlu W. p. J u -  
styana ul. Krakowska. 14427 i__oy

■[•Tiniejszem polecam moją od 20 lat istnie-
jącą

P A R  1 1 1  A l t . V I  l ó
pod firm ą:

W. Mieding
przy ul. Jagiellońskiej 1. 20 we Lwowie.

a

Przyczem zapewniam, że mój Zakład 
w niczem nie ustępuje podobnym zakładom  
po za granicami naszego kraju.

W szelkie zlecenia z prowincyi uskutecz­
niam jak najsumienniej.

CENY UMIARKOWANE. 
__________________  (3011 7 -  ?)

Lt o o o e o o c o o o o o o o g  
oSASSÓW

1(
g* o milę szosą od Złoczowa.

Sezon trwa o d  1 5 g o  m a j a  do 31go 
października.

8
O
Ooo
8cZakład świeżo przebudowano i wprowa­

dzono wszelkie ulepszenia, mające na celu # 8  
dokładność w kuracyi i wygodę gości. Oko- S a  
lica p iękna: lasy szpilkowe i wzgórza na- 
około. Mieszkania wygodne. Pobyt urozmai­
cony : W  kasynie dzienniki, fortepian, bilard jjj^
etc., kręgielnia i gimnastyka. Muzyka dwa 
razy w tygodniu.

Poczta i apteka w miejscu.
Restauracya w zakładzie pod dozorem 

lekarza.
Koszta ogólue od 17 zł. 50 et. do 22 zł. 

tygodniowo.
D o  1 5  c z e r w c a  I o d  1  w r z e ś n i a

O c e n y  p r ó c z  w i k t u  o  c z w a r t ą  c z ę ś ć  
n i ż s z e .

Tak jak w roku przeszłym, lekarzem za- Q  
kładowym jest Dr. JH. E b e r s ,  b. Bekund. £ %  
szpitala wied.

Prospekty na żądanie rozsyła Zarząd. U P
(3309 19 - 3)0

O O O O O O 4 O O 0 O O O O O

H18T 0RYA
POWSTANIA

1863 — 1864 r.
2 tomy. Tom I. Ruoh narodowy aż do wybu­
chu powstania 1794 — 1863. Tom II. Powsta­
nie od wybuchu aż do upadku 1863 1865
Cena 5 zł. Oprawne w płótno angielskie 6 zł.

Ostatnie lata
D z i e j ó w  P o w s z e c h n y c h

od 1846 do dni dziBiejBzyeh. 
Wydanie drugie znacznie powiększone. (Rok 
1846. Rewolueya we Eraaeyi, we Włoszech, w 
Niemczech, w W ęgrzech, w Polsce. Wojna 
krymska. Wojna włoska. Sprawy pozaeuropej­
skie. Powstanie w Polsce 1863 r. Wojna duń­
ska, austryaeko-pruska, francusko-nieinieeka, 
Komuna, Prześladowania w Poisee. Wojna 
wschodnia. Panowanie reakcji). Cena zł. 2.-50 
Oprawne w płótno angielskie zł. 3.30.

Pamiętniki powstańca
z 1863 i 1864 r.

(Bończa. — Chmieliński. — Bosak. — Krzy­
wda). Cena 1 zł

Powstanie polskie
NAD BAJKAŁEM  

i sprawa Kazańska, przez naocznego świadka 
Z. 0 . — Cena 40 ot.

0  ustanowieniu i upadku

K o n s t y t u c j i  3  m a j a
przez Hugona Kołłątaja.

Cena 1 zł.
H i s t o r y a  R e w o l u o y i

1794 r. przez jenerała J. Zajączka. Cena 60 ct,

L is ty  króla  Jana III
pisane do królowej Maryi Kazimiery w oiągu 
wyprawy pod Wiedeń 1683 r. — Cena 60 ct. 

0  prześladowaniu
KOŚCIOŁA U N ICK IEG O  

n a  Podlasia
przez Ale! tudra Werniekiego 

< „na 40 ct.
W szystkie powyższe dzieła wyszły nakładem

Księgarni Polskiej
A- D- Bartoszewicza i M. Biernackiego
(3 40 ń-S) w e  I . w o w i e . _________

msm___

KAZIM IERZ LEW ICKI
© ł ó w m y  s k ł a d  d l a  © a l i e y f t

PORCELANY, SZKŁA I TGWAROW ilĘSZANYCH
w « ILj  'W o w i u lica T r* y  ł> n it a 1 ssl* si L O

zatokowy %t ro k u  134S.

p o leca :

Płókanki z e  s z f e t a  m l e c * n e g : « J h  

l u b  k o l o r o w e g o  , ^ r j

t u z i n  1 0
'*1 °

Ti drukarni Wł. Łozińskiego ul. Czarneckiego 1. 12 dom Wernera. Papier z c. k. uprzyw. fabr
"O


